
N er 248. Kraków, Niedziela 29 Października 1893. Rocznik XLV
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

d d z.ieln e Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po JO cnt., z przesyłką pocztowa 12 centów; 
we L w o w ie  po 10 c e n tó w  de  n a b y c ia  w b iu rz e  d z ie ln ik ó w ,  przy  u l icy  Karo la  L u dw ika  I. 9. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u  ...............................................................................
Poczta w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................

„ „ niem ieckiem ..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenumeratę przyjmuje się tylko o«I 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane  nie podlegają opłacie 
pocztowej. — L istów  niefTankowanych  nie przyjmuje się! — R ękopism ow  nadsyłanych nie zwraca się.

n a ca ły  rok n a  k w a r ta ł na 1 m iesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu  w Krakowie i urzędy pocztowe, iliejseowa prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Baj era ulica Grodzka, główna trafika ró^ Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy nasrępny po 5 cnt. — ladesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karoia Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); v» W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie u. W. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która  w ynosi:

W  m i e j s c u  na Listopad . . . złr. L80
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 3 ’60

(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem  na Listopad . . . złr. 2 ‘50

Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 5 ‘-
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Listopad . . . marek 6 
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 1 2

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysław a Poturalskiego 

Prenum erata Uczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w  miesiącu.

K raków  28 października.

Admirał Avellan odpływa jutro od brze­
gów  francuskich, wyw ożąc zaoewne wraz 
ze wspomnieniami w esołych uczt i pijanych 
wieczorów, dużo pogardy dla tej Francyi, 
która leżała u stóp jego, wołając ochrypłym  
ze zmęczenia głosem : „Niech żyje car!" i 
„Niech żyje Rosya!" Jakkolw iek bowiem 
Juliusz Simon zaręcza w ostatnim numerze 
F ig a ra , że okrzyki te w gruncie rzeczy  
znaczyły tyle, co „niech żyje pokój ", równie 
mało uwierzy w to rosyjski admirał, jak  
nieszczerze o tern przekonany jest uczony 
francuski. W szeregu argumentów', mają­
cych dowodzić pokojowej cechy festynów  
tulońskich, w jednem Simon ma niewątpli­
wą słuszność, w tem mianowicie, źe dopóki 
Rosya w festynach tych nic więcej ponad 
pokojowy symptom widzieć nie chce, dopóty 
nie można o nich mówić: ces t  la  veillee 
des a rm es ; bo chociaż to nieprawda, jakoby  
R osya „ani prowincyi do zdobycia, ani za­
borów do obrony“ nie miała, nie ulega  
w szakże wątpliwości, że na razie ma pe- 
wrien interes w utrzymaniu pokoju, że chce 
go mieć i że będzie go miała. T ę więc 
tylko rękojmię ma Europa, iż upojone en- 
tuzyazmem tłumy francuskiego pospólstwa  
czyniły pustą wrzawę i nic więcej.

Wiadomo pow szechnie, źe zasadniczym  
warunkiem zezwolenia ze strony Rosyi na 
demonstracye tulońskie, było wstrzymanie 
się  od w szystkiego, coby mogło być uwa­
żane za prowokacyę lub obrazę państw  
środkowo-europejskiego przymierza. Obie­
tnicy tej dotrzymywano we Francyi nie bez 
przesadnej skwapliwości. K ażdy mer, który 
przychodził złożyć czołobitność oficerom ro­
syjskiej marynarki, uważał sobie za ważny

polityczny obowiązek położyć nacisk na ideę 
pokoju, przyświecającą tym dziwnym pa 
tryotycznym obrzędom. Powtarzał to z po­
ważniejszym  już nieco naciskiem ambasa­
dor Mohrenheim, chcąc usunąć ostatnie cie 
nie wątpliw ości i odebrać w szelk ie złudze­
nia szowinistycznym  zwolennikom polityki 
odwretu. Aż do wczoraj nie można się  było 
nawet obronić pewnemu zdziwieniu, źe z poza 
tych słów zbyt umyślnych, żeby m ogły za­
sługiw ać na pełną ufność, nie w ychylił się  
ani jeden ry s , charakteryzujący właściwie 
znaczenie tej m anifestacyi, do której Fran- 
cya tak olbrzymią przywiązuje doniosłość. 
Dopiero dep esza , opowiadająca o wizytach  
deputacyj lotaryńskich i o owej złotej księ­
dze, która ma być złożona na stopniach 
carskiego tronu, odchyliła nam rąbek tej za­
słony dyplomatycznego taktu, jaką starano 
się pokryć przebieg owego, w edług nomen­
klatury Simona, „historycznego tygodnia.“ 

Przypuśćmy, źe było to ustępstwo ze 
strony rosyjskiej dyplomacyi na rzecz pa 
tryotyzmu francuskiego, który wstydziłby 
się sam siebie, gdyby choć najlżej nie przy­
pomniał, że jeżeli Francya w poniżeniu po­
suwa się teraz tak bardzo, to jedynie dla­
tego, źe się  nie wyrzeka ani pamięci prze­
szłości, ani nadziei na przyszłość. N ie było 
to już atoli lekkie tylko przypomnienie; 
obietnica, źe Rosya liczyć może na wiernie 
oddanych przyjaciół w tysiącu ośmiuset gm i­
nach lotaryńskich, jest co najmniej fraze­
sem, zawierającym groźbę dla tego pokoju 
w łaśnie, o którym tyle teraz w Tulonie i 
w Paryżu mówiono. Uprzejme przyjęcie tego  
zapewnienia przez ambasadora R osyi pod­
nosi całe zajście do znaczenia faktu polity­
cznego i czyni z niego istotny polityczny  
punkt kulminacyjny w szystkich uroczysto­
ści. N ie jest to zapewne jeszcze casus belli, 
może nawet nie być uważane za wyraźną 
prowokacyę Niem iec; łączy się  to bowiem  
zbyt organicznie z mało poważnym nastro­
jem całego programu przyjęć, żeby mogło 
mieć jakiekolw iek na prawdę poważne skut­
ki. Pez wrażenia w szakże po za granicami 
Francyi minąć nie może złota księga lota­
ryńskich merów, tak, jak przeminie zresztą 
szampan, wylany w pałacu Elizejskim , w pre­
fekturze tulońskiej lub na pokładzie „For­
midable".

Okoliczność, że przyjęcie deputacyi lota- 
ryńskiej stać się  musiało za wiedzą i ze ­
zwoleniem R o sy i, chociaż było nieprzewi­
dzianym punktem programu, nie potrzebuje 
chyba dowodów, i świadczy, że zamiar prze­
strzegania kurtoazyi względem trójprzymie- 
rza nie był ani tak szczerym, ani tak nie­

złomnym, jak  się  pierwotnie zdawało. P o li­
tyka i dyplomacya rosyjska ma pewną stalą  
cechę, którą można wybornie rozpoznać. Jest  
z pozoru europejska i wytworna, pełna form 
i względów, dobroduszna nawet i uprzejma; 
pozoru tego nigdy nie traci i pilnie go prze­
strzega. N ie krępuje się nim jednak nigdy; 
owszem, znajduje często satysfakcyę w tem, 
żeby go bez powodu nawet czasem psuć i 
ukazywać po za nim swoją twarz w łaści­
wą, tę, którą dobrze znamy z dziejów i z do­
świadczenia. Ma to może dowodzić, że nie 
poczucie niemocy, lub brak odwagi jest  
motywem przybrania na siebie cyw ilizow a­
nej maski, ale zwyczajna dobra wola, która 
lada chwila uledz może zmianie według ży­
czenia lub kaprysu decydujących czynni­
ków. Czynniki te sprzyjają Francyi bez za­
pału i pragną podobno na razie pokoju dość 
szczerze; przyjaznych stosunków z Repu 
bliką nie zaniedbują, czyniąc z nich ro­
dzaj postrachu dla Europy, rozrywki dla 
swoich sołdatów. N ie mają w ięc powodu 
zbyt podniecać francuskich nadziei, ąle też 
nie widzą racyi, dla której miałyby szano­
wać drażliwość Niemiec.

Juliusz Simon podziwia znakomity' umysł 
tego, który zrozumiał znaczenie porozumie­
nia między Francyą a Rosyą, oraz jego  
dzielne i stanowcze serce, iż chciał to po­
rozumienie do skutku doprowadzić. Gdyby  
się nie wiedziało oddawna, że we Francyi 
czyni się dziś igraszkę z wielkich słów  i 
wiekich uczuć, możnaby, traktując to jako  
szczere złudzen ie, przepowiedzieć Simono­
w i, źe prędko spotka go zaw ód, jeżeli 
przyszłość swojej ojczyzny buduje na tym  
umyśle i na tem sercu. Przyzw yczaiły nas 
jednak lata ostatnie nie brać na seryo tego, 
co się lekkom yślnie dzieje i lekkom yślnie  
mówi nad Sekwaną. Z lekkom yślności 
do poniżenia się zw ykle bywa droga nie­
długa; szybciej niestety, niż można było 
przewidywać, przebyła ją  Francya.

Fodajem y dziś dokończenie wybornej mowy, 
jaką podczas obrad nad reform ą wyborczą wygłosił 
hr. Jan  Stadnicki w Izbie. Podanie jej dosłowne, 
wedle stenogramu, rozproszy niewątpliwie legendę, 
ja k ą  dokoła tej mowy wytworzyli pp. Paćak, Per- 
nerstorfer, K ronaw etter i N . R eform a, przy dyskre­
tnej pomocy N . f r .  Presse i innych tego rodzaju 
organów. Obrony przed te m  i czynnikam i p. S ta­
dnicki nie potrzebuje: praw dy ma prawo żądać 
od wszystkich.

O ile pp. P aćak , Pernerstorfer et consortes są 
uprawnieni do bronienia honoru robotników i chło­
pów w swych prowincyach, nie pytam y. Ponieważ 
jednak  p. Stadnicki mówił tylko o stosunkach ga 
licyjskich, przeto odmawiamy tym panom wprost 
praw a sądzenia ich. Jeśli wszakże polskie pisma 
przyłączają się do tego chóru, to doprawdy żle

się bawią. Naprzód są nieszczere. W iedzą one tak 
dobrze, ja k  p. Stadnicki, że mamy u siebie apo­
stołów socyalizmu z chlebem a bez pracy. To n ie­
wątpliwe.

Ale co gorsze i smutniejsze, bo tak ie  u nas 
znamienne, to ta  tendeneya pochlebiania wszyst 
kim, naw et najgorszym , ja k a  się przebija w yraź 
nie z „obrończego" artykułu  N . R eform y. Hr. 
Stadnicki stwierdził, że wśród najniższych warstw 
robotniczych i włościańskich brak dziś jeszcze zro­
zumienia idealnych potrzeb społeczeństwa i na­
rodu. Jestto  p raw da, o której wszyscy niestety 
wiemy aż nadto dobrze, a N . R e form a  wraz 
z nami ubolewała nad tem niejednokrotnie. Kiedy 
p. Asnyk wrócił z wiecu stronnictw a chłopskiego 
ze Sącza, bardzo pięknie napisał w N . R e form ie , 
że czego wcale a wcale znać nie było na tym 
wiecu, to polskości, to narodowego poczucia i św ia­
domości. A jeśli idzie o najniższe w arstw y miej 
skich robotników, jakże  słusznie oburzała się A7. 
R eform a, gdy na lwowskim wiecu robotniczy przy­
wódcy głośno oświadczali, że ich Morskie Oko 
nic nie obchodzi, że dla partyi robotniczej trzeba 
chleba, ale nie jakichś tam idealnych praw  do 
kaw ałka wody i garści kam ieni!

Oburzać się na to platonicznie, w domu, a kie 
dy ktoś z tego samego oburzenia praktyczne w y­
ciąga konsekweneye, kiedy na tych samych oparty 
argum entach chce bronić swego kraju od groźby, 
jak ą  to, przez N . R eform ę  stwierdzone niebezpie­
czeństw o, ubrane w szatę projektu wyborczego, 
w sobie mieści — wtedy rzucać się nań, to do­
prawdy dziwny patryo tyzm ! A w chw ili, gdy 
c a l e  Kolo polskie, zarówno lewica ja k  prawica, 
walczy właśnie z tą  groźbą, w tej chwili napadać 
na jednego z w alczących, pod wygodnym płasz­
czykiem popularności usiłować osłabić tę walkę 
o najw ażniejsze dobra narodow e, to już zaiste 
rzecz m ała i brzydka!

Przegląd polityczny.

„Publiczność była św iadkiem  ekspozycyi i zawi- 
k łan ia  —  to, co się teraz gotuje, pokryte je s t za 
słoną.“ Temi słowy charakteryzuje N . W . Tag- 
blatt sytuacyę obecną. Zasłona ta  nie jest jednak 
zbyt gęstą : można dziś po przez nią bardzo do­
kładnie dojrzeć, że „to, co się teraz gotuje," jest 
to zbliżenie się trzech wielkich klubów Izby, zaś 
w szczególności zbliżenie klubu konserw atyw ne­
go do lewicy, którego punktem  wyjścia jest glę 
boka mowa hr. H ohenwarta. Zupełną też ma słu­
szność w iedeński Vaterland, tw ierdząc, że mowa 
ta jest dziś aktualniejszą, niż była w chwili, gdy 
była w ypowiedzianą. Pism a stołeczne rejestrują 
każdy najdrobniejszy fak c ik , który przem awia 
za rzeczywistością tych praktycznych następstw7 
mowy hr. Hohenwarta. I  tak  W iener Tagblatt 
(Szepsa) opow iada, że podczas środowego posie­
dzenia Izby odbyła się długa konfereneya m ię­
dzy hr. Hohenwartem a p. Plenerem . Vaterland, 
dodaje do tej wiadomości nader charak terysty ­
czny kom entarz i uzupełnienie: „W  politycznych 
kołach z całą stanowczością opow iadają o ośw iad­
czeniach p. Plenera, nie pozostawiających w ątpli­
w ości, że s tara  anim ozya lewicy wobec hr. Ho­
henw arta nietylko całkiem  jest z łam ana , ale że 
się zmieniła w uprzejmość pełnąfszacunku. Musi­

my raz jeszcze pow tórzyć, że mowa hr. H ohen­
w arta wywołała tak ą  zmianę w sytuacyi i n a ­
stroju, ja k ą  przed kilku dniami uw7ażanoby za n ie­
możliwą. Zdaje się je d n a k , że w najbliższych 
dniach zmiany te nie zam anifestują się jeszcze 
publicznie."

Na innem, naczelnem miejscu w Vaterland  czy­
tamy: „Chcąc sumiennie spełnić swój publicysty­
czny obowiązek musimy nietylko zaznaczyć pono­
wnie, że istnieje wspólnej (między klubam i) obro­
ny potrzeba, k tóra przybrała w Izbie formy doty­
kalne , przykro niektóre sfery ra ż ą c e , ale że 
w s p ó l n o ś ć  t a  w n e g a c y i  p o c i ą g a  z a  s o ­
b ą  t a k ż e  z g o d ę  w c a ł y m  s z e r e g u  p o z y ­
t y w n y c h  p u n k t ó w . "

Nic chyba lepiej nie charakteryzuje położenia, 
jak  kiedy z powyższemi uwagam i zestawim y sło­
wa organu liberalnego, tegoż N . W. Tagblatiu; 
sam on zdziera „zasłonę," k tórą widział nad sy- 
tuacyą. „Nie potrzebujemy bawić się w krycie 
z naszymi w yborcam i; owszem, ja k  dziś stosun­
ki się ukształtow ały, możemy bez ogródki przy­
znać, że jedna z wielkich kwestyj dnia polega 
na możliwości, iż przecie przyjdzie do skutku to, 
co było niegdyś das Schm erzenskind  rządu , t. j.: 
w iększość pow stała z trzech wielkich grup Izby. 
Sytuacya ku temu je s t dojrzalsza dziś, niż k iedykol­
wiek."

N . f r .  Presse nazywa tę ewentualność „kombi- 
uacyą, na razie jeszcze m glistą," ale przyznaje, 
że jest ona na porządku dziennym w sferach po­
selskich, i że jest to kom binacya p r z e c i w  rządo­
wi. N . f r .  Presse donosi, a  odpowiada to najzu­
pełniej i naszym informacyom, że w klubie hr. 
Hohenwarta, a zwłaszcza wśród szlachty feudalnej, 
opozycya przeciw rządowi je s t najostrzejszą.

Frondę w lewicy reprezentuje Deutsche Ztg. T a 
widzi możliwość porozumienia tylko w n eg acy i; 
porozumienie dalsze wyszłoby, je j zdaniem, na 
szkodę lewicy. Deutsche Z tg  pojmuje sytuacyę 
zupełnie inaczej, naszem zdaniem, błędnie. Z j e ­
dnomyślnego przyjęcia projektu wojskowego w ko- 
misyi i z uchwalenia częściowej tajności w komi- 
syi dla zarządzeń w yjątkowych, wnosi ona, że 
zbliżenie się klubów nie p r z e c i w ,  lecz na ko­
rzyść rządu się odbywa. Na to dość odpowiedzieć, 
że żadne stronnictwo poważne nie będzie w me­
ritum  spraw y wojskowej mięszać względów czy­
sto politycznych, ani też żądać nie będzie, aby 
na pastw ę ciekawości prawie publicznej rzucano 
szczegóły z praskich w ypadków d. 16 m aja b. r.|!

W ywody Deutsche Z tg  są  o tyle ciekawe, że 
w każdym razie w skazują one istnienie pewnej 
grupy w lewicy, k tóra  z obecnego przebiegu rze­
czy je s t niezadowoloną. Niezadowolenie to dość 
drastycznie przebija się ze słów następujących: 
„Mówią coś o wpływach pewnego przywódcy le­
wicy, który zdaw na mało okazyw ał skłonności do 
polityki prawdziwie ludowej (volksthUmlich), lecz 
zawsze z obawą spozierał w owe wyższe sfery, 
których nie cieszy wcale opozycya przeciw hr. 
Taaffemu." —  Oczywiście, że z tego wychodząc 
założenia Deutsche Z tg ,  podejrzyw a wszystkie 
kluby o skłonność do przew lekania przesilenia, 
[w tem  właśnie zasadniczo się myli. Źe przynajm niej 
wśród Polaków istuieje dążność wprost przeciwna, 
tego dowodzi wymownie korespondeneya nasza 
w iedeńska ( = ) ,  którą poniżej umieszczamy. Z n a­
mienną jest w tym względzie inform acya N . W. 
Tagblattu, który pisze: „Jest rzeczą ciekawą, że 
w pierwszej linii Polacy ośw iadczają się przeciw

Galerya obrazów ks. Czartoryskich
w Krakowie.

(Dokończenie).

Nad obu w spaniałem i portretam i wiszą dwie, pełne 
szlachetności Madonny, obie bardzo wybitnie wene 
ckie, ale ja k  ta  na prawo zdaje się nam być d a ­
leką od Cimy chociaż mu w spółczesną, tak  dru­
giej na lewo koloryt, w mocno brunatne przecho­
dzący tony, św iadczy o zniszczeniu, na które re- 
stauracya żle w Paryżu dokonana nic nie zara ­
dziła. Dalej W euecya głównie rozsiadła się w naj- 
bliższem sąsiedztw ie arcydzieł g a le ry i, i całą 
św ietnością swego cinquecenta w spaniałe ram y do 
nich tworzy. D w a wielkie pyszne portrety z p ra ­
cowni Tycyana w yszłe, Karol V w zbroi i m ar­
g rab ia  Pescara, zczerniałe dziś i p rzyćm ione, pa­
trzą  pełne szlachetności i powagi na świecące 
w  środku słońca. Pod jednym  z nich, mocno za 
ciemniona, m ała kopia postaci św. L iberalisa 
w zbroi z nieśm iertelnego arcydzieła Giorgiona 
w Castelfranco, przypom ina pięknie tego mistrza 
nad wszystkim i może innymi mistrzami W enecyi, 
a  obok św. Rodzina w rodzaju Palm y starszego 
i w spaniała młoda w różowej sukni patrycyuszka 
Veronesa, X VI wiek w sztuce weneckiej uzupeł­
n iają . Dalej na lewo, widzimy znowu Madonnę 
z dzieciątkiem  na tle zielonej firanki, w rodzaju 
Giovanni Beilina niezawodnie, a  przypom inającą 
praw ie dosłownie podobny autentyczny jego utwór 
w  jednej z kaplic weneckiego kościoła San F ra n ­
cesco della Vigna, podczas gdy pod portretem 
Pescary  przykuw a uw agę widza i zaciekaw ia n ie­
zm iernie pełna interesu Judy ta  w namiocie gło­
wę Holofernesowi ucinająca. Obrazek ten niewiel­
kich rozmiarów, zdaje nam się być niederlandzką 
kopią  z zaginionego jakiegoś arcydzieła Mante- 
gni, ale, pomimo swoich tonów nieco bladych i 
zimnych, a  faktury nadto wylizanej, może prze­
cież wzniecić także pewne, bardzo słabe co p ra ­
w da wątpliwości, czy nie wyszedł chociaż z p ra ­
cowni najw iększego m istrza szkoły padew skiej.

Całą dalszą lew ą część w spaniałej tej włoskiej 
ściany, stanow ią z kolei utwory z różnych szkół 
przy sobie rozw ieszone, ale pomimo wybitnych 
różnic, harm onizujące z sobą wybornie. W środ­
ku M adonna z dwoma aniołami, o w yraźnych ce­
chach um bryjskiego realizm u, a nakazująca rze­
czywiście przypuszczać pewne dalekie pokrew ień­

stwo z pełnemi praw dy i życia dziełami Piera 
della Francesca, obok zaś M adonna znow u, sm u­
tna i jednostajna w swym aż nadto cichym na 
stroju, niezawodnie wyszła z bolońskiej pracowni 
pracowitego jubilera F ran c ii, nosi bowiem na so­
bie w szelkie cechy nieco szablonowego układu re ­
ligijnych jego utworów i spokojnej ich słodyczy, aż do 
zbytku niekiedy nużącej. Ponad niemi, w całym 
blasku świeżości i krasy pełnego cinquecenta, w y­
zywająco patrzy na widza młoda, cudnej p iękno­
ści, fantastycznie ubrana kobieta o obnażonej p ier­
si , m alowana po m istrzowsku pendzlem nieraz 
bardzo delikatnym  Giorgia V asari, a będąca ko­
pią z całkiem  do niej podobnego znanego rysun­
ku Michała A nioła; że nie jestto  ani jego  w łasny 
pendzel, ani portret W iktoryi Colonny, to już  jest 
rzecz p rzesądzona, a  ty k o  faktura i sposób m a­
lowania tego utworu sk łan iają  nas do tw ierdze­
nia, że je s t on dziełem głośnego autora historyi 
włoskiego m alarstw a w wieku XVI, o czem prze­
konać może porównanie tego ślicznego portretu, 
pełnego jak ie jś  demonicznej siły i czaru, który o 
kreślić się nie da, z innemi Vasarego mniejszemi 
u tw oram i, ja k  np. z bardzo piękuym  św. Augu­
stynem  w Pinakotece Lukki. —  A jak o  pendant 
do tej czarodziejki przekw itającego już renesansu, 
widzimy główkę śliczną młodziutkiej k o b ie ty , o 
dziecinnym praw ie owalu i wyrazie tw a rz y , zni­
szczone niestety strasznie powtórzenie portretu żo­
ny Lodovica Moro, Beatrixy d’Este, którego ory­
ginał ze szkoły Leonarda pochodzący podziwiać 
można w m edyolańskiej Ambrogianie-, ta  kopia, 
tak bardzo popękana i kolorytu wszelkiego pozba­
wiona, domyślać się dziś jedynie  każe , źe była 
kiedyś bardzo piękną, i że ją  może w ykonał tak ­
że współcześnie który z uczniów wielkiego da 
Vinci.

W reszcie sam koniec ściany przenosi nas w ca­
łej pełni w pow7ażne, senne jeszcze nieco, italskie 
trecento. Cichy, spokojny, pełen powagi anioł, o 
wybitnym typie sieneńskim , stoi tu na straży d a ­
lej rozwijających się cudów, a wśród mniejszych 
obrazków z tejsamej epok i, przykuw ają uwa 
gę w idza dw a niewielkich rozmiarów utwory o 
stylu szkoły G iotta, wczesna Madonna na tronie i 
pełne dram atycznej siły U krzyżow anie, którego 
niejedna postać i draperye na niej każą myśleć 
o ruchach niedoścignionych tejsam ej sceny wśród 
fresków padew skiej Areny.

Przeciw legły praw y koniec tejsamej ściany, 
przenosi nas znowu wspaniale w czarowne floren­

ckie quattrocento. Łączy nader szczęśliwie tę g ru ­
pę z weneckim portretem  Pescary  i z padew ską 
Judy tą  obraz o wybitnych cechach m alarzy ferrar- 
skieb. Trzej Królowie to i św. Rodzina na tle znanego 
tej szkoły krajobrazu, a kto wie, czy sam Garofalo 
niejednej rzeczy w tym utworze nie zrobił, choć w ąt­
pimy, ażeby on mógł cały w yjść z pod jego pen 
d z la , który raczej czasem blaszanych nadużywa 
tonów , nigdy zaś do tej gorącości kolorytu, uie- 
ledwie weneckiej nie dochodzi. Ale tu króluje nad 
wszystkiem perła znowu galeryi całej, niezrówna­
na Madonna, klęcząca nad śm iejącem  się do niej 
Dzieciątkiem, niezawodnie jeden  z najpoetyczniej - 
szych i najsłodszych utworów Lorenza di Credi, 
którego gorący a  łagodny koloryt, nastrój spoko­
ju  i delikatności pełen, poezyę toskańskiego k ra j­
obrazu , wreszcie nawet ową całkiem  okrągłą, a 
tak u niego zw yczajną formę, posiada. Aż trzy, 
całkiem  do siebie niepodobne florenckie Madonny, 
otaczają tę najpiękniejszą wśród nich. Jedna, po­
dłużna , siedząca na tronie z przytulonem do sie­
bie Dzieciątkiem , którego strzegą po bokach dwaj 
aniołowie z liliami, przypom ina wszystkiem, całą 
sw ą czulą, m iękką, prawie że w ilgotną morbidez- 
z ą ,  układem , fakturą, poezyą wreszcie jak ąś  nie 
określoną, niezrównane inne św. dziewice Bottieelle- 
go, i choć nie jest jego oryginałem, wyszła jednak 
prawdopodobnie z pracowni mistrza. D ruga Ma­
donna z D zieciątkiem  na tle framugi, jeszcze p ra­
wie w iększe reminiscencye tejsam ej pracowni 
wielkiego Sandra na sobie nosi, a  sąsiednia Ma­
tk a  Boska znowu, po za którą widać mur ceglany, 
kw iatk i i ptaszki w esołe, niezawodnie do dzieł 
tryskającego życiem miłośnika p rzyrody , jakim  
był m istyk realistyczny, spadkobierca F ra  An­
gelica , Benozzo G ozzoli, odniesioną być musi. 
W jego też bardzo wybitnym rodzaju są  i dwa 
inne obrazki w tej grupie: Tobiasz z rybą przez 
anioła prow adzony, a przypom inający układem  
słynnych trzech aniołów z Tobiaszem  przez Verroc- 
chia w florenckiej Akademii, i cztery idące za sobą 
fantastyczne postacie. Cała naiw na poezya Gozzole- 
go, jego przesadny kult traw , kwiatów, ziół, drzew, 
łagodnych zwierząt, tchnie z tych rom antycznych 
utworów, a anioł na pierwszym  z nich zwłaszcza, 
każe mimowoli myśleć o słynnych śpiew ających 
aniołach z kaplicy we florenckim pałacu Riccardi. 
Wreszcie uzupełnia tę grupę podłużne, na drzewie 
malowane arcydzieło staro-weneckie, Carla Cri- 
velli święty starzec z dwonkiem i św. Łucya ze 
znanemi oczami na  talerzu, pełne siły, powagi i

nastroju bardzo wysokiego postacie, malowane 
nadto w ciepłym, złotawym tonie, w którym  niby 
w zarodzie tkw iące, śpią w szystkie późniejsze 
złote glorye Palmy, Tycyana i Parisa  Bordone. 
Maleńkie cztery figurki, o delikatnej gracyi i sło­
dyczy, ze sieneńskiego jakiegoś tryptyczku o ce­
chach m istrza Sano di P iero oderwane, drobne 
dwie figurki na złotem tle również sieneńskie, 
i poważny czerwono ubrany, sieneński także z pó­
źnego trecenta Ojciec Kościoła, wraz z kilkom a 
drobniejszemi utworami, ścianę tę w końcu od 
prawej strony zam ykają.

A z tego krótkiego przeglądu widać już jasno, 
jak  cały układ tego kom pleksu malowideł g łębo­
ko i metodycznie obmyślany został, i ja k  bogato 
ilustruje on, cały niemal, najw iększy peryod roz 
kwitu m alarstw a włoskiego najcenniejszem i jego 
okazam i. Gdy zaś od środka ściany widz się od­
wróci, na przeciwległej w samym środku, jeszcze 
w trecento włoskie przeniesionym zostaje. W gó­
rze groźnie patrzy w staroweneckiej mozaice gło 
wa brodatego Apostoła, a pod nią wielki ołtarzo­
wy obraz z centralną sceną i ośmioma po jej bo­
kach figurami świętych, w spaniale sieneńską szkołę 
XIV w ieku reprezentuje. Środkowa w nim Koro- 
nacya M atki Boskiej, przypomina najlepsze sceny 
podobne na sieneńskich tryptykach pierwszej po­
łowy stulecia, a niektóre szlachetne, poważne, ide 
alne postacie świętych, zwłaszcza kobiet, po bo­
kach, przywodzą na myśl naj poetyczniej sze dzie­
wice Lorenzettich, a  bodaj i s łynną P a x  w bieli 
z fresku w sieneńskim ratuszu. Ze Sieny trecenta, 
pochodzi również wielka M adonna z dwoma świę­
tymi, nad drzwiami do sali sąsiedniej umieszczo­
n a , k tóra nie zdaje się nam  mieć żadnej z cech 
wybitnych Lorenza Monaco, choć jem u jest niby 
przypisywana, ale k tóra  nosi na sobie znowu w y­
raźne rysy sieneńskich typów , układu i także 
owej tak często jak b y  m głą jak ąś  lekką przesło­
niętej faktury.

II.
W dalszym ustępie autor przechodzi do drugiej 

ściany tejże sali, włoskim obrazom przeciwległej, 
na której środku zawieszono k ilk a  obrazów wy­
bitnych szkoły cechowej krakow skiej, i tak  mówi 
następnie:

Około tego centrum zgrupowane zostały dopiero 
po obydwóch stronach na dwóch przestrzeniach 
tychsamych mniej więcej co ten środek objętości, 
szeregi płócien flamandzkich i holenderskich, albo

im stylem pokrewnych. I  tak  ku drzwiom wcho- 
dowym od środka tego idąc, wisi najprzód pełna 
boleści głowa załzawionej Matki Boskiej, zdaniem 
prof. Sokołowskiego, błędnie przypisyw ana Quen- 
tyn Massysowi będąca zaś oryginałem  m istrza 
tej m iary, co Rogier van der W eyden. Dalej 
mała scenka Zwiastowania, m iniaturowo wykoń­
czona, a pełna wdzięku i m ieszczańskiej, cichej 
spokojności — utwór bardzo cenny, staro-fiam andzki, 
nie pendzla Rogiera van der W eyden z pewnością, 
jak  chce stary katalog, ale kto wie, czy nie 
dzieło oryginalne tej m iary mistrza, co Hugo 
van der Goes. Dalej przepyszna Głowa Chrystusa, 
wyrazista, znużona i groźna, o najlepszych m ala­
rzach z Briigge i z G andawy myśleć nakazująca, 
a przytem  w całej swej cichej surowości, dziwne 
nasuw ająca reminiscencye bizantyńskich C hrystu­
sów; Głowa to zresztą znana dobrze z wielu gale- 
ryj Europy; jednę z najm niejszych zaś m iędzy nie­
mi, podobną bardzo, tylko o wiele mniej dobrą, 
mieści też w sobie zbiór obrazów staro niemieckich 
i flamandzkich bogatego opactwa czeskiego w Osie- 
ku niedaleko Aussig i Bodenbach.

Chronologicznie w wiek XVI dalej się posuw a­
jąc, zachwyca z kolei m aleńka Madonna, wyszła 
niezawodnie z pod pełnego energii i flamandzkiej 
prostoty m alarza tej m iary, co Mabuse, a obok 
zaraz anonimowy portrecik starszego mężczyzny 
z gwoździkiem w ręku, mówi nieledwie do w i­
dza życiem swem i wyrazem, całą zaś fakturą, 
układem i spokojem najlepszych mistrzów fla­
m andzkich pierwszej połowy wieku XVI przypo­
mina. Blady, obok zaraz umieszczony, miody, 
wielki jak iś  pan w drobnem małem popiersiu, 
czyta niejako bystremi swemi oczami o dumie 
i energii, ale zarazem spokoju hiszpańsko flam andz­
kim, w mózgu ciekaw ie patrzącego nań w idza; 
ubiór na nim wybitny z trzeciej ćwierci wieku XVI, 
a napis mówi, że to Don Juan  d’Austria, przez 
Holbeina młodszego malowany. I  jedno, i drugie 
zdaje się nam jednak  niepodobieństwem, bo twarz 
zwycięzcy z pod Lepanto znana je s t dobrze 
z wielkiego jego heroicznego pom nika w Brukseli, 
a Holbein młodszy nie mógł już malować kogoś 
w stroju z czasów lepanckiego zw ycięztw a, czy 
Nocy św. Bartłom ieja; to też i ubiór tego blade­
go młodzieńca, i typ jego, raczej o Francyi 
współczesnej myśleć każą, i k ierują pamięć ku 
pracowni rodziny Clouetów, której utwory tak  są 
dotąd niedostatecznie określone i zbadane. Opo­
dal zaraz młoda Flam andka, z czasu około roku
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wszelkiemu załatw ieniu przesilenia małostkowemi 
środeczkam i."

T aki mniej więcej obraz sytuacyi daje prasa 
w iedeńska. Można powiedzieć, że zarówno — z ma 
łemi w yjątkam i — z lewicy, jak  z praw icy kon­
serw atyw nej —  z tej ostatniej może jeszcze w y­
raźniej — zaznacza się chęć do porozumienia się. 
Wobec tego stanowisko Polaków jest jasne  
W szak oni zawsze tylko odrzucali sojusz z sam ą 
lewicą i oświadczali, że do większości, w którą  
w ejdzie klub Hohenwarta każdej chwili przystąpić 
są gotowi.

Gdyby naw et w szystkie wybory ściślejsze w P ra ­
dze w ypadły na korzyść Młodoczecków, jeszcze 
w radzie gminnej stanowić oni będą mniejszość 
z 40 głosów przeciw 50 staroczeskim . Natomiast 
inaczej rzecz się ma ze stosunkiem  w wydziale 
gminnym  na ten w ypadek. Młodoczesi bowiem 
mieliby większość radców  z Nowego Miasta, które 
w ybiera 11 na 24 członków wydziału, a więc 
wraz z dotychczasowem i dwoma, posiedliby 13 na 
24 m andaty wydziału. W alka więc w wyborach 
uzupełniających będzie bardzo gorąca.

Czytam y w Schles. Volks Z tg :  „W ykład religii 
w sem inaryach nauczycielskich odbywać się bę 
dzie także w prowincyach polskich nadal w ję ­
zyku niemieckim. W szelako wedle najnowszych 
instrukcyj m inistra oświaty, w utrakw istycznych 
zakładach ma być daną uczniom sposobność ćwi­
czenia się w udzielaniu nauki religii w języku 
polskim . Polskie dzieci w szkołach ćwiczeń w se 
m inaryach, zbierać się więc będą w pewnych go­
dzinach, i odbywać się będą z niemi lekcye nau 
czania religii po polsku. Dalej, do seminaryów 
w polskich dzielnicach, przyjmować się będzie na 
przyszłość w iększą niż dotąd liczbę uczniów u tra­
kwistycznych, aby zaradzić dotkliwemu brakowi 
utrakw istycznych nauczycieli. Dotychczasowa bo 
wiem prak tyka  polegała na tem, iż ze szczegół 
nem zamiłowaniem umieszczano niem ieckich kan 
dydatów  nauczycielskich w miejscach czysto poi 
skich. S tąd poszło, że do dziś dnia istnieje wielka 
ilość polskich szkół, w których, zwłaszcza w kia 
sach niższych, uczą nauczyciele Niemcy. Temu 
brakowi zaradzić ma najnowsze rozporządzenie 
m inisteryalne, które nadto przepisuje, by utrakw i­
stycznych uczniów w sem inaryach nauczycielskich 
uczono śpiew ania i g rania polskich chórów.u

Poznański nasz korespondent wyjaśni niew ąt 
pliwie, ja k  daleko idące praktyczne znaczenie ma 
powyższe rozporządzenie p. Bossego. W każdym 
razie wieje zeń duch pojednawczy, co z uznaniem 
podnieść należy.

Polityka obecna w łoska je s t właściwie w yłą­
cznie polityką skarbow ą: nawet m argrabia Ru- 
d in i, chcąc zwrócić uwagę na swój list otwarty 
do wyborców, musiał wziąć za podstawę swego 
rozumowania kłopoty finansowe zjednoczonego kró­
lestwa. W ięc też w politycznej części dziennika 
trzeba zanotować bardzo ciekaw y artykuł wybi­
tnego niem ieckiego znawcy spraw y monetarnej 
L e x isa , umieszczony w Koeln. Z tg , a om awiający 
te właśnie kłopoty. Lexis sąd z i, że największem 
w tej ciężkiej chwili nieszczęściem Włoch byłoby 
rozpadnięcie się unii łacińskiej. Ł atw o to pojąć, 
skoro w takim  razie W łochy m usiałyby złotem 
w ykupyw ać miliony swych pięcio-lirówek, k rążą­
cych we Francyi i Szwajcaryi. Otóż bardzo słu ­
sznie Lexis w skazuje , że sam fak t zw ołania kon 
ferencyi reprezentantów  unii do Paryża w sprawie 
włoskiej monety zdaw kow ej, świadczy, że o roz- 
padnięciu się unii na razie mowy być nie może. 
Co się tyczy włoskich stosunków ekonomiczno- 
skarbow ych, to jakkolw iek Lexis uznaje fiasco 
regulacyi włoskiej w aluty —  a  co najsm utniejsza 
ten sam los przepow iada austryackiej reformie — 
z drugiej wszakże strony w ykazuje, że stan finan­
sowy W łoch , ich zapasy metalu itp. są dziś jesz­
cze zawsze korzystniejsze niż były bezpośrednio 
przed t. zw. podjęciem w ypłat w gotówce. Rzecz 
natu ra lna , że możliwość ratunku widzi niemiecki 
uczony w poprawieniu bilansu płatniczego i refor­
mie bankowej. P rzyznaje je d n a k , że już  obecnie, 
w skutek znacznego przypływu renty włoskiej z Pa 
ryża do k ra ju , bilans płatniczy znacznie się po­
praw ił i że spodziewać się można spadku ażia, 
tudzież że ustaw a bankow a z 10 sierpnia b. r.

je s t niezupełnym jeszcze , ale ważnym krokiem  na 
drodze ulepszenia stosunków emisyjnych we Wło­
szech. C zytając te wywody L ex isa , stw ierdzające 
bądź co bądź niejednę zasługę Giolittiego dla wło­
skich finansów —  choćby tylko przeprowadzenie 
ustaw y bankowej — a z drugiej strony słuchając 
tej burzy, ja k a  się we W łoszech zerw ała po mo­
wie w Dronero i widząc rosnącą tę falę niepopu 
larności, która grozi gabinetowi —  mimo woli od­
czuwa się cały polityczny trag izm , tak  często 
w dziejach w idoczny, trag izm , polegający na u- 
padku w chw ili, kiedy się zaczyna zbierać owoce 
pracy ciężkiej i niewdzięcznej.

Korespondencya „Czasu'!
11 iedeii 26 października.

( =  ) W poprzedzającym  liście stwierdziłem 
istnienie w parlam encie austryackim  bardzo po­
ważnego przesilenia i wykazałem, że środek, k tó ­
rym rząd —  ja k  się zdaje — zam ierza przesilenie 
zakończyć, to jest rozwiązanie Izby poselskiej, nie 
prowadzi do celu, a jest dla całego państw a szko 
dliwy. W ypada więc poszukać innego środka.

Kto chce leczyć chorobę, musi poznać je j źró 
dło. Czepiając się bowiem li tylko poszczególnych 
objawów choroby bez uzdrowienia źródła, można 
wprawdzie w szerokich warstwach ludzi bezmyśl­
nych zyskać sław ę cudownego lekarza, ja k  ją  zy­
skują łatwo u ludu naszego znani i rozgłośni po 
wsiach „doktorzy" i „doktorki," bo można nieraz 
doraźnie i bardzo szybko, więc na pozór skute 
cznie usunąć to lub owo cierpienie. Lecz przez to 
nie wyleczy się jeszcze samej choroby, owszem 
utrwali się ją  w organizmie tak, że z ostrej zmieni 
się w przewłoczną. A wyleczenie w takim jej s ta ­
nie w ym aga zazwyczaj ostrzejszych już środków, 
aniżeli byłyby te, któremi można było uzdrowić 
organizm w pierwszym początku choroby.

Dlatego nieroztropnym i lekkom yślnym , lub o- 
błudnym doradcą byłby lub je s t ten, kto może 
zachęca hr. Taaffego, ażeby w chwili obecnego 
przesilenia parlam entarnego ograniczył się do zła 
godzenia rozdrażnienia trzech umiarkowanych k lu ­
bów zapomocą okazania im życzliwości czy to 
pięknemi słówkami, czy pożytecznemi obietnicami. 
Bo rozdrażnienie je s t tutaj tylko jednym  z pobo 
cznych objawów choroby, ale nie otw artą raną. 
Rozdrażnienie ustanie wraz z chorobą, gdy się ją  
usunie, samo leczenie chorobę pogorszyć tylko 
może.

Przedew szystkiem  stw ierdzić należy, że źródło 
choroby nie tkw i w parlam encie, tylko w rządzie. 
Albowiem akcya, k tóra  wywołała przesilenie, nie 
wyszła od parlam entu, tylko od rządu.

A jeżeli przypatrzym y się dokładnie samemu 
przesileniu, to dostrzeżemy, że przyczyna dla któ 
rej akcya rządow a przesilenie w yw ołała, leży 
w nagłej utracie zau fan ia , połączonej z obawą o 
przyszłość, a więc w n i e u f n o ś c i  s t r o n n i c t w  
d o  r z ą d u  n i e t y l k o  z e  w z g l ę d u  n a  s a m ą  
a k c y ę  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  l e c z  t a k ż e  
z e  w z g l ę d u  n a  w s z e l k ą  a k c y ę  t e g o  r z ą ­
d u  n a  p r z y s z ł o ś ć .  Że tak je s t istotnie, najpew ­
niejszy dowód w tem , że gdyby było inaczej, to 
skoro większość Izby poselskiej oświadczyła się 
przeciw rządowemu projektowi ustaw y wyborczej, 
toż kluby um iarkowane nie m ają już powodów o- 
bawiać się, żeby ten projekt zyskał obowiązującą 
moc ustawy. A przecież obawa mimo to nie ustała, ale 
istnieje ciągle, bo wypływa z n i e u f n o ś c i  u z a ­
s a d n i o n e j  c h a r a k t e r e m  a k c y i  r z ą d  o 
w e j ,  a w i ę c  t r w a j ą c e j  t a k  d ł u g o ,  j a k  
d ł u g o  i s t n i e j e  t e n  s a m  r z ą d ,  k t ó r y  j ą  
w p r o w a d z i ł .  A ów stale groźny charakter po- 
ega na tem, że do rządu stojącego ponad stron­

nictwami, a  więc w czynnościach wewnętrznych 
swoich od stronnictw  zupełnie nie kontrolowanego, 
stronnictw a miały dotąd zaufanie tylko dlatego, 
że wierzyły w słowo rządu dane w ogłoszo­
nym program ie i w stałość zasad hr. Taaffego 
z jego przeszłości. Tymczasem ta w iara zawiodła 
je  w sposób nietylko niespodziewany, lecz także 
groźny. A groźny z dwóch powodów: raz dlatego,

że rząd w sposób przeciwny wszelkim tradycyom 
historyi przelicytował parlam ent w rozszerzeniu 
wolności politycznej poza granice, wśród których 
organiczny ustrój społeczeństwa zdaniem stronnictw 
je st m ożliw y; zakry ł się parlam entem  przeciwko 
pociskom agitacyj, których ostrze we walce o gra 
nice wolności skierował wprost i wyłącznie prze 
ciw parlam entowi i zmusił przez to parlam ent do 
własnej obrony przeciwko rządowi.

Powtóre zaś d latego , że duch społeczno-biuro 
kratyczny, który natchnął sam ą ustawę wyborczą 
tak  nam acalnie, że go powszechnie odrazu w niej 
bądź rozumem pojęto, bądź instynktem  odczuto, 
duch zagrażający wszystkim  tym podstaw om , na 
których zdaniem stronnictw um iarkowanych opiera 
się dzisiejsza budowa społeczna, narodowa i pań 
stwowa —  duch ten nietylko dlatego przeraża 
stronnictwa, że w ydał projekt reformy wyborczej 
co wystarczyłoby było i tak do uzasadnienia stałej 
obawy, bo ustaw a wyborcza stanowi jednę z pod 
walin politycznego życia —  lecz i dlatego jeszcze 
tem więcej , że równocześnie z reformą wyborczą 
rząd wniósł projekt ustawy o organizacyi „związ 
ków rolniczych" (Berufsgenossenschaften der Land- 
w irthe), który spłodził ten sam ducb społeczno 
biurokratyczny, niweczący w tym razie wszelką 
autonomiczną organizacyę gmin, powiatów i kraju, 
na rzecz jednej władzy centralnej w państwie.

Tutaj je s t źródło przesilenia, więc tutaj potrze 
ba leczyć. A leczenie nie może polegać na czem 
innem , tylko na zmianie rządu ta k ie j , ażeby 
w miejsce nieufności stronnictw  umiarkowanych 
wstąpiło zaufanie, a  w miejsce stałej obawy stały 
spokój.

O koliczności, wśród jak ich  zrodził się ten pro­
je k t ustawy wyborczej, który wywołał przesilenie, 
tak  są przeźroczyste, że nad tem , ja k a  powinna 
być zm iana w gabinecie, aby przesilenie ustało, 
nie potrzeba się chyba zastanawiać. Że hr. Taaffe 
może jeszcze odzyskać zaufanie Polaków, to rzecz 
wiadoma. Środek zatem wyleczenia z przesilenia 
leży na dłoni i na razie nie je s t tak  ostry.

Oby przewlekanie nie wywołało zkądinąd nieu 
niknionej już w tedy konieczności użycia środka 
najostrzejszego!

Uada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to 

czyła się w dalszym  ciągu dyskusya nad rządo­
wym projektem  reformy wyborczej. Mowę dep. 
P atta ia  za projektem  i dep. Peschki przeciwko 
projektowi, streściły już wczorajsze depesze. N a­
stępnym mówcą pro, był dep. Kaizl.

Dep. Kaizl twierdzi, że lewica opiera się pro­
jektow i rządowemu z przyczyn narodowych. P rzy­
znaje się ona do bezgranicznego egoizmu p a rty j­
nego, uw ażając egzystencyę swojej hegemonii za 
równoznaczną z egzystencyą państwa. Gdyby Au- 
strya rzeczywiście nie mogła istnieć bez hegem o­
nii niemieckiej, byłoby lepiej, gdyby nigdy nie 
powstawała, bo m usiałaby być na zawsze ostoją 
nierównych praw i braku wolności. Niemiecko- 
liberalny stan  posiadania, którego naruszać nie 
w olno, polega na najbezwzględniejszym  ucisku 
udów słowiańskich, a zwłaszcza Czechów na rzecz 

panowania Niemców. Lewica identyfikuje się także 
z żywiołem niemieckim w Austryi, a o ile wiemy, 
ani niemiecko-narodowi, ani antysemici, ani kon­
serwatywni nie wyrzekli się jeszcze swego po­
chodzenia niemieckiego. Socyaliści tylko ogłaszają 
się za międzynarodowych, ale przesadzają w mło 
dzieńczym zapale staw ania na poprzek całemu 
istniejącemu porządkowi społecznemu. Interesująca 
dyskusya przeprow adzona pomiędzy niemieckiem 
towarzystwem dla etycznej kultury a socyalistami 
w ykazała, że socyalizm nie jest obojętny dla ety­
cznych motywów i etycznego porządku. W prak­
tyce uznaje socyalizm pełne równouprawnienie na 
rodowości; uznając ducha narodowego bardziej 
w cichej, ale wielkiej i skutecznej miłości do wła­
snego ludu, niż w ucisku i nienawiści ludów ob­
cych, w skazują socyaliści najlepszą drogę do roz 
wiązania kwestyj narodowych. Stronnictwo mówcy 
uważa socyalistycznie usposobiony stan robotniczy 
za w ażną i żywotną część składow ą lu d u ; jest

rzeczą charakterystyczną, że wśród czeskiej mło­
dzieży narodowy antysem ityzm  nie zapuścił p ra ­
wie wcale korzeni, podczas gdy istnieje w jej ło­
nie silna partya, staw iająca sobie zadanie inte 
lektualnego podniesienia robotników. K w estya po 
wszechnego bezpośredniego praw a wyborczego 
skutkiem  zasadniczego uznania je j przez rząd 
przybrała formy ostrzejsze. Kamień już się toczy 
i nie będzie można go zatrzymać. Jakkolw iek bo 
wiem reakcyjny opór łączy na chwilę p. Plenera 
z hr. Stadnickim  i hr. Hohenwartem i wzajemne 
stosunki trójnożnej większości serdeczniej zacie 
śnia niż kiedykolw iek, wniosek rządowy jes t czemś 
więcej niż obietnicą. On dowodzi, że nietylko sze 
rokie warstwy ludu na dole, lecz także najwyź 
sze koła u góry, w powszechnem praw ie wybór 
czem widzą najlepszy i jedyny środek uleczenia 
choroby Austryi. T a  idea musi zwyciężyć, a my 
nie będziemy pomiędzy zwyciężonymi. (Żywe o 
k laski na ław ach czeskich).

Dep. Krzepek ośw iadcza, że od czasu zniesie 
nia pańszczyzny żadna spraw a tak  żywo nie do 
tyczyła stanu włościańskiego, jak  przedłożony pro 
je k t rządowy. Rząd hr. Taaffego nigdy nie mia 
czasu zajmować się poważnie interesam i włościań 
stwa. Obecnie projektem  swym wywołał ja k  na j­
większe zam ieszanie; wniósł go powodowany po­
pędem samozachowawczym. Rząd stoi teraz rze 
czywi cie ponad stronnictw am i, ale sam jeden 
Jeżeli rząd traktow ał projekt na seryo, powinien 
go z całą siłą bronić. Jeżeli chodziło tylko o ro 
dzaj sp ek tak lu , powinien był sobie uświadomić 
jego  niebezpieczeństwo. Robotnicy powinni zyskać 
reprezentacyę, ale nie po trupie stanu włościań 
skiego. P ro jek t wywoła polityczną w alkę pomię 
dzy włościaninem a jego parobkiem. W skazuje on, 
że hr. Taaffe dla polityki gotówby był poświęcić 
stan włościański. Śtan włościański może teraz za 
wołać do hr. Taaffego: W chwili politycznego kło 
potu podniósłeś siekierę przeciwko nam, lecz za­
raz przy pierwszem uderzeniu ram ię twoje spara­
liżowane. Możesz rządzić państw em , o tem roz­
strzyga wyższa w ola; możesz także prowadzić je  
n a |  błędne drogi. Utrzymać je  naszem będzie za 
daniem. (Żywe oklaski).

Dep. Romańczuk z zadowoleniem wita fakt, że 
rząd odstąpił od zapowiedzianego w mowie trono 
wej niepolitycznego programu. Życzenia ludów są 
potężniejsze, niż dobre lub złe zasady rządów. 
Konieczność reformy wyborczej uznana je s t przez 
wszystkich. Trzy najw iększe stronnictw a Izby, 
partya niemieckiej burżoazyi, partya polskiej 
szlachty i m iędzynarodowa partya klerykalno 
feudalna odrzuciły projekt rządowy. Motywa je ­
dnak odrzucenia różnią się od siebie zasadniczo. 
Z daje się, że w szystkie trzy stronnictw a nie m ają 
słuszności i że przepowiadanych strasznych skut­
ków nie należy się obawiać. Słyszy się ubolewanie, 
że polityczny stan posiadania zostanie uszkodzony; 
ale jest kw estya, czy ten stan posiadania jest sp ra ­
wiedliwy. Mówca wskazuje na nieznaczną reprezen­
tacyę, ja k ą  m ają Rusini w Radzie państw a. Po 
mowie hr. Stadnickiego, wypowiedzianej za zezwo- 
'eniem Koła polskiego, można osądzić, jak ie  zapatry­
wania m ają wpływ decydujący w polskim sejmie. 
Obawa przed rosyjskim  w pływ em , o której hr. 
Stadnicki w spom inał, jest wstydem dla takiego 
państw a, ja k  A ustrya, dla państw a, mającego 
konstytucyę, równouprawnienie wyznań i rów no­
uprawnienie obyw ateli, czego wszystkiego niema 
w Rosyi. Jeżeli więc ta  obawa je s t uzasadniona, 
pochodzi to z tą d , że tłumy ludności nie odczuwają 
znaczenia tych wielkich dobrodziejstw. T rzeba im 
to zrozumienie tego znaczenia ułatw ić, a wtedy 
obce wpływy nie zdołają ich sprowadzić na błę­
dne drogi. Mówca ma również dużo do zarzuce­
nia projektowi rządow em u; jest to jednak  sub- 
strat dla sprawiedliwej reformy wyborczej. W nio­
sek Slavika byłby korzystniejszy dla Rusinów, 
wśród obecnych stosunków nie da się jednak  prze­
prowadzić. Mówca będzie zatem głosował za pro 
jek tem , w przypuszczeniu, że będzie uzupełuiony 
bezpośredniemi wyborami w gminach wiejskich i 
pomnożeniem liczby deputowanych. (O klaski na 
ławach ruskich i młodoczeskich).

Deput. Bauer protestuje gwałtownie przeciwko 
projektowi rządowemu. P rojekt je s t próbą po­

krzyw dzenia włościan w ich politycznym stanie 
posiadania i sprzeciw ia się wszelkim zasadom sp ra ­
wiedliwości.

Na tem obrady przerwano. — Następne posie­
dzenie odbywa się dzisiaj.

M owa dep.  hr .  J a n a  S tad n ic k i e g o ,
w ypow iedziana w Izbie poselskiej dnia 24 b. m. 

podczas rozpraw  nad reform ą wyborczą.
(Dokończenie).

W naszej historyi polskiej je s t sm utna data, 
jeśli się nie mylę, rok 1574, w którym  uchwalo­
no konsty tucyę, a w niej szlachcie, obowiązanej 
do staw ienia się w pospolitem ruszeniu nadano 
prawo v ir itim , a  więc osobiście staw ać przy wy­
borze króle i v ir itim  w ybierać posła na polski 
sejm. N astępstwem  jej było osłabienie wpływu 
senatu, podkopanie w ładzy k ró la , a z tego an ar­
ch ia , a po dwóch stuleciach — liczono wówczas 
na stulecia, nie na dziesiątki lat, ja k  dziś — upa­
dek państw a polskiego. Anarchistą, w edług mego 
przekonania, nie je s t te n , kto bomby fabrykuje, 
lub w tajnych drukarniach tajne pism a drukow ać 
każe ; to je s t prosty zbrodniarz, którym  nie po­
trzebujem y się zajmować. A narchistą, w edług m e­
go przekonania, je s t ten , kto nie ma zmysłu i 
zrozumienia d la  ogólnego dobra, dla interesów 
państwa i k ra ju  (Potakiw anie), anarchistą je s t ten, 
kto z pyszałkowatości z przyznanych sobie praw  
wyjmuje to prawo, aby nikogo nie słuchać i sw o­
jej zwierzchności opór staw iać. (T ak  je s t!)  Oba­
wiam się, że w arstw y wyborców, które według 
ządowej reformy wyborczej m ają być powołane 

do życia publicznego, mogłyby się stać w ylęgar­
nią dla anarchii (Oho!), tak  je s t w ylęgarnią dla 
anarchii, gdyż słudzy, robotnicy i urlopnicy, w szyst­
kie te warstwy, które w edług projektu rządowego 
m iałyby przystąpić do urny w yborczej, przejęte 
byłyby uczuciem, iż należą do w szechwładnego 
ludu, a naturaln ie członek wszechwładnego ludu 
nie je s t obowiązany nikogo słuchać. Budzi się 
także we mnie wątpliwość — naturalnie nie je ­
stem powołany do ocenienia te g o , do tego są po­
wołane inne kom petentne koła —  czy ta  ustaw a 
wyborcza nie wywrze pewnego niszczącego wpły­
wu na wojsko (Bardzo słu szn ie !), gdyż wówczas 
popisowy, jeśli w stąpi w szeregi pnłku, wobec ofi­
cera, którem u nie przysługuje praw o wyborcze, 
mógłby zająć stanowisko, które, ja k  opowiada 
być może anegdota, zajął we F rancy i pewien re- 
iru t wobec oficera. Gdy oficer skazał rek ru ta  na 
tarę , miał tenże odpow iedzieć: Poskarżym y się 
naszemu posłowi —  nous allons nous en plaindre  
ct notre depute.

Można mi zarzucić, że we Francyi i w Niem­
czech istnieje powszechne praw o wyborcze, a  j e ­
dnak  nie zdążają te k ra je  do anarchii. Sądzę, 
że F rancyi z jej suffrage universell zazdrościć 
nie potrzebujem y. Ale jedno należy podnieść i to 
już zresztą podniesiono: Niemcy, F rancya, tudzież 
w szystkie inne kraje, w których istnieje powsze­
chne prawo głosowania, otrzym ały je  w czasach 
wielkich politycznych przeobrażeń; we F rancyi 
rewolucyjne upojenie, w Niemczech upojenie zwy­
cięstwem ; Francuzi i Niemcy byli w owym czasie 
przekonani, że św iat do nich należy. To w yjaśnia 
nieco przyczynę, dla której tam przyszło do po­
wszechnego głosowania. Zresztą F rancya i Niem­
cy okazały w owym czasie olbrzym ią siłę ekspan- 
zywną, k tóra  również w yjaśnia zaprowadzenie p o ­
wszechnego głosowania.

Tymczasem jesteśm y w Austryi. Może życzyłoby 
sobie wielu, abyśm y objaw iać mogli w iększą siłę 
ekspanzyw ną, ale sądzę, że przynajm niej na ze­
wnątrz nie je s t A ustrya ekspanzyw ną i nikomu 
nie wpadnie w Austryi na myśl pragnąć czegoś 
przeciwnego. A ustrya je s t ostoją dla interesów 
konserwatywnych, dla interesów stanów i grup, 
d la interesów narodowych, które ostatecznie są 
także interesam i grup, a tę  ucieczkę najrozm ait­
szych interesów, tę Austryę chcą za pomocą re ­
formy wyborczej zmodernizować w sposób, o ja ­
kim rzeczywiście n ik t nie myślał, jak iego  się nie 
spodziewał i jakiego nikt nie żądał.

Mówiłem właśnie o konserwatywnych interesach

1525, pisze na karcie na kolanach jej rozłożonej, 
blada nieco, o rudych włosach, spokojnej, flegma 
tycznej, niederlandzkiej krwi, do połowy postaci 
przedstaw iona; ma to być kochanka młodego K a­
rola V, la jo lie  filie  de G and, patrycyuszka cicha 
i pulchna, a  malował ją  niezawodnie ów pełen 
interesu i z takiem  dziś zajęciem ogólnem bada 
ny m alarz, znany pod nazw ą der M eister von 
der weiblichen Halbfigur, z pewnością zaś nie 
Bernard van O rley, ja k  chce dotychczasowe, 
z praw dą niezgodne określenie.

W reszcie kończy lewą część tej ściany k ilka arcy­
dzieł flamandzkich i holenderskich już z w. XVII,
0 wybitnie krajobrazowym  typie; wybornie nie­
dawno odnowiony duży peizaż D aw ida Teniersa 
ojca, z pustelnią wśród całkiem naiwnie trak to­
wanych, prawie że kartonowych skał, przenosi 
jeszcze widza w wiek XVI, do pracowni starych 
Breughelów ; obok jeduak  zaraz, rzeczny kraj 
obraz ze statkiem  A dryana van de Velde, pełen 
jest już powietrza i św iatła, bram a zaś obronna 
m iasta Lejdy, z drzem iącą we fosach wodą, a mu 
ram i pleśnią obrosłem i, malowana w gorących, 
złotych nieledwie tonach, przez m istrza Van der 
Heyde, przyćmioną je s t jedynie sąsiedztwem ma 
łego jesiennego krajobraziku Hobbemy. T ak  bar­
dzo rzadki, a dziś na w agę złota ceniony, cichy, 
tajem niczy, głęboki, stary  mistrz Meindert, w ca­
łej pełni swej holenderskiej poezyi w tem ma 
leńkiem arcydziele występuje, w wilgotnych cie 
niacb starych, pogarbionych drzew nad wodą, 
w złotych i bronzowych opadających liściach,
1 w tym tajem niczym , tchnącym stęchlizną stoją­
cej fali i suchych liści zakątku ryw alizować mo 
że śmiało z najw iększym  bodaj pejzażystą świata, 
z współczesnym mu Jakóbem  Ruysdaelem.

Po portretach Leonarda i Rafaela, krajobraz 
Rem brandta, o wszystkich cechach złotego jego 
pendzla, głów ną chw ałę galery i Muzeum ks. Czar­
toryskich stanowi. Tw orzy on znowu środek dru 
giej części prawej ściany naszej sali, a  około niego 
ugrupow ane zręcznie zostały płótna flamandzkie 
i hollenderskie współczesne mu i zestrajające się 
wybornie z tem prawdziwie europejskiego znacze­
nia arcydziełem . Drugi tej m iary krajobraz Rem 
b ra n d ta , posiada galerya pryw atna p. sędziego 
R ath  w Peszcie, a  prof. Sokołowski, który go zna, 
tw ierdzi, że z pewnością nie lepszy on jest od 
krakow skiego, k tóry  nosi datę r. 1638 i auten­
tyczny m istrza podpis. Podziw iał go u nas też 
z pewnością każdy, kto daw ne Muzeum ks. Czar­

toryskich zwiedzał, i wie tedy, że określać jego 
tajemniczej piękności i potęgi, poprostu żadnemi, 
najlotniejszem i bodaj słowami, nie można. Mistrz 
schw ytał tu na pendzel swój całe ponure światło 
przyrody i umocował je  w swym utworze, a  drobne 
na nim figurki, m ające niby przedstaw iać biblijny 
epizod dobrego Sam arytanina, zeszły tu na plan 
ostatni i żadnego nie m ają znaczenia. Światło tu 
tylko i nic więcej, złowrogie jakieś, głęboko złote 
i brunatne, rozlane po całym dzikim, praw ie stra 
sznym krajobrazie, nad pustką jak ąś , nad którą 
gną się w niepokoju potężne gałęzie na pół zm ur­
szałych drzew ; cicho tam , tajem niczo, straszno, 
złocisto w powietrzu, ale i ciem no; wicher gorący 
już powiał, jak iś  nadprzyrodzony sim um , temu 
złotemu światłu pokrew ny — i zacznie się coś, 
co będzie jeszcze straszniejsze, ja k  ta  cicha pustka, 
czego się nie wie, co zaciekaw ia niem ile, ale co 
też nadaje w swej tajemniczości krajobrazowi 
temu ową grozę niepojętą i głębokość całą  potę 
żnej zawsze niepewności. N a s t r ó j  jeden, i nic 
prócz niego —  to cała treść tego utw oru , to , co 
Niemcy zowią Stim m ung, a  co tej m iary potężny 
mistrz, ja k  nieśm iertelny Van Rhyn, już przed 
trzem a blisko w iekam i odczuł i pendzlem uw ie­
cznił, co więc nie je s t bynajm niej dopiero w yna­
lazkiem naszego niespokojnego stulecia i jego dla 
n a s t r o j u  w sztuce kultu. Um iał go oddać z całą 
potęgą swTej lwiej genialności Rem brandt, i jeden 
z dowodów tego zostawił w tym  poryw ającym  i 
do szpiku kości przejmującym krajobrazie, który 
przez istotę swoją musi jedynie tak ie  subjektywne 
sądy i opisy, ja k  niniejszy, w yw oływ ać, ale też 
i przez to tak  potężnie opanow yw uje, i raz wi­
dziany, zawsze w zastraszonej źrenicy stoi.

G rupa flamandzkich i francuskich portretów 
okala niejako wybornie dostrojonym doń wieńcem, 
w spaniały utwór Rem brandta. W szystkich z nich 
znowu, nie sposób tu wymieniać. Na samym skraju, 
wisi portrecik staroniem iecki i stanowi łącznik 
treścią swą z szeregiem  innych w izerunków są­
siednich, szkołą zaś, ze znajdującym  się obok, 
obrazem cechowym krakow skim  o niemieckim 
typie. — Utwór to Holbeina m łodszego, z pe­
wnością autentyczny, a  tylko nierówny fakturą 
sw ą nieco pobieżną arcydziełom tego najw iększe­
go z niem ieckich m alarzy, jak ie  znajdują  się 
w Londynie lub w B azylei, ale pełen interesu, 
przez osobę zwłaszcza, ja k ą  przedstaw ia; popier- 

( sie to bowiem starego bazylejskiego burm istrza 
Jakóba Meyera, tego sam ego, który wraz z ro­

dziną sw ą kornie uk ląk ł przed nieśm iertelną M a­
donną w darm sztadzkim  kościele na owym w spa­
niałym  obrazie, głośnym dziś po całym świecie 
głównie przez słynną kopię późniejszą, flam andz­
kiego zapewne pendzla, ja k a  stanowi jedną z wiel 
kich zawsze ozdób niezrównanej wiecznie gale 
ryi w Dreźnie ; tw arz to niezawodnie tasam a, może 
nieco mniej otyła i surowsza, a tylko bez owego 
naiwnie i pokornie poczciwego w yrazu starego 
m ieszczanina Niemca, który rozjaśnia lewą stronę 
darm sztadzkiego arcydzieła.

Przejście między utworem H ansa Holbeina m łod­
szego a Flam andam i późniejszym i, stanowi kilka 
portrecików francuskich z drugiej połowy XVI w., 
a  między niemi zwłaszcza dwa kobiece. Oba ucho 
dzą za utwory młodszego Cloueta, pod którego 
pendzel jednak  do niedaw na każda galerya E u­
ropy podszyw ała wszelkie lepsze nieco portre­
ciki historyczne z epoki H enryka II  i K arola IX. 
Dzięki niedawno dopiero rozpoczętym badaniom 
nad pracownią i dziełami obu Clouetów, dziś co­
raz to więcej dzieł z szeregu ich utworów usu­
niętych zostaje , ale przyznane im napewne, 
utrw alają zato na zawsze sławę wielkich nad­
wornych portrecistów domu W alezyuszów. Czy 
tw arz młodziutkiej kobiety, o delikatnie przecu 
dnych rysach, je s t portretem Maryi Stuart, żony 
wtedy Franciszka II, i czy ją  sam Clouet mało 
wał, na to bez dowodów autentycznych przysię­
gać byśmy nie śm ieli; za takow y uznała go nie­
dawno nauka niem iecka, i w wielkiej historycz 
nej publikacyi, jako  taki, a z przytoczeniem m iej­
sca, gdzie się znajduje, reprodukow any on został; 
w każdym  też razie nie zdaje się ulegać w ątpli­
wości, że jest on wizerunkiem  młodziutkiej k ró ­
lowej Maryi, gdyż z całą jej znaną ikonografią 
zgadza się bardzo stanow czo; czy go jednakże 
m alował sam Clouet syn, czy tylko który z jego 
uczniów, to wyjaśnićby dopiero należało, porówny- 
wując go z szeregiem autentycznych szkiców ry 
sunkowych wielkiego mistrza, które w Paryżu 
w Cabinet des Estam pes Biblioteki Narodowej się 
znajdują. Porównanie bowiem z niemi, dowodzi 
dziś stanowczo, że drugi z portretów kobiecych, 
pod poprzednim zawieszony, a pendant do bardzo 
pięknego popiersia jednego z książąt de Guise 
w galeryi naszej stanow iący, je s t praw ie napewne 
oryginalnym  utworem Franciszka C louet; uchodził 
on dotąd błędnie całkiem  i w sposób zupełnie 
niepojęty, za w izerunek K atarzyny Medici — przed­
staw ia zaś kobietę o smutnym łagodnym  wyrazie,

bladej ściągłej tw arzy, jasnych włosach, znaną 
damę dworu H enryka II, księżnę Annę de Retz. 
Gdzieindziej uda się nam może bliżej nad tą  cie­
kaw ą spraw ą zastanowić i dowodami ją  wyświe- 
cić, tu nadmienimy tylko, że rysunek do niniej­
szego portretu niezawodnie ręką  m istrza robiony 
i nazwiskiem  księżnej opatrzony we wspom nia­
nym paryskim  zbiorze się znajduje, i stanowczej 
autentyczności tej perełki galeryi książąt Czarto­
ryskich dowodzi.

P rzejść nam należy z kolei do najbliższych 
jeszcze towarzyszów Rem brandtowskiego peizażu, 
do wspaniałej grupy Van Dycków. Oba są n ieza­
przeczonej autentyczności, i oba pełne owej wiel- 
kopańskiej delikatności i gracyi, odznaczającej 
portrecistę p a r  excellence XVII-wiecznych rycer­
skich lordów o krw i błękitnej i królewien nieco 
bladych z rodu Stuartów. Z w spaniałych ram zło­
tych z X V II wieku uśmiecha się trochę smutno 
młoda, praw ie chorobliwa tw arz znanej dobrze 
z klasycznego portretu en p ied  w Starej Pinako- 
tece monachijskiej t. zw. żony burm istrza Antw erp- 
skiego; portret ten je s t więc powtórzeniem tylko, 
w popiersiu, ale całkiem  dosłownem, a jedynie 
kto wie, czy naw et jeszcze nie głębszem i nie 
subtelniej w swej północnej kobiecej bladości wy- 
konanem, tamtego znanego arcydzieła. Pod pa- 
trycyuszką flamandzką, na drobnym, zaledwo rzu­
conym szkicu, idzie w wspaniałej postawie pod 
wielkie pałacowe schody, pyszna angielska lady 
z czasów Karola I. To pierwszy rzut do portretu 
hrabiny Pembroke, w ciemnej bogatej szacie, peł­
nej życia i w ielkopańskiej wyrafinowanej g ran ­
dezzy niewiasty, k tóra m usiała być ozdobą weso­
łych lat dworu królewej H enrietty, a  później he­
roicznie staw ać mogła w obronie Stuartów  wśród 
burz Cromwellowskiej reb e llii; poza jej zwłaszcza 
i ruch idącej zwolna po m onumentalnych sto 
pniach postaci, są nieporównane.

Opisawszy) prześliczny portret, uchodzący do­
tychczas za Colberta, malowanego przez G erarda 
Dow, a w którym  autor nie widzi żadnego po­
dobieństwa do C olberta, upatruje zaś raczej pen­
dzel francuski, dalej rodzajowy obraz Schalckena 
niedawno starannie odczyszczony i krajobraz praw ­
dopodobnie Salomona Ruysdaela, wreszcie dwa 
śliczne obrazeczki Antoniego W atteau, przedsta­
w iające sceny z życia dworskiego na tie fan ta­
stycznych ogrodów, przechodzi autor do sali dru­
giej przeznaczonej na obrazy polskie. Króluje 
w niej wśród m nóstwa portretów osób historycz­

nych z dawnych i nowszych wieków przepyszny 
portret Niemcewicza, malowany przez barona Gro­
sa, zawieszony na ścianie po prawej ręce od 
wchodzącego.

Naprzeciw tej ściany —  mówi autor — spo­
czął smutny wzrok N iem cew icza, na jednej 
z najw spanialszych pam iątek historycznej chwały 
oręża polskiego, jak ie  wogóle Kraków cały po­
siada. W ielka to, na jedw abiu wodnemi farbami 
m alowana,, chorągiew carów Szujskich, przez 
hetm ana Żółkiewskiego pod Kluszynem na Mo­
skwie zdobyta. Zdobią ją  po stronach obydwóch 
odmalowane religijne w czysto bizantyńskim  stylu 
kompozycye, M atka Boska nieruchoma z całemi 
chórami ruskich świętych i aniołów; wszystko to 
zaś wykonane jest bardzo pięknie, z pewnemi, 
dziwnie wybitnemi cechami praw ie że staro- 
flamandzkiej szkoły, ale przecież o zupełnym ty ­
pie ruskich ikonostasów w najlepszym  jednak  
stylu i o wybornej nieraz charakterystyce pełnych 
rozmaitości twarzy. W dawnem Muzeum przybita 
do pułapu w przechodnim korytarzu, praw ie cał­
kiem w idzialną nie była ta  w spaniała chorągiew; 
dziś wprawiona między dwie olbrzymiej wielkości 
szyby i między niemi należycie wyprężona, po­
zwala się wygodnie i dokładnie badać i podzi­
wiać z obydwóch stron swoich.

Obok tych dwóch punktów błyszczących całe tu pra­
wie dzieje Polski dwóch ostatnich stuleci przesuwają 
się przed oczyma widza, w ywołując na przemian 
wspomnienia największej chwały i największej 
boleści. A jest to zarazem galerya obrazów naj­
lepszych z różnych epok m alarzy polskich. P rze ­
chodzi je  bardzo szczegółowo autor, jako  histo­
ryk  i jako  znawca sztuki razem, poczem tak  
kończy ten ustęp III rozdziału swej rozpraw y:

Ale wreszcie odwrócić musi Niemcewicz wzrok 
swój od tych złotych pam iątek lat daw nych i na 
praw ą skierować go stronę, a  tam ujrzy straszną 
scenę, dla niego krw aw y epizod przyszłości, dla 
nas opłakanej zaledwo niedawnej przeszłości opła­
kania godne przypomnienie. Między portretam i 
królewicza W ładysław a W azy i Augusta III, 
w najbliższem jeszcze sąsiedztw ie dwóch prze­
pysznych husarzy na koniach, olejno przez gen ia l­
nego Orłowskiego malowanych, przerażone oczy 
trw ogą przejm uje, naprzeciw samego wejścia do 
tej sali zawieszony, a znany dobrze obraz M atejk i: 
R ok 1863.
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i czuję się spowodowanym dać w tej mierze wy­
jaśnienie z naszego narodowego, speeyalnie poli­
tycznego stanowiska. Tern łatwiej mi to przycho­
dzi, gdy my Polacy jesteśmy szczególniejszym na­
rodem. U nas chłop, drobny mieszczanin w mniej 
szych miastach, w swoim ciasnym sposobie my­
ślenia jest konserwatystą najupartszym. Szlachta 
i obywatelstwo w miastach są po większej części 
liberalne, a istniały u nas nawet osobistości z wy­
soce arystokratycznem stanowiskiem, którym opi 
nia publiczna z powodu ich postępowych idei na­
dała przydomek „czerwoni książęta". (Wesołość). 
Ale jest pewien kierunek, w którym my wszyscy 
jesteśmy zawsze konserwatystami, wszyscy bez 
różnicy stanu i politycznych przekonań. Jesteśmy 
konserwatystami, trzymając się naszych history­
cznych tradycyj, naszej historycznej indywidualno 
ści, naszej przeszłości, która wprawdzie nie była 
bez grzechów, ale jednak była wielką i pełną 
chwały. (Oklaski.) Pod tym względem jesteśmy 
wszyscy porówno konserwatystami. Przyzwycza­
jono się u konserwatystów szukać pewnego ro­
dzaju materyalnego konserwatyzmu, a więc utrzy 
mania bogactwa, majątku, przywilejów itd. Co się 
tyczy materyalnych dóbr, to te my Polacy prze- 
trwoniliśmy aż do marnotrawstwa w służbie dla 
idei narodowej. Nasz konserwatyzm jest zgoła 
inny, nasz konserwatyzm jest idealistyczny w naj- 
lepszem i najszlachetniejszem tego słowa znaczę 
niu, gdyż chcemy utrzymać i pielęgnować prze- 
dew8zystkiem ideały narodowe. (Oklaski).

I  oto jest panowie rozwiązanie często omawia­
nej zagadki naszej solidarności jako Koła pol­
skiego w parlamentarnych reprezentacyach, do 
których należymy, zarówno tu w W iedniu, jak i 
w Berlinie. Ale jest to także powodem innego zja­
wiska. Właśnie w tej samej mierze, w jakiej prze 
jęci jesteśmy naszem uczuciem narodowera, trzy­
mamy się Austryi, jej domu cesarskiego, jej dy- 
nastyi, gdyż w czasach najcięższej potrzeby i uci 
sku, jakie naród jaki przeżyć może, w tern pań 
stwie, pod panowaniem jego wielkodusznego mo­
narchy, znaleźliśmy schronienie dla naszego naro­
dowego rozwoju, dla swobodnego pielęgnowania 
naszego narodowego ducha, naszej historycznej 
indywidualności, narodowej sztuki, literatury i nau 
ki. (Żywe oklaski). I tu leży powód, dla którego 
w parlamentarnych ciałach okazywaliśmy zawsze 
zmysł i zrozumienie dla dobra państwa, dla jego 
powagi, dla jego wielkości, dla jego siły zbrojnej 
i potęgi. I potrwa to tak długo, jak długo repre 
zentanci Galicyi nie są tylko Galicyanami, lecz 
także piastunami idei narodowych. (Brawo).

Projekt reformy wyborczej, jaki nam przedło­
żono, może w naszem narodowem życiu wywołać 
stanowczy przewrót. Może w Galicyi nastąpić prze­
sunięcie na rzecz tych warstw ludowych, wśród 
których mogłyby się także znaleść takie, które 
właśnie nie mają żadnego zmysłu i żadnego zro­
zumienia dla idealnych dóbr ludzkości (Brawo!), 
u których hasło: chleb i praca lub chleb bez pra­
cy, zwykło być ogólnem (Bardzo dobrze!), u któ­
rych słowa: narodowy duch, historyczna indywi­
dualność, granica kraju , granica państwa, nie 
mają żadnego sensu (Bardzo słusznie!), u których 
niestety ojczyzna, honor, patryotyzm są słowami 
bez znaczenia, u których wyrażenie, które nie­
stety już raz słyszeliśmy, może znaleść oddźwięk: 
„wprawdzie nie uczciwie, ale zdrowo." A repre­
zentanci tych warstw ludowych naszego kraju oj­
czystego, jeśli wyborcy wprowadzą ich do parla­
mentarnych ciał, nie mieliby z pewnością zmysłu 
dla dobra państw a, dla jego powagi, jego wiel­
kości, jego siły zbrojnej i potęgi, jaki to zmysł 
my posiadamy. Rząd austryacki, który się znaj­
dzie wobec takich reprezentantów będzie mógł 
tylko na pociechę sobie powiedzieć: T u l ’asvoulu.

Nie chcę rzeczy za ponuro i czarno malować, 
ale zdaje mi się, że stoimy wobec nowego tomu 
aostryackiej historyi. Co ten tom dla innych za­
wierać będzie, o tem nie mogę wydawać sądu, 
ale co nam przyniesie, to jest dla mnie jasnem. 
Tę ponurą potęgę, która z północy z siłą wypad­
ku elementarnego wkracza i która przez 300 lat 
na naszej historyi zaciężyła ta k , iż gwałtowniej 
zaciężyć nie mogła, znamy aż nazbyt dobrze. Oba­
wiamy się, iż , jeśli wejdzie się na tory, jakie 
wskazuje rządowy projekt reformy wyborczej, nasz 
kraj mógłby być rzucony na łup owej potęgi, która 
wybornie umie wywierać swój wpływ wśród mas, 
a mianowicie z tego prostego powodu, gdyż w hi­
storyi tej potęgi występują na jaw  tylko dwa 
czynniki: car i masy, a jako łącznik między nie­
mi: biurokratyczno-socyalistyczny stan urzędniczy. 
(Bardzo dobrze!) I  obawiam się bardzo, iż jeśli 
my, piastunowie narodowej id e i , wśród tych wpły­
wów wyparci zostaniemy z widowni publicznego 
życia, wówczas na końcu tego tomu, którego ty­
tuł mamy teraz przed oczyma, możemy tylko za­
wołać: Ave Caesar imperator, morituri te salu- 
ta n t!

A teraz kończę. W deklaracyi, jaką  uchwali­
liśmy dnia 16 b. m., oświadczyliśmy, iż idei re­
formy wyborczej, jako takiej, nie jesteśmy nie­
przychylni. Przyznajemy, iż ordynacya wyborcza, 
która co do zasady swojej przetrwała już 30 lat, 
potrzebuje modyfikacyi i rozszerzenia. Na ową 
atoli reformę, jaką nam wysoki rząd przedłożył, 
nie zgodzimy się nigdy. (Bardzo dobrze!) Przez 
14 lat popieraliśmy rząd hr. Taaffego, (słuchajcie!) 
bo widzieliśmy w nim znamiona, które pozosta­
wały w harmonii z naszemi autonomistycznemi 
zasadami, mianowicie równą pieczołowitość dla 
wszystkich ludów, dla wszystkich krajów, dla 
wszystkich historyczny! h indywidualności, dla 
wszystkich narodowych praw. Polity ki oportuni- 
stycznej nie prowadziLśmy nigdy (O ho!) i nie da­
my się, sprowadzić na tory oportunistycznej poli 
tyki. Żądamy, aby jeśli rząd rzeczywiście na se 
ryo myśli o reformie wyborczej, wszedł ua drogę 
zgodną z naszemi autonomistycznemi zasadami, 
aby na podstawie art. XIX naszej ordynacyi kra 
jowej daną była sejmowi sposobność przedkłada­
nia wniosków o wszystkich przedmiotach, co do 
których przez rząd o radę zapytany zostanie. 
Przyznaję, iż żadna reforma wyborcza nie może 
przyjść do skutku bez walki. Tę walkę chcemy 
jednak stoczyć w naszym sejmie, a dopiero, opie­
rając się na uchwałach i opinii naszego sejmu, 
podamy rękę do reformy wyborczej w duchu pań­
stwowym.

Przytoczyłem poprzednio smutną datę z histo­
ryi polskiej. Pozwólcie mi panowie przytoczyć 
jeszcze drugą, a mianowicie świetną datę, która 
jest dla nas zadośćuczynieniem za wiele błędów 
i pomyłek naszej przeszłości; jest to data ostatuiej 
polskiej konstytucyi z dnia 3 maja 1791 roku. 
ęBrawo!). Z niej można poznać, iż już przed 100 
i«ty my w Polsce byliśmy skł nui do powolauia 
tzerokich klas ludu do udziału w życiu publicznem.

• e należy się więc obawiać, że nie pozostaniemy
N

tym zasadom wierni wówczas, jeżeli Sejm gali­
cyjski decydować będzie o tem, w jakim duchu 
ma być podjętą reforma wyborcza. Nie będzie to 
polityka oportunistyczna, będzie to polityka zasad, 
a w ten sposób prowadzić będziemy dalej ową 
politykę, która nam przed niewielu tygodniami 
zjednała uznanie i zatwierdzenie z tej strony, 
która jaśnieje na horyzoncie Austryi, do której 
nasze oczy oddawna przywykły się zwracać i od 
której spływają od 45 lat tylko jasne promienie 
najwyższej przychylności i łaski na naszą te­
raźniejszość i przyszłość. (Oklaski. — Mówca od­
biera z wielu stron powinszowania).

Z P r u s  Z a c h o d n ic h .

W Grudziądzu odbyło się onegdaj walne zgro­
madzenie delegatów Prus zachodnich celem usta­
nowienia na poszczególne okręgi wyborcze kandy­
datów do sejmu pruskiego. Zebraniu przewodni­
czył p. Rybiński z Dębicza. Po odczytaniu przez 
sekretarza X. Wolszlegiera sprawozdania z dzia­
łalności komitetu prowicyonalnego, przystąpiono 
do wyboru nowego komitetu prowincyonalnego i 
w skład jego powołano pp. X. Wolszlegiera 19 
głosami, Paruszewskiego z Belna 16 głosami, Le­
ona Czarlińskiego 12 głosami, Apolinarego Dzia 
łowskiego 14 głosami i Feliksa Ossowskiego 11 
głosami na 20 głosujących.

W końcu ustanowiono następującą listę kandyda­
tów na poszczególne okręgi w yborcre:

Na okręg wyborczy kwidzyńsko - sztumski pp. 
Henryka D o n i m i r s k i e g o  i Dra M o r a w -  
s k i e g o .

Na okręg wyborczy kościersko-starogardzko- 
tczewski pp. syndyka Dra M i z e r s k i e g o  z Po­
znania i J a w o r s k i e g o  z Lipienek.

Na okręg wyborczy grudziądzko-suski pp. R ó­
ż y c k i e g o  z Wlewska i F r u k s t e i n a  z Kit- 
nówka.

Na okręg wyborczy lubawski p. Leona C z a r ­
l i ń s k i e g o .

Na okręg wyborczy brodnicki p. Leona C z a r ­
l i ń s k i e g o .

Na okręg wyborczy toruńsko - chełmińsko-wą­
brzeski pp. Emila C z a r l i ń s k i e g o  i Ludwika 
Ś l a s k i e g o .

Na obręg wyborczy człuchowsko-chojnicko tu­
cholski pp. W ładysława W o l s z l e g i e r a  i S i ­
k o r s k i e g o  z Chełmna.

Na okręg wyborczy świecki p. P a r u s z e w ­
s k i e g o  z Belna.

Na okręg wyborczy pucko-kartuzko wejherowski 
pp. prof. S c h r o e d e r a  i księdza kanonika N eu  
b a u e r a .

Na okręg wyborczy wałecko-złotowski X. prob. 
K a c k i e g o  z Waldowa.

Na okręg wyborczy olsztyńsko reszelski X. Dra 
W o l s z l e g i e r a .

Na okręg wyborczy gdański p. Wiktora Ku- 
l e r s k i e g o  z Copot.

Listy o wystawie krajowej.

(P.) Nie pomnę ju ż , kto taki, bodaj czy nie 
Lam, odmawiając grodowi nadpełtwiańskiemu mo­
ralnego znaczenia stolicy, twierdził, że nie jest 
on ani głową, ani sercem kraju, ale co najwyżej 
krzykliwą gębą! Było to spostrzeżenie nietylko 
śmiałe w owych czasach, gdy terroryzm gazeciar- 
ski, szeroko na gruncie lwowskim rozwinięty, za ­
mykał usta najodważniejszym, lecz także spostrze­
żenie trafne, wybornie charakteryzujące Lwów ta­
ki, jakim  znaliśmy go jeszcze do niedawna. W mia­
rę jednak, jak z widowni publicznej ustępowali 
przewódcy terroryzmu dziennikarskiego, aranżero­
wie wszelkich demonstracyj, zmieniała się moral­
na fizyognomia miasta. Rozburzony Lwów uspo­
koił się, stał się przyzwoitszym w polemice i zna­
cznie poważniejszym w każdem działaniu.

Znamiennym wynikiem przeobrażeń moralnych, 
jakim w ostatnich czasach Lwów uległ, jest cała 
akcya przyszłorocznej wystawy krajow ej, prowa­
dzona w sposób, który chlubę przynosi stolicy 
kraju. Zapomniano w mieszczańskim Lwowie o 
antypatyach do ludzi wyżej w hierarchii spole 
cznej położonych, zapomn ano o osobistościach i 
przywiązanych do nich urzędach, lub tytułach. 
Chwilami zdaje się, że oto odżyły wielkie słowa 
zasłużonych dla kraju mężów, którzy długi czas 
nawoływali społeczeństwo daremnie do zgody, je ­
dności, bratniego łączenia się wszędzie tam, gdzie 
tego wymaga dobro ogółu, gdzie sprawa ważna i 
pożyteczna. Program cichej pracy wewnętrznej, 
dążącej do ekonomicznego i umysłowego podźwi 
gnięcia kraju, przeciwstawiony przed ćwierć z gó 
rą wiekiem krzykliwym demonstracyom i gorą 
czce rewolucyjnej, choć tak swego czasu niechę­
tnie przyjęty, zwyciężył, zwycięża... I właśnie wiel­
kie święto polskiej pracy, na które tak głośno 
dzwonią we Lwowie, obchodzone będzie uroczy­
ście tam , zkąd największe sypały się gromy na 
twórców nowego w polityce kierunku! Tak to po 
latach, często po wiekach, zwyciężają zasady, któ­
rym z początku odmawia się racyi bytu i przyj­
muje szyderstwem!

Przeciwnicy wszelkich manifestacyj, które — 
zdaniem naszem — tylko w ruch wielkie gęby 
puszczają, godzimy się calem sercem, jak  najchę­
tniej, na demonstracyę ładu, porządku, spokoju i 
mrówczej pracy wewnętrznej, której obrazem ma 
być właśnie przyszłoroczna wystawa krajowa. Wy­
soki protektorat monarchy, jaki jej zapewniono, 
udział najwybitniejszych dostojników rządu i kra­
ju, udział ludzi rozważnych, daje rękojm ię, że 
cale dzieło wypadnie poważnie i nie drażniąc ni 
kogo bez potrzeby, da jednak naszym wrogom 
wiele, wiele do myślenia; przekona, że jesteśmy 
żywiołem, z którym liczyć się trzeba, bo przy­
szłość swoją opiera nie na czczych mrzonkach, 
lecz na fundamentach trw ałych, z których wyra­
stają gmachy odrodzenia, na fundamentach ładu, 
spokoju, wytrwałej prac. w każdym kierunku, 
dążącej mimo tylu przeszkód i nieszczęść za ogól 
nym pochodem cywilizacyi.

O wielkiej doniosłości, jaką  przyszłoroczna wy­
stawa może mieć dla Galicyi, o wpływie, jaki 
wywrzeć powinna na rozwój stosunków ekonomi­
cznych, na podniesienie przemysłu i handlu; o 
spodziewanych korzyściach bądź to materyal­
nych , bądź też moralnych — pisać tu nie będę. 
Są to rzeczy, które każdy rozumie, pojmuje. Ko­
rzyści materyalne nie dadzą się dziś obliczyć, wy­
kazać choćby w przybliżeniu; mogą być one wię­
ksze lub mniejsze, mogą być nierównie mniejsze, 
niż moralne; w każdym jednak razie sukces mo­
że być nie mały, jeżeli wszystko szczęśliwie do­
pisze i Wystawa okaże się taką , jak  się zapo 
wiada.

A zapowiada się rzeczywiście bardzo imponu­
jąco, ma być wszechstronnym wizerunkiem kraju, 
niejako czarodziejskiem zwierciadłem jego działał 
ności w każdym kierunku, ua każdem polu pracy. 
Zakreślona na szerokie rozmiary, na wzór wystaw 
zagranicznych, pod względem okazałości zewnę 
trzne j, pod względem całego urządzenia, wspa­
niałych budynków, poloru, szyku będzie istotnie 
p i e r w s z ą  wystawą krajow ą, choć liczebnie jest, 
jak  wiadomo, trzecią już z rzędu. Dwie poprze­
dnie, a szczególniej lwowska, urządzona skro 
mnie przed szesnastu laty, nie rościły sobie pre- 
tensyi do ram tak szerokich, zwłaszcza zaś tak 
bogatych. Tam poszły na urządzenie tysiące , tu 
sypią się krocie. To wielka różnica.

Plac wystawy przyszłorocznej jest bardzo roz 
leg ły ; zajmuje ona przeszło trzydzieści morgów 
płaskowzgórza w romantycznym Parku stryjskim. 
Mimo taką obszerność placu, dyrekcya wystawy 
poraź drugi rozszerza teren, chociaż już n. p cały 
dział etnograficzny oddawna wcielono do Parku 
stryjskiego, gdzie wśród drzew, rozpadlin, wzgó- 
rzy, nierównie wdzięczniej przedstawiać się będą 
owe projektowane zagrody wiejskie: tatrzańska, 
huculska, krakow ska, podolska i t. d. Ogółem sta­
nie ich tam sześć, z calem obejściem, urządze­
niem i... mieszkańcami! Dla rodaków, zrodzonych 
poza krajem , nieznających stron ojczystych, lub 
dla cudzoziemców, nastręczy się tu dobra sposo­
bność poznania ludu, jego budownictwa, jego 
sprzętów, ubiorów etc.

Lecz wracam na plac wystawy. Przechadzka ua 
wzgórze stryjskie przekonywa, że miejsce pod 
względem malowmiczości położenia nader szczęśli 
wie wybrane. Wprawdzie wzgórze to jest stosun­
kowo dość odległe od centrum miasta i strome, 
trudne do przebycia — wobec jednak kolei elek­
trycznej , która docierać będzie do samego placu 
wystawy, niedogodności te ustępują. Natomiast, 
dzięki temu miejscu, wystawa pozyskała ramy 
nieporównane w swoim rodzaju, dekoracyę, ja  
kiejby mogła jej pozazdrościć niejedna z wystaw 
zagranicznych. Widok, jaki z tarasu „Pałacu sztu 
ki" roztacza się na Park stry jsk i, a dalej na 
spiętrzone ku górze zamkowej miasto samo i jego 
malownicze okolice, jest rzeczywiście niezwykle 
piękny 1 szeroki. Można tam stać calemi godzi­
nami, a nigdy oczy nie odwrócą się znużone. — 
Z drugiej znów strony mamy powabne wzgórza 
Zofiówki, a na prawo od niej rozległe pola z to­
rem wyścigowym na przedzie. Tam rozsiadła się 
iście sielska cichość, gdy tymczasem na placu 
wystawy wre nieustanny ruch, praca gorączkowa, 
uwija się cały legion robotników — od świtu do 
nocy. Olbrzymie tu były trudności do pokonania, 
jeżeli zważymy, iż powierzchnia wzgórza stryj­
skiego nie zaliczała się bynajmniej do równych. 
Niwelacya tego falistego gruntu pochłonęła zna 
czne sumy; w niektórych miejscach na wysokość 
przeszło dwóch metrów trzeba było grunt równać, 
ale wszystkie trudności pokonano szybko, bez u 
szczerbku dla innych robót. Nawet wielce kłopo­
tliwą kwestyę zaopatrzenia placu wystawy w od­
powiednią ilość wody najpomyślniej rozwiązano. 
Dwie olbrzymie pompy parowe dostarczą tyle wo­
dy, że braku jej nie uczują ani restauracye, cu 
kiernie, ani stajnie dla bydła i koni, ani nawet... 
trawniki, cóz dopiero akwarium, lub owe pyszne, 
projektowane fontanny!

Dla mnie przejażdżka na Stryjskie należy dziś 
do najmilszych. Ilekroć tam pojadę, zdwaja się 
we mnie to pocieszające przekonanie, że praca 
ludzka, jeżeli szczera i usilna, istnych cudów do- 
kazać może. Na tem opuszczonem do niedawna 
wzgórzu stryjskiem wyrosło jakby drugie ludne 
miasto, zabudowujące s:ę nader oryginalnie: tu 
poważny, okazały gmach w stylu wł skiego rene 
sansu, t. zw. „Pałac sztuki," tam znów potężna, 
nowomodna budowla, nastrzępiona wysmukłemi 
wieżami, z piękną kopułą pośrodku (pawilon 
przemysłowy), gdzieindziej znów coś jakby świą­
tynia starogrecka, pełna wdzięku, prostoty i szla­
chetności w liniach, ustawiona na pewnem wznie
sieniu  Słowem dziwnie bogata rozmaitość,
w duchu i charakterze wszystkich wystaw nowo­
modnych.

Opisywać tu szczegółowo każdego budynku nie 
mogę; wspomnę ogólnie, że rzeczywiście impo 
nują nietylko rozmiarami, ale i pięknością kształtu. 
Hala rolnictwa, choć zaledwie trzecią część ko­
sztowała tej sumy, co pawilon przemysłu (58,000 
złr.), niemniej jest jednym z najładniejszych bu­
dynków. Pawilon szkolnictwa bardzo okazały 
i obszerny, składający się z trzech niejako części; 
jedną z nich, frontową, buduje własnym kosztem 
JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni.

Tu podnieść należy, że wśród osób, które za­
powiedziały, lub budują już własne pawilony, nie 
brak przedstawicieli najwyższych sfer naszego 
społeczeństwa, z p. Namiestnikiem i ks. Marszał­
kiem na czele. Ma to niemałe znaczenie dla wy­
stawy — z drugiej znów st ony chlubnie świadczy
0 obywatelskich uczuciach i ofiarności tych w ła­
śnie sfer.

Śliczny pawilon Andrzeja hr. Potockiego, budu 
jący się już blisko od dwóch miesięcy, zajął 
przeszło 600 metrów Q  placu wystawy. Dobra 
krzeszowickie mają ustaloną w kraju reputacyę, 
jako pierwszorzędne gospodarstwo, mogą więc 
wiele ciekawych i pouczających rzeczy wystawić. 
Prócz płodów rolnictwa i okazów leśnych, ujrzy­
my w pawilonie hr. Andrzeja Potockiego bogaty 
zbiór kopalniany, marmury, węgiel kamienny, gal 
man, a oprócz tego sławny zbiór trofeów my­
śliwskich, za których przewiezienie na czas wy­
stawy do Lwowa publiczność pewnie szczerze 
wdzięczna będzie właścicielowi Krzeszowic. Pa 
wilon hr. Romana Potockiego dotąd niezaczęty; 
słyszałem jednak, że równie będzie piękny. 
Że zaś obejmie wiele, wiele okazów pouczających
1 cennych, o tem nawet nie wspominam, ho każdy, 
kto zna ogromne dobra hr. Romana Potockiego, 
znakomity stan gospodarstwa, wielkie bogactwa 
Łańcuta — łatwo sobie to wyobrazi.

Budowa pawilonu JE. księcia Marszalka San­
guszki, oraz księcia Lubomirskiego z Mierzyńca, 
ma dopiero później nastąpić. Natomiast buduje się 
już pawilon hr. Mierowej. Oryginalny pawilon ma 
postawić Ludwik hr. Dębicki, właściciel klucza 
jaworowskiego. Zanim coś o tej budowie powiem, 
chciałbym przedewszystkiem podnieść zacną, oby­
watelską myśl, jaką podjął hr. Dębicki, ułatwiw­
szy gminie miasteczka Jaworowa wzięcie czyn­
nego udziału w Wystawie krajowej. Wszystkie 
prawie koszta wziął hr. Dębicki na sieb ie: wy­
budowanie pawilonu, jego dekoracyę, opłatę za 
miejsce na placu Wystawy, zamówił nadto u miej­
scowych rzemieślników okazowe m eble, różne 
sprzęty domowe i t. p. tak, iż gmina bardzo małe 
ponosząc wydatki, ma oto możność uczestniczenia 
w przyszłorocznej Wystawie. Cały pawilon, jego

ozdoby, cała dekoracya pochodzić będą li tylko 
z Jaworowa. Nic obcego, wszystko własne, miej­
scowe. Przeróżne, a nader charakterystyczne wy­
roby z drzewa miejscowych sił posłużą do ude­
korowania pawilonu wewnątrz i zewnątrz. Stworzy 
się przez to całość nadzwyczaj oryginalna i ma­
lownicza. W pawilonie, prócz wyrobów z kamie­
nia (począwszy od kamieni młyńskich, skończyw­
szy na figurach i ozdobach architektonicznych), 
ujrzymy miejscowe okazy ceramiczne w dawniej­
szym stanie, dalej wyroby z sitowia, będące spe- 
cyalnością przemysłu domowego w Jaworowie, 
próby wapna i gipsu, przekroje drzewa z lasów 
hr. Dębickiego i t. d. Szczególny nacisk poło­
żono na dział etnograficzny tamtejszego powiatu, 
który oryginalnością swoją niemały budzi interes. 
Wyroby kilimków, pasów, haftów na nakrycie 
głowy mają być podobno bardzo interesujące.

Chciałbym jeszcze wspomnieć o pięknym pawi­
lonie areyksięcia Albrechta, jako właśeiela dóbr 
Żywiec, o pawilonie potężnej fundacyi hr. Skarbka,
0 pawilonach bar. Seweryna Brunickiego z Zalesz­
czyk i bar. Jakóba Romaszkana, którzy zaprezen­
tują sportsmem m wzorowe swoje stajnie — ale 
może o tem kiedyindziej. I tak już widzę, że list 
mój zbyt się przedłuża, a tu należałoby przecie 
napisać coś jeszcze o tak zaciekawiającej wszyst 
kich „Panoramie." Chociaż w czasie podróży moich 
za granicą, widziałem obrazów mnóstwo i zżyłem 
się niejako z każdym kierunkiem malarstwa, prze­
cież nie mam pretensyi do fachowego znawstwa 
sztuki, a ztąd o .Panoramie" nie chcę własnego 
wygłaszać zdania. Zdaniem jednak najpoważniej­
szych znawców, będzie to dzieło niepospolite, 
które nową chlubę polskiej sztuce przyniesie. Co 
w tem olbrzymiem płótnie, nad którem pracuje 
z zapałem cały szereg artystów, uderza, to ogro­
mne życie zarówno w ruchach pojedynczych figur, 
jakoteż w całych grupach, w całych masach wal 
czących z sobą oddziałów, rozrzuconych na bez 
miernej przestrzeni lasów, pól, wąwozów, po za 
któremi widać chaty wiejskie, krzyże przydrożne, 
a w głębi Karpaty. Czuć tu zgiełk bitwy, a je 
dnak niemasz stłoczenia Kierownictwo nad ma 
lowaniem tej ciekawej „Panoramy" spoczywa, jak 
wiadomo, w ręku znanego batalisty, Wojciecha 
Kossaka, oraz p. Jana Styki.

K U O M  I K  A.

K raków  28 października.
— P. de lega t Laskowski otrzymał najwyższem po­

stanowieniem z dnia 22 b. m. godność podkomorzego. 
Równocześnie donosi Wiener Ztg, iż p. delegat La­
skowski otrzymał tytuł i charakter radcy dworu.

— Zap iski  osobiste. Jan Zacharyasiewicz przybył 
na dłuższy pobyt do Krakowa.

—  Z ak oń czen ie  tygodniowego n a bo żeń s tw a  na
cześć św. Jana Kantego w kościele akademickim 
św. Anny odbędzie się jutro w niedzielę. Po południu 
na zakończenie odbędzie się procesya po kościele, 
w której udział biorą: rektor z senatem akademickim 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, profesorowie szkół śre­
dnich, oraz młodzież uniwersytecka. Kazanie na zam­
knięcie uroczystości wypowie profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego X. kan. Pelczar.

— Z a  duszę  ś. p. Kaliksta barona Horocha, ka­
pitana kwatermistrzowstwa, ozdobionego krzyżem zło 
tym virtuti m ilitari, prezesa i założyciela Towa­
rzystwa opieki weteranów wojsk polskich z r. 1830, 
odprawioną będzie w poniedziałek dnia 30 b. m. o 
godz. 9 rano Msza św. w kościele 0 0 . Kapucynów.

— S ekcya  szk o ln a  Rady miasta odbyła wczoraj 
posiedzenie, poświęcone wyłącznie sprawie wyższych 
kursów żeńskich zakładu im. Baranieckiego. Zapro­
szony na to posiedzenie dyrektor kursów prof. Dr 
Rostafiński, dawał sekcyi żądane wyjaśnienia co do 
organizacyi i obecnego stanu kursów. W myśl da­
wniejszych uchwał sekcyi wykłady kursu artysty­
cznego odbywać się będą, jak w dawniejszych latach, 
w Muzeum przemyslowem, zaś dla kursu literackiego
1 przyrodniczego wynajęto na rok osobny lokal przy 
ulicy Karmelickiej.

Do wykładów na kursach postanowiła sekeya za­
prosić następujących panów: dla historyi polskiej 
prof. Lewickiego, dla historyi powszechnej prof. Szar 
łowskiego, dla historyi literatury polskiej p. Dubie 
ckiego, dla historyi sztuki i nauki o stylach p. Wdo- 
wiszewskiego, dla zasad psychologii i wychowania 
dyrektora Nizioła, dla etyki chrześciańskiej X. prof. 
Pawlickiego, dla matematyki Dra Wierzbickiego, dla 
chemii Dra Bandrowskiego, dla fizyki prof. Toma­
szewskiego, dla gospodarstwa domowego p. Lipomana, 
dla geografii prof. Gustawicza, dla mineralogii i geo­
logii prof. Szajnochę, dla botaniki i zasad biologii 
prof. Rostafińskiego, dla ekonomii społecznej prof. 
Leo, dla ogrodnictwa p. Brzezińskiego, dla higieny 
prof. Bujwida, dla perspektywy p. Bińkiewicza, dla 
anatomii artystycznej prof. Kostaneckiego. Kierunek 
artystyczny mają pp.: Siedlecki, Kossowski, Tondos 
i Rożniatowska. Kurs artystyczny już się rozpoczął, 
kurs literacki i przyrodniczy ma się rozpocząć 6 li­
stopada.

— Na dzień  zaduszny .  Przypominamy jeszcze raz 
myśl podniesioną niedawno w naszem piśmie. Zamiast 
wieńców, lampek i świecideł, które tylko żyjącym 
przynoszą zadowolenie miłości własnej, i zdają się 
przypominać obyczaj pogański — o ileż pożyteczniej 
dla zmarłych, których opłakujemy, sumę przeznaczo­
ną ofiarować na jałmużnę. Nie pochwalamy wspiera­
nia datkami włóczęgów, próżniaków i pijaków że­
brzących pod cmentarzem, ale będą pr^y wejściu 
stoliki z kwestarzami. Jeden męskiego Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo, które wspiera wdowy 
z dziećmi i wstydzących się żebrać — drugi Towa 
rzystwa Dobroczynności, dającego przytułek starcom. 
Obie te instytucye dają pewność, że grosz rzuco 
ny na tacę będzie dobrze użyty, a za dusze zmar­
łych popłyną za to modły do nieba.

— Ś lub. Dziś przed południem odbył się w ko­
ściele 0 0 . Kapucynów ślub panny Henryki Walteró- 
wny, córki Henryka i Maryi Walterów', z p. Karolem 
Hrubym.

Dziś wieczorem odbędzie się w Warszawie w ko­
ściele św. Józefa Oblubieńca ślub panny Bronisławy 
Szymanowskiej, córki ś. p. Wacława Szymanowskie­
go, poety i redaktora Kur. Warsz., z p. Zygmuntem 
Olchowiczem, znanym przemysłowcem.

— W ystaw a o b razó w  w Sukiennicach będzie jutro 
wieczorem elektrycznie oświetloną; w sali przygry­
wać będzie muzyka 13 pułku utwory Beethovena, 
Chopina i Gounoda.

— Ż ałobn ie  się zapisał rok bieżący w szeregach 
uczącej się w Krakowie młodzieży; tyle najpiękniej­
szych nadziei grzebać nam z kolei przyszło w przed­
wczesnych mogiłach. I oto znów w dniu wczorajszym 
zmarł w mieście naszem po kilkotygodniowej choro­
bie Tadeusz Żółtowski, syn hr. Edwarda i zgasłej 
przed kilkoma laty Maryi z Wodzińskich, a wnuk

ś. p. Adama Żółtowskiego, jednego z najwybitniej­
szych obywateli wielkopolskich. Uczeń szkoły cby- 
rowskiej, obecnie tutejszego gimnazyum św. Anny, 
czternastoletni Tadeusz Żółtowski wielkim osobistym 
wdziękiem i świetnemi zdolnościami, oraz tą sumien­
nością pracy, będącą poniekąd rodzimą cechą jego 
domu, zjednał sobie był serdeczną życzliwość nau­
czycieli i współuczniów. Wyprowadzenie zwłok z domu 
przy ulicy Czystej Nr 5 na cmentarz krakowski na­
stąpi jutro w niedzielę 29 b. m. o godz. 3 po połu­
dniu. Nazajutrz o godz. 9 zrana odprawionem zosta­
nie nabożeństwo żałobne w kościele św. Barbary.

—  P rzep ysz ne  a lbum  na fotografie podziwiać mo­
żna za oknem sklepu Fischera (linia A—B). Wyszło 
ono z pracowni p. Jahody w Krakowie, który nowy 
złożył dowód, że znakomitym jest introligatorem ga­
lanteryjnym. Główna okładka przedstawia piękne od- 
drzwia gotyckie u wejścia do czytelni w Bibliotece Ja- 
gielońskiej ze wszystkiemi szczegółami wytłoczone i 
odrobione ze skóry, tak że tworzy się zupełna pła­
skorzeźba. Klamrę z orłem polskim i napis gotyckie- 
mi majuskułami „Zabytki miasta Krakowa" wyko­
nał ze srebra oksydowanego p. Stefan Fróhlich ryto­
wnik z Krakowa. Oprawa ta otrzymała I-szą z na­
gród drugiego rzędu w(Muzeum przemyslowem lwow- 
skiem.

— P rzen ies ien ie ,  p. Namiestnik przeniósł sekre­
tarza powiatowego, Grzegorza Ananiewicza, ze Lwowa 
do Kołomyi.

— Z m ian a  w łasności .  Pp. Barańscy z Łukawicy 
kupili temi dniami wielką wieś Siemiginów za 180.000 
złr. od starozakonnego Ringla.

—  Wybory cz ło n k a  Rady n a d z o rc z e j  Towarzy­
stwa wzaj. ubezp. z powiatów: Brody - Kamionka- 
Złoczów, w miejsce p. Gnoińskiego Wincentego, od­
były się w Złoczowie dnia 26 b. m. Zainteresowanie 
było wielkie, skoro pomimo złej drogi, stanęło do 
urny 86 wyborców. Kandydatów było dwóch: p. Gnie­
wosz Władysław z Kontów i p. Wierzchlejski Bole­
sław z Kabarowiec. Wybranym został p. Bolesław 
Wierzchlejski.

— Podziękow anie . Wydział Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów kraj. szkoły gosp. lasowego we 
Lwowie składa niniejszem podziękowanie WP. Juliu­
szowi Sieglerowi de Eberswald z Krzeszowic za ła­
skawie ofiarowaną na cele Towarzystwa kwotę 101 
koron 36 groszy.

J. Chołoniewski, Br. Falkowski,
prezes. sekretarz.

—  Z w adow ickiego  powiatu. Pod tym tytułem 
przedrukowaliśmy z Gazety Lwowskiej, naturalnie 
z zacytowaniem źródła, korespondencyę, która przed­
stawiała w jaskrawych barwach okolice Wadowic pod 
względem bezpieczeństwa publicznego. Obecnie otrzy­
maliśmy zupełnie z wiarygodnego źródła informacye, 
które wskazują, iż korespondent Gazety Lu owskiej 
w przedstawieniu stosunków wadowickich nie kiero­
wał się sądem bezstronnym i sprawiedliwym. Korespon­
dent ów przytoczył szereg rzekomych zbrodni w li­
czbie czterech, które obejmują co do czasu szereg 
lat kilkunastu, a zdarzyły się w miejscach od siebie 
oddalonych i do trzech różnych posterunków, bo Za­
tor, Brzeźnica i Kalwarya należących, a więc teryto- 
ryalnie nie gęsto występywały, przyczem zauważyć 
należy, że owe zbrodnie mniej srodze w rzeczywistości 
wyglądają i właśnie przez ową „niedostateczną", zda­
niem korespondenta, żandarraeryę wykryte zostały a 
sprawcy dawno ukarani. I tak : 1) naruszenie grobu 
Drohojowskich w Ryczowie (koło Zatora) spełnione 
zostało okrągło 10 lat temu, przez sławnego wówczas 
rabusia Ciptę ze Spytkowic, który 30 lat życia prze­
był w więzieniu. Za tę ostatnią zbrodnię natychmiast 
wyśledzony i ujęty, skazany został na 15 lat więzie­
nia, i zmarł przed rokiem w każniach Wiśnicza. 2) 
„Ograbienie" dworu w Brzeźnicy przedstawia się ja­
ko kradzież, popełniona pod nieobecność państwa 
w domu, dnia 1 lutego 1888 r. przez Jana Barana, 
parobka z Owsianki, który z zamkniętego biurka za­
brał znaczniejszą kwotę pieniędzy; w krótki czas 
przez żandarmeryę brzeżnicką w y ś l e d z o n y  i przez 
sąd obwodowy w Wadowicach na 5 lat ciężkiego 
więzienia skazany, karę w lecie b. r. ukończył. 3) 
Ograbienie grobu bar. Bauma ogranicza się na tem, 
że dnia 20 grudnia 1887 r. znaleziono kamień mu­
rowanego grobowca wprawdzie odwalony, ale trumny 
były nietknięte i nic w ogóle nie zrabowano. Po- 
szlakowany o tę swawolę, prawdopodobnie na tle za­
bobonu popełnioną, tenże Jan Baran, uwolniony zo­
stał dla braku dowodów przez sąd przysięgłych. 4) 
Zamach rozbójniczy na osobę niejakiego Podwińskie- 
go, rewizora bydła w Pobiedrze, w miesiącu wrze­
śniu bież. roku, w rzeczywistości ma formy zwykłej 
nocnej bijatyki, której ofiarą padły cztery szyby w o- 
knie chaty owego Podwińskiego. Dochodzenie w to­
ku — a mordercze narzędzia tego zamachu, to jest 
trzy drogowe kamyki zdobią obecnie stół sędziego 
śledczego w Kalwaryi.

Tak się ma rzecz w rzeczywistości z owemi zbro­
dniami, których szereg niezbyt zastraszający — a 
ich epilog w więzieniach i aresztach nie jest chyba do­
wodem braku czujności i energii ze strony organów 
bezpieczeństwa.

Areną nadużyć emigracyjnych, znanych z procesu 
oświęcimskiego , o czem też korespondent wspomina, 
nie była wcale okolica Brzeźnicy. Prawdą jest, że 
ruch emigracyjny nie ustał i dotąd dzieją się nieste­
ty zdzierstwa na emigrantach, ale i pod tym wzglę­
dem okolica Brzeźnicy nie przedstawia się w tak u- 
jemnem świetle.

Dzieją się one właśnie w innych stronach częściej, tak 
w wadowickim, jak i sąsiednich powiatach, i mimo, 
że sami oszukiwani przeszkadzają w pochwyceniu 
sprawców tak zw. przewodników, mimo, że ci, któ­
rzy mieszkając blisko widzą to i wiedzą, władzy ni­
gdy nie uwiadomią, władza ta niejednokrotnie takie 
nadużycia odkrywa i karze, o czem mogłyby pouczyć 
dokładniej akta sądowe i władz politycznych.

— E m igracya  do Syryi i Palestyny. Jeneralny; 
konsulat austro-węgierski w Bajrucie zwrócił uwagęi 
że wychodźcy żydowscy, przybywający do Syryi 
Palestyny, w nieznajomości zarządzeń, jakie władze 
otomańskie co do emigracyi wydały, popadają często 
w przykre kolizye. Otóż należy przypomnieć, że wła­
dze tureckie, pragnąc ograniczyć immigracyę izraeli­
tów do wspomnianych prowincyj tureckich, zabroniły 
przybywania gromadnego wychodźców i wprost od­
mawiają ich przyjęcia, albo też pozwalają w wyjąt­
kowych razach na krótki tylko pobyt, poczem ich wy­
dalają. Ponieważ to dla wychodźców samych jest po­
łączone ze znaczną stratą kosztów i trudów, przeto 
powołane władze otrzymały polecenie, by w drodze 
właściwej ludność o tem zawiadomioną została.

— W w ęg ie rsk iem  m in is te rs tw ie  finansów, w nocy
z przedwczoraj na wczoraj, banda z'odziei zakradła 
się do pokoju, w którym znajdują s ę  papiery wa-- 
tościowe i noty państwowe. Służba poslysza'a szelest 
i zdołała pochwycić jednego ze sprawców, w chwili, 
gdy chował do kieszeni paczkę guldenów. Uwięziony 
jest kelnerem bez zajęcia, nazywa się Samuel Kohn; 
podał on nazw ska swoich wspólników, którzy zdo-
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łali ujść. Czy uszli ze zdobyczą, nie podaje W. Allg. 
Ztg, z której tę wiadomość czerpiemy.

—  Przy zw łokach  ś. p. ks. W ładysław ow ej C zar  
toryskiej odprawił we środę modły żałobne kardynał 
Richard, arcybiskup Paryża. Książę Nemours natych 
miast po zgonie córki przybył do hotelu Lambert, 
O bolesnej wiadomości zawiadomiono hr. Paryża, 
członków rodziny Orleanów i wszystkie dwory za 
graniczne. Książęta Chartres, Aumale i Joinville spę 
dzili całą środę po południu w hotelu Lambert. F i­
garo pisze o zmarłej: „W szyscy uwielbiali księżnę 
z powodu dobroci jej charakteru. Oddana całkowicie 
wychowaniu swych dzieci Adama i Witolda, księżna 
zajmowała się również gorąco sprawami dobroczyn 
ności, a kolonia polska traci w niej drogą opiekun 
k ę.“ Journal des Debats, który poświęca również 
gorące wspomnienie zmarłej, donosi, że dziś, w so 
botę, odbędzie się w kościele Saint - Louis - en 1’Ile 
obrzęd żałobny, poczem zwłoki przewiezione będą do 
grobów rodzinnych w Sieniawie.

—  Z prasy. Sprzedaż pojedynczych numerów pe 
tersburskiej gazety Syn  Otieczestiva została zabra 
nioną.

—  S p ra w a  Kirchhofa. Vossiche Ztg  utrzymuje, 
że jenerał Kirchhof stawał w niedzielę przed sądem 
wojennym. Szczegóły śledztwa i rozprawy trzymane 
są wszakże w głębokiej tajemnicy.

—  Galowe p rzedstaw ien ie  w Operze paryskiej 
dane na cześć rosyjskich gości, zakłócone zostało ma 
łym epizodem. Oto p. Challemel-Lacour, prezes sena 
tu, niezadowolony z miejsca, które mu wyznaczono, 
wraz z całym personalem biura prezydyalnego, opu 
ścił salę przed przedstawieniem.

— Franco-russ ica .  w  Warsz. Dniew. czytamy 
co następuje: „Na odbytym w d. 24 października, 
w dzień otwarcia uniwersytetu warszawskiego, zwy 
kłym obiedzie profesorów tegoż uniwersytetu, w sali 
klubu rosyjskiego, profesor N. J. Sonin, wspomina 
jąc o odbywających się obecnie w Paryżu i Tulonie 
wydarzeniach, wzniósł toast za braterstwo dwóch 
wielkich narodów, ruskiego i francuskiego. Zaraz 
potem na imię francuskiego prezesa ministrów, 
Dupuy, wysłany został następujący telegram:

Paris, Ministre President Dupuy.
Les prolesseurs soussignćs de l’Universite Impe 

riale de Yarsovie reunis pour feter le 24 anniversaire 
de son existence, touches de la grande manifestation 
amicale de la nation francaise pour la Russie, sont 
heureux d’exprimer leurs sentiments de haute sympa 
thie envers la France et boivent la fraternite, eter 
nelle des deux grandes nations.

Podpisy: Sonin, Fiszer von Waldheim, Płoński 
Grot, Anisimow, Uljanow, F ilew icz, Somow, Zinin 
Troicki, Czausow von Trautvetter, Barsow, Smirnow, 
Esipow, Zigel, Palcew, Wolfring, Wagner, Lagorio; 
Kowalkowski, Aleksandrenko, Nowosadski, Ziłów, 
Amalicki, Łukjanow, Cwietajew, Popow.

Na ten telegram nazajutrz otrzymano od p. mini­
stra Dupuy następny telegram, na imię profesora So 
nina:

Monsieur Sonin, professeur de l’Universite Impć 
riale Varsovie.

Yeuillez remercier vos collegues de leur touchante 
manifestation et etre aupres deux 1’interprete de ma 
reconnaissante sympathie. Dupuy.“

—  R ozpowszechnione nazwisko. Warszawska 
Gazeta Polska pisze: O ile u Niemców przysłowio- 
wem prawie stało się nazwisko Mullerów, dające się 
nader często spotykać, o tyle wydaje się u nas roz- 
powszechnionem nazwisko Dąbrowskich. Gdy zarząd 
Towarzystwa opieki nad zwierzętami chciał się do 
wiedzieć o miejscu zamieszkania jednego z korespon­
dentów, noszącego to nazwisko, biuro adresowe dało 
odpowiedź, że Dąbrowskich mieszka w Warszawie 
około dwóch tysięcy!

—  W Lipsku rozpoczął się w bieżącym tygodniu 
150-letni jubileusz słynnych koncertów Gewandhausu.

—  X. Kneipp —  jak donosi Koeln. Volksztg —  
otrzymał od Ojca św. godność tajnego podkomorzego 
papieskiego.

—  Stulec ie  orm iańskiej  prasy  peryodycznej przy 
pada, jak donosi Now. Obozr., w r. 1894. Z tego 
powodu niektóre dzienniki ormiańskie, a głównie wie 
deński Andres Amsoria, proponują zwołanie kon 
gresu dziennikarzy ormiańskich w jednem z miast 
europejskich. Jednocześnie proponują otwarcie wy­
stawy wydawnictw ormiańskich, oraz założenie fun­
duszu, od którego procenty mają służyć na prenu 
meratę ormiańskich dzienników i gazet dla niezamo­
żnych ormiańskich szkół, czytelni, nauczycieli itd.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

Sobota i niedziela 28 i 29 b. m .: po raz pierwszy 
W ąsy i  p e ru k a , komedya kontuszowa, oryginalnie 
napisana przez Józefa Korzeniowskiego. W rolach 
głównych wystąpią: pp. Antonina Hoffmannowa, Ko­
tarbiński, Trapszówna, W olska, oraz pp. Szobert i 
Cyryl Danielewski, którzy w tym dniu grać będą po 
raz pierwszy przed krakowską publicznością. —  Do 
sztuki tej sprawiła dyrekeya wspaniałą stylową wy­
stawę, tj. nowe dekoracye, kostiumy i meble w stylu 
roccoco. Widowisko sobotnie powtórzone będzie w nie­
dzielę.

—  Dnia 27 października przed południem po­
chmurno, później deszcz ; termometr od —J—3*6 doszedł 
do —(—15*1 C. Barometr wraca do góry; o godz. 7 
rano dnia 28 października stan jego był 743’9 mm., 
termometru —(—5*4 C. Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 29 października: św. Narcyza

b isk .; w poniedziałek dnia 30 b. m .: św. Marcelego 
i Eutropii.

Ruch a r ty s ty c z n y  i umysłowy.
Otwarciu tea tru  krakowskiego poświęca bardzo 

obszerny i sympatyczny fejleton jeden z lepszych 
fejletonistów wiedeńskich, p. Ferdynanl G r o s s ,  we 
Fremdenblacie. Opisuje on szeroko i ze znajomością 
rzeczy sam gmach, tudzież uroczystości otwarcia, na 
które umyślnie przybył do Krakowa; dalej kreśli 
charakterystykę przedstawienia, scenery i i reżyseryi, 
aktorów i dyrektora p. Pawlikowskiego, oddając 
każdemu sprawiedliwe uznanie. Szczególnie podnosi 
wdzięk Polek i dobry smak ich toalet, a wydziwić 
się nie może dobremu humorowi i towarzyskiej swo 
bodzie gości, zebranych na rancie. Wobec tylu po 
chlebnych sądów o nas, możemy mu łatwo przeba 
czyć niedokładność w streszczeniu prologu i w opi 
sie kurtyny, którą bierze za dzieło Siemiradzkiego, 
a nawet i to, że po za teatrem, Sukiennicami i Wa 
welem znajduje jeszcze tylko jeden przedmiot, godny 
zajęcia, bodaj uw ielb ien ia ... handel Hawelki.

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
—  Dr Antoni M. K u r  p i e l :  Przekonania religij 

ne I. Krasickiego. Jeden rozdział z pracy pt. „Filo 
zofia I. Krasickiego". Kraków 1893. Nakł. autora.

—  A. C h a s s a n g  i A.  L.  M a r c o  u: Epos. Ar 
cydzieła poezyi epicznej wszystkich czasów i naro 
dów. Przełożył i uzupełnił A. Lange. Kraków w księ 
garni L. Zwolińskiego i Spółki. —  Warszawa Teo 
dor Paprocki i Sp. r. 1894.

—  S. W e c h s l e r :  Spuścizna wieku XIX. Łużne 
uwagi. Kraków 1893.

-— X. Dr Jan F i j a ł e k :  Śmierć św. Wacława 
Ustęp z dziejów Kościoła. Lwów r. 1893. (Odbitka 
z Gazety Kościelnej).

—  Piotr S t e  b e ł s k i :  Ze statystyki przestępności 
w Galicyi, Lwów 1883. Nakładem Red. Przegląd 
prawa i  administracyi.

Dział ekonomiczny.
S p ła ta  pożyczki krajowej z  r. 1885. Ze Lwowa 

donoszą nam: (X ) Wydział krajowy w wykona 
uiu finansowego programu Sejmu wypowiedział 
na termin 1 listopada b. r. całą 4 '/2%  pożyczkę 
krajową z r. 1885 — wskutek czego oprocento 
wanie tej pożyczki od powyższego terminu ustaje 
Właściciele tych obligacyj mają je  przeto przed 
łożyć do wypłaty kasie pożyczek krajowych 
w Wydziale krajowym, od dnia 1 listopada b. r 
począwszy. Obligi winkulowane muszą być zao 
patrzone zezwoleniem na dewinkulacyę, wydanem 
przez tę władzę, która winkulacyę zarządziła.

Cholera.
Gazeta Lwowska donosi: W dniu 26 paździer 

nika zachorowało na cholerę azyatycką w Gali 
cy i: W powiecie nadwórniańskim: w Nadwórnie 
Nazawizowie po 1 osobie. W powiecie stanisła 
wowskim: w Knihininie wsi, Uzinie i Pacykowie 
po 1 osobie. Wyzdrowiało (w powiecie bohorod 
czańskim) w Łyścu 1 osoba, (w pow. nadwórniań 
skim) w Wołosowie 1 osoba, w Bukowsku (w pow 
sanockim) 1 osoba, w Pacykowie (w pow. stani 
sławowskim) 1 osoba. Zmarły: (w pow. kołomyj 
skim) w Kołomyi 1 osoba, (w powiecie nadwór 
niańskim) w Nadwórnie i Nazawizowie po 1 oso 
ne , (w powiecie stanisławowskim) Uzinie i Za 

gwoździu po 1 osobie.
Ogółem pozostało w dniu 25 b. m. w leczeniu 

osób 41, w dniu 26 b. m. przybyło chorych 5, 
wyzdrowiało osób 4, zmarło 5, pozostaje zatem 
w leczeniu osób 37.

Podejrzany o cholerę wypadek śmierci zdarzył 
się w Smoluicy w powiecie dobromilskim. Jad 
cholery azyatyckicj stwierdzono bakteryologicznie 
w dejektach osób zmarłych wśród objawów po 
dejrzanych w Krościenku w powiecie dobromil 
skim, Mekietyńcach i Knihininie kolonii w powie 
cie stanisławowskim.

Organ najwyższej Rady sanitarnej Oesterr. Sa- 
nitatswesen donosi: Od 3 sierpnia do 25 paździer 
nika b. r. stwierdzono w Galicyi 1190 wypadków 
cholery. Liczba zmarłych na cholerę wynosi 704

Telegramy własne „Czasu".
P otok  Z łoty  28 października. Antoni Ko 

ściesza hr. Goł e j  e w s k i ,  poseł na Sejm, dy­
rektor Towarzystwa kredytowego, urodzony w ro­
ku 1819, zmarł w dniu dzisiejszym. Pogrzeb od- 
aędzie się w Harasymowie we wtorek dnia 31 

m. zrana.
W iedeń 28 października. Wczoraj odbyło się 

w parlamencie krótkie posiedzenie Rady ministrów. 
Dziś ma przybyć Cesarz do Wiednia na jeden 

dzień, co, jak  utrzymują, pozostaje w związku 
obecnem przesileniem. O sytuacyi parlamentar­

nej podają tutejsze dzienniki najrozmaitsze pogło­
ski. Niektóre stwierdzają, iż faktycznie tworzy się 
większość parlamentarna przeciw gabinetowi. W. 
Tagblatt sądzi, iż dymisya Steinbacha jest tylko

kwestyą czasu. Presse ogranicza się do zanoto 
wania, iż w kurytarzach Izby krążą rozmaite po 
głoski. W przyszłym tygodniu odbywać się będą 
posiedzenia komisyi dla zarządzeń wyjątkowych 
Następne posiedzenie Izby odbędzie się zapewne 
dopiero w piątek.

Poznań 28 października. Przywrócone dawno 
w niemieckich dyecezyach prawo duchownych do 
przewodniczenia w dozorach kościelnych, przy 
wraca rozporządzenie cesarskie teraz duchownym 
naszych dyecezyj.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 28 października. Według Corres 

pondem Wilhelm  p r z y b y w a  C e s a r z  d z i ś  p 
p o ł u d n i u  do W i e d n i a ,  a j u t r o  w i e c z o  
r e m p o w r ó c i  d o  B u d a p e s z t u .

W iedeń 28 października. Wiener Ztg  ogła 
sza: Najjaś. Pan nadał wiceprezydentowi wyż 
szego sądu krajowego we Lwowie Drowi Ale 
ksandrowi Mniszek T c h o r z n i c k i e m u  krzyż 
kawalerski orderu Leopolda, a kierownikowi sta 
rostwa krakowskiego radcy Namiestnictwa Kazi 
mierzowi L a s k o w s k i e m u  tytuł i charakter 
radcy dworu.

W iedeń 28 października. (Z Izby deputowa 
nych). Izbie przedłożono sprawozdanie komisyi 
dla przywilejów z projektu rządowego o zmianie 
tych postanowień traktatu cłowo handlowego z Wę 
grami, które się odnoszą do przywilejów.

W dalszym ciągu dyskusyi nad reformą wybór 
czą dep. G e s s m a n n  zarzuca liberalnym, że nie 
stworzyli żadnych prawdziwie wolnomyślnych u 
staw. Pośrednie wybory w gminach wiejskich są 
także wymysłem liberałów. Mówca stara się osła 
bić obawę Hohenwarta, iż prawo wyborcze przej 
dzie z klas posiadających na nieposiadające. Po 
lemizuje również mówca z wywodami hr. Stadni 
ckiego, oraz składa w imieniu antysemitów na 
stępujące oświadczenie: Ponieważ obecna ordyna 
cya wyborcza jest niesprawiedliwa, radośnie po 
witana być musi wszelka zmiana, jeśli chociaż 
w małej części usuwa istniejące niesprawiedliwo 
ści. Partya mówcy występuje za powszechnem 
bezpośredniem prawem wyborczem; jeżeli projekt 
rządowy poddany będzie drugiemu czytaniu, po 
czyni ona odpowiednie zmiany, w razie odrzucę 
nia ich wszakże, głosy antysemickie oddane zo 
staną za projektem rządowym.

Dep. M e n g e r  zwraca się przeciwko wywodom 
Kronawettera i Pernerstorfera i przeciwko ocenie 
niu przez nich projektu rządowego. Mówca zazna 
cza, że błędem byłoby sądzić, iż powszechne pra 
wo wyborcze jest gwarancyą wolności. Niemcy 
mają powszechne prawo wyborcze, a przecież nie 
doprowadziło ono do tych rezultatów, których pra 
gnie dep. Kaizl. Mówca zwraca się przeciwko 
wnioskowi młodoczeskiemu, uważającemu konsty- 
tucyę za istniejącą nieprawnie, co nie może być 
ścierpiane, ponieważ przyczynia się to tylko do 
zamięszania pojęć. Mówca obawia się, że projekt 
rządowy wywoła socyalne walki, zwłaszcza w ko 
łach rolniczych. Liberalni chcą dać robotnikom 
reprezentacyę w parlamencie i tego trzymać się 
będą stale.

W iedeń 28 października. W sprawie zaża 
enia „Besedy“ berneńskiej, wniesionego z tego 

powodu, iż polieya podczas przyjazdu Cesarza do 
Berna usunęła z domu „Besedy” dekoracye, a 
mianowicie herby krajowe Korony św. Wacława, 
orzekł Trybunał państwa, iż w tym wypadku za­
szło naruszenie prawa swobodnego objawiania 
myśli, ale nie zaszło naruszenie prawa nietykal­
ności domu.

Ituda-Peszt 28 października. Komisya finan­
sowa ukończyła obrady nad preliminarzem na rok 
1894 i przyjęła naszkicowane przez referenta He 
gedtisa sprawozdanie, które przedłożone ma być 
*zbie.

Tulon 28 października. Po przeglądzie eska 
dry rosyjskiej udał się Carnot na pokład statku 
„Mikołaj I,“, gdzie go przyjął admirał Avellane, 
oraz ambasador Mohrenheim. Oficerowie rosyjscy 
jowitali prezydenta Rzeczypospolitej okrzykam i: 
lu rra ! Marynarze dali kilka salw działowych. 

Carnot odwiedził następnie statek „Admirał Nachi­
mow”, poczem powrócił do arsenału.

Tulon 29 października. Podczas obiadu w pre­
fekturze wzniósł Carnot toast na cześć cesarstwa 
rosyjskich, na przyjaźń obu wielkich narodów i 
na pokój europejski, jako wypływ tej przyjaźni, 
dziękując francuskim i rosyjskim marynarzom, iż 
spełnili tak godnie misyę swoją, stając się łącz­
nikiem sympatyi obu narodów. Avellane dzięko­
wał w imieniu Rosyi i wzniósł toast na cześć 

szlachetnej Rosyi i zaprzyjaźnionego narodu.” 
T ulon 28 października. Prezydent Carnot, 

admirał Avellane i oficerowie rosyjscy wzięli udział 
w uroczystości spuszczenia na wodę pancernika 

Jaurćguiberry.” Biskup, który dokonał poświęce­
nia statku, zapewnił Carnota o lojalnej uległości 
francuskiego duchowieństwa dla republikańskich 
instytucyj i zakończył życzeniem, aby francusko- 
rosyjska przyjaźń stała się strażniczką pokoju.

T ulon 28 października. Bezpośrednio przed 
odjazdem z Tulonu otrzymał prezydent Carnot 
depeszę od cara, zawierającą serdeczne podzię­
kowanie za gorące i świetne przyjęcie rosyjskich 

marynarzy. W tak przekonywujący sposób zama­

nifestowany dowód przyjaźni — są słowa depeszy — 
doda do węzłów łączących oba kraje węzeł nowy, 
przyczyni się do utwierdzenia powszechnego po­
koju, który to cel jest przedmiotem usiłowań i 
nieustannych życzeń obu tych krajów.

Rzym  28 października. Minister Brin przyj 
mował angielskiego pełnomocnika, który wyraził 
rządowi włoskiemu najserdeczniejsze podziękowa 
nie lorda Rosebety’ego i królowej angielskiej, za 
kondoleneyę, z powodu śmierci ambasadora Vi 
viana.

Spezia 28-go października. Na onegdajszym 
obiedzie, wydanym na pokładzie statku „Lepanto, 
książę genueński wzniósł toast na cześć królowej 
angielskiej i angielskiej marynarki, z któremi 
Wiochy stały zawsze w jak  najlepszych i jak  naj 
serdeczniejszych stosunkach. Książę witał w dal 
szym ciągu serdecznie znakomitych i sympa 
tycznych gości. Admirał Seymour wzniósł toast 
na cześć króla Humberta i marynarki włoskiej 
oświadczając, że uważa się za szczęśliwego, iż 
z początkiem objęcia komendy eskadry morza 
Śródziemnego zwiedził najwybitniejsze porty wło 
skie. Admirał wyraził życzenie, aby mógł się 
częściej spotykać z włoskimi kolegami.

Spezzia 28 października. Eskadra angielska 
odpływa w niedzielę do Gibraltaru, gdzie się spot 
ka z eskadrą kanału La Manche.

Wczoraj wieczorem odbył się u admirała La 
brano obiad na cześć Seymoura, a następnie przy 
jęcie w klubie marynarskim.

Spezia 28 października. Podczas wczorajsze 
go obiadu admirał Labrano wzniósł toast na cześć 
królowej angielskiej. Admirał rzekł: „W trądy 
cyach Anglii i Włoch znajdujemy ciągłe źródło 
wzajemnej sympatyi i przyjaźni.” Seymour odpo 
wiedział toastem na cześć królestwa włoskich 
zapewnił, że uczucia wyrażone Anglii ze strony 
Włoch opierają się na wzajemności. Następnie od­
było się świetne przyjęcie w kasynie marynarki 
poczem ożywione tańce trwały do późnej go 
dżiny.

W erona 28 października. Wczoraj wieczo 
rem dało się tu uczuć dosyć gwałtowne trzęsienie 
ziemi.

Zofia 28 października. Sesya sobrania została 
otwarta mową tronową, w której książę z rado 
ścią stwierdza, iż lud z ufnością dla rządu wy 
brał reprezentantów, którzy gotowi są z rządem 
współdziałać w staraniach o wyjednanie zwycię 
stwa polityce, zainaugurowanej od chwili wstąpię 
nia księcia na tron. Mowa tronowa zaznacza, że 
małżeństwo księcia utrwalając narodową dynastyę 
pozwala z zaufaniem patrzeć w przyszłość.

Prezydentem sobrania wybrany został ponownie 
Petkow.

W A D E S ^ A N i .
[Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'

Wobec zarzutów, jakie mnie spotykają z po 
wodu zawieszenia wydawnictwa Kuryera Polskie­
go, którego byłem sądowym sekwestrem, składam 
wobec opinii publicznej następujące wyjaśnienie

1) pismo nieprzynoszące dochodu nie przedsta 
wia samo przez się dla wierzycieli żadnego za­
bezpieczenia, którzy wobec tego pozostają osobi­
stymi wierzycielami ówczesnego wydawcy p. Dra 
Orłowskiego.

2) W dniu objęcia sekwestracyi odebrałem kasę 
Kuryera Polskiego zawierającą c z t e r n a ś c i e  
c e n t ó w  w. a. Kwota ta niemniej jak  wpływy 
neżące na wydawanie pisma nie wystarczały.

3) Pismo, na którego codzienne dalsze wyda­
wanie ponosiłem dobrowolnie z własnej kieszeni 
ofiary, tern mniej dawać mogło zabezpieczenia dla 
jakichkolwiek wierzytelności.

4) Jako sekwestr sądowy nie miałem wogóle 
obowiązku dodawania pieniędzy własnych na wy­
dawnictwo, ani utrzymania pisma do jakiegokol 
wiek oznaczonego terminu.

5) Skoro pomimo dochodów z prenumeraty za 
II kwartał b. r. dołożyłem od 23 sierpnia 1893

do 14 października 1893 r . , 1.835 z łr., wyraźnie 
tysiąc ośmset trzydzieści pięć złr. w. a. z własnej 
kieszeni, a każdy dalszy dzień wydawania pisma 
na nowe, znaczne straty by mnie narażał,

6) a nadto skoro kaucya dla tego pisma, w swoim 
czasie złożona przez jednego ze współwłaścicieli 
tegoż z dniem 15 października 1893 cofniętą zo­
stała , znalazłem się w konieczności zawieszenia 
wydawnictwa.

Sądzę, że wobec tych tu w krótkości przytoczo­
nych argumentów, wszelkie insynuacye przeciw 
mojemu postępowaniu są nieusprawiedliwione.

(2511) D r Michał Śliwiński.

Wilhelm Fenz  w K r a k o w i
Rynek główny L. 9, (.2247 149-)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze.
Potniki (sous bras) od 14 centów do 1 złr. 
Woda kolońska i angielska prawdziwa. 
Tapety wyciskane ze złotem i bez.

płacą żądają
złr. ct złr. ct.

360 -  
100 30 
110 -  
99 60 

100 50 
98 30 

100 — 
98 30

370 — 
101 -  
110 70
100 30
101 20 
QQ _

100 70 
99 -

96 -  
100 -

96 70

rub. k. rub. k.

1 1 1 1 1 
1 1 1 1 1

99 75 
98 65 
96 -  

101 -  
100 05

Meran, Obermais. Pobyt dla chorych na 
nerwy, krzyże, żołądek, reumatyzm, r.e- 
konwalesc. Właśc. c. rad. Dr. J. Schrei- 
ber. Prosp. p. zarząd. (2363 2-6)

Z ak ład  w odoleczniczy
Ora C h ra m c a  w Z a k o p a n e m

ostatnia stacya kolei żelaznej Chabówka
otwarty całą zimę.

Cena dzienna od osoby za wszystko 4  złr. lub 
5  złr., zależnie od pokoju.

(2398 4-6)

I. W iener A u sk u n f tsb u re a u  fiir Ca> 
p i ta l i s te n  und P r iv a ts p e c u la n te n .

Zleceń giełdowych nie przyjmujemy- 
Oparci na bardzo rozległych s to su n ­

kach udzielamy wszystkim zapytującym 
się we wszelkiej sp raw ie  finansowej i 
giełdowej (informacyach o walorach ka­
pitałowych i spekulacyjnych, najracyo- 
nalniej, lokacyj itp.) najbardzie j  p rzed ­
miotowego wyjaśnienia. Przedmiotowo 
i niezaw iś le  już dlatego, że bez­

względnie  nie przyjmujemy żadnych z leceń  g ie ł­
dow ych , dlatego z naszej strony odpada wszel­
ki osobisty interes, czy i gdzie na podstawie 
naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde 
pytanie z osobna za otrzymaniem I z łr .  i marki 
zwrotnej natychm iast  odpowiadamy. Zbiorowe py­
tania najtaniej obliczamy. (2361 7-10)
I. Wiener Auskunftsbureau f .  Capitalisten u. P ri­
vatspeculanten (Edltl. Griln) Wien IX . Koling. 10.

najnowszy cennik
już wyszedł z druku i jest do dyspozycyi Sza­

nownej Publiczności darmo i opłatnie.
Alojzy Hubner,

(2821 2-12) we Lwowie, Rynek 1. 38.

Jedynie złożone z liści i kwiatów Z I Ó Ł K A  
CH.IJIBARDA są pewnym środkiem na prze­
czyszczenie przyjemnym w sm aku, działającym 
łagodnie, nie nużącym i nadającym się dla osób 
delikatnych i wrażliwych.

Używanie ich nie wymaga żadnych szczegól­
nych ostrożności, nie zmusza do pozostawania 
w domu, ani też do zaniechania zwykłego trybu 
życia lub dyety.

Jest to środek na przeczyszczenie najłatwiejszy 
do zażycia i najprzyjemniejszy.

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Reisera i 
Sklepińskiego; w Krakowie w aptekach pp. Re- 
dyka i Wiszniewskiego. (2462 1-)

Praktyczne świeżo wynalezione piece do opalania 
poleca nowa fabryka pieców R. Geburth w Wie­
dniu VII. Kaiserstrasse 71. Bardzo gustowny piec 
kaflowy z niepękających emaliowanych kafli do­
starcza ona zupełnie gotowy do przeniesienia i 
natychmiastowego ustawienia w przeciągu kilku 
minut, także większe piece, nawet przez niewpra­
wnych. Kompletna trwałość, wielka siła opalania, 
znaczna oszczędność paliw a, szybkie a jednak 
trwałe łagodne ciepło są zaletami, odznaczającemi 
tę konstrukcyę przed piecami glinianemi. Piec do 
napełniania z przyrządem do przykładania węgla, 
który może służyć zarówno jako piec do napeł­
niania lub zwykły piec, jes t nadzwyczaj prakty­
cznym dla opalania pokoi, kancelaryj i t. p., a 
można go nabyć w zwykłym kształcie lub też ze 
wspaniale emaliowanym płaszczem.

Przesyłki na prowincyę uskutecznia ta firma ze 
szczególną starannością. (2366)

•  U ® .
b. a s y s te n t  kliniki p o ło ż n ic z o - g in e k o lo g ic z n e j  U n iw ersy te tu  

J ag ie l lońsk iego  (2510 1-10)
ordynuje od 9 —10 i od 3—4, ul. Sławkowska 1. 4.

S zk o ła  handlowa. Zwracamy uwagę na 
dzisiejsze ogłoszenie profesora Karola Staela, któ­
ry od 25 lat posiada szkolę handlową w Wiedniu 

obecnie urządził l i s t o w n ą  n a u k ę  handlo- 
wości. (2470)

KURSA TELEG H A FIC Zm
W ie d e ń  28 października 2 godzina 30 min. po poi.

Lond' 
Napoleony

« g papie; opod..
■ >. s reb rn a  „
-§ 4% złota . . . 
|  4% koronowa 

Akcye ban. austr.-w. 
„ kredytowe 
dyn 
oleo 

Dukaty
Marki.................. ..

’/„ Renta węg. kor, 
% „ „ złota

Losy prem w ęg.. 
Losy tureckie . .

Berlin 28 października. 
Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . .

V, Listy zast.pols.

złr. ct. *łr. ot.
96 85 Anglobank............ 148 75
96 75 Union..................... 249 75119 40 Bankverein . . . . 121 25
95 85 Akcye Landerbank. 246 20

994 —
334 -

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

216 75

126 80 czemiow. 257 50
10 06% u , B połudn. . 

E lb eth a l...............
102 25

6 — 237 25
62 30 N ordbahn............ 2870
93 40 Staatsbahn . . . . —— i-r

116 10 A lp in ..................... 51 30
150 60 Akcye tytoniowe . 

Ruble......................
191 50

48 30 132 —

160 65 4% Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud160 45

212 25 „ austr. kred. .
— -- Ultimo Ruble . . .

62 60

197 50 
212 25

O D P O W I E D Z I A L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W C A  

M i c h a ł  Chyliński.

K urs w a lu t  
\ p a p ie ró w  w a r to ic io w y c h .

K r a b ó w  28 października.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie za 100 . . .
20- fr a n k ó w k a ..............................
Dukaty c e sa r sk ie .........................
Kuble s r e b r n e ...............................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.00 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
% galic. banku hipotecznego . .

» B n ...........................
» ™ j ” • z  10*/° Prem"galic. To w. kred. ziemsk. meokr. 

„  B B b  41 let.
„ „  b  n  56 let.

% galicyjskiego" banku krajowego 
Listy zakł. kred. ziemsk. w tikwid. 
Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

rólestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
liennej wart., oprócz kuponu bież., 

rublaoh i kop.....................................

złr. ct,
płacą żądają

złr. ct,

131 50 132 50
61 90 62 9C
10 03 10 13
5 90 6 —
1 26 1 30

99 75 100 50
100 75 101 50
110 — 110 75
98 __ 99 —
98 __ 99 —
98 __ 99 __

100 — 100 40
100 30 101 __
ICO 50 102 —

99 30 100

Obligacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/0 galicyjskie propinacyjne . , 
5% komun. gal. bank. kraj. EL em, 
4% pożyczki krajowej galic. . . 
4’/. pożyczki kraj. koronowej . 
4 ‘/ , % pożyczki kraj. galic. . .
6 7 .  B „  B -  -
4 •/, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

b Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austiyackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

złr. ct.
płacą

96 — 
102 
96 
96 -  

100 -  

103 50

95

375 -  
216 — 
256 —

żądają 
złr. ct,

96 60

96 60 
101

96 59

218 
258 -

25 — 26 —

18 _ 19
12 -- 13 --
13 -- 14 --
8 80 9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  27 października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego .
5% „ „ hipot. z 10% pr.
*  A  A n r> rt . . .
4,A7o listy galic. banku kraj. 
4 %  listy gal. Tow. kr. ziem. 411

Xk °/o ” " ” " ” 561z j\.  » ...” n » v .Galie, obligacye indemmzacyjne
„ propinacyjne .

4 ' / ,%  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łd y  w arszaw skiej.
W a r s z a w a  27 pażkziernika.

5% listy zast. Tow. kred. . . .
4V °/
,  / O B  B  .  I) B  .  •  •

4% „ likwidacyjne Król. Pol. 
5°/, „ zast. m. Warszawy ser. I
n  B  B  B B  B V

Wszelkie papiery wastośclowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

Kurs g iełdy  w iedeńskiej.
W iedeń 27 października. 

Renty
4% o %  p a p i e r o w a ............................
4 % .%  s r e b r n a ....................................
4 %  z ł o t a  a u s t r y a c k a  . . . 
5 %  p a p i e r o w a  a u s t r y a c k a  . .  
4 %  z ł o t a  w ę g i e r s k a  . . . .  
5% p a p i e r o w a  w ę g i e r s k a  . .

Obligacye 
5% in d e m n iz a c y j n e  g a l i c y j s k i e  . 
4 %  „ w ę g i e r s k i e  .
4 % %  p o ż y c z k i  k r a j o w e j  g a l i c . .
4  /•  . B . B . .„
4'/o propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i  dłużne. 
3% d ł .  p r . a u s t r .  T o w .  k r e d .  1 8 8 0  
3*/o b b b b b 1 8 8 9  
5% z a s t .  g a l .  B a n .  n ip .  z 10* /c p r .

4 1 / * . /  " " ...........................................
* / * / • »  n n J i * * • •
4 %  z a s t .  g a l .  T o w .  k r . z i e m . 4 1 1 .  
4 , 1/  •/

/ o n  n » n « * * *
4  /o B B B B B . •
4 % %  z a s t .  g a l  b a n k u  k r a j .  . . 
4 ° / ,  a u s t r o - w ę g .  b a n k u  . . . .  
4*/, d łu ż n e  p r e m . w ę g .  b a n k .  h ip .

płacą żądają
żłr. ct złr. ct.

96 80 
96 60 

119 45

97 -  
96 80 

119 66

116 15 116 35

94 40 
100 -
95 25 
95 65

95 40 
100 60
95 75
96 25

114 75 
114 75 
110 -
100 25 
99 50 
98 50 

100 —
98 50 

100 50
99 90 

126 75

115 75 
115 25 
110 50 
100 75 
99 90 
98 75

100 25

101 -  
100 70 
127 25

Priorytety
4 %  kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyce-Bogumin . .
4 %  „ Lwów-Czem. opodat.
4  7. b ,  nieopod.
3% „ południowej . . . .
4 %  b węgiersko-galicyjskiej

płacą
złr. et,

99 80 
95 75 
88 -  

95 -  
148 50 
94 75

149 
121 50 
415 -

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „
galic. banku hipoteczn. 200 „ 865
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 246 10
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „ 250 —
kolei Albrechta. . . .  200 „ 94 50

„ Alfolda . . . .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 „ 2870
„  Koszyce Bogumin.200 „  135 25
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „ 257 50
„ państwowej . . -200 „ 301 7 5

„ południowej . ■. 200 „ 102 —
„ w ęg ier.-galicy jsk iej 200 „ 202 —
„ węg. półn.-wschod. 200 „ 1 201 25

żądają
złr. ct,

100 80 
96 75 
89 — 
96 -  

149 & 
95 25

149 50 
121 75 
416 -

408 75 409 75 
370 -  
246 70 
997 -  
250 60 
95 -

2880 
186 25 
258 -  
302 25 
102 50 
203 -  
202 25

górnicze Alpine Montan 100 złr, 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

b b 1860 „ 500 b 
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 b

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
b reguł. C is y ..........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K rak ow a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 

b b węgierskie .
R u d o lfa .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-fr a n k ó w k i..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie..........................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

189 25 190 25

145 146
144 50 145 25
160 75 161 75
195 —196 _
150 60 151 _
142 —142 60
128 —129 _
172 75 173 75
43 — 43 25
48 — 48 40
8 80 9 10

195 75 196 60
25 90 26 90
18 60 19
12 30 12 90
23 — 24 _
47 50 “*■’ —

6 01 6 03
10 06 10 07
12 64 12 69
62 27 62 35

131 — 132

Htitor wymiiiy Uli c. k. nprz, pL Butko Mptteciiep w K rakow ie, R ynek , 1/. 30 .
SPQT Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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Galicyjski Bank Kredytowy
podaje do wiadomości, że od dnia dzisiejszego 
Towarzystwo Wzajemnego Kredy tu 
w Krakowie wydaje nowe sztuki 4°|«, 
.»<»-! et nie li listó w zastawny eli To wa­
rzystwa kredytowego ziemskiego
w zamian za odsteplowane 4° | 0 Listy zastawne konwertowane, 
w którym to celu należy przed 15 listopada
r. li. dawne listy składać w godzinach przedpołudniowych 
w Kasie Towarzystwa, po odbiór zaś 4° | 0 Listów nowych zgła­
szać się tamże po upływie dni trzech.

Listy nieopatrzone stampilią miejsca konwersyjnego nie 
będą do wymiany przyjmowane. <25201-3)

Kraków, dnia 29 października 1893 r.

B y r e l i e y a .

Doniesienie.
Z wystawionych przezemnie dokumentów 

sprzedaży Nr. 1 do 30.000 jes t znaczna liczba 
takich, których wprawdzie spłaty całkowicie lub 
prawie zupełnie uiszczono, jednak nie odebrano 
przez dotyczące osoby oryginalnych losów, na 
które w kilku wypadkach padły znaczne wy­
grane.

Ponieważ odnośne listowne wezwania wró­
ciły tu ta j , jako niemożebne do doręczenia — 
przeto upraszam  owych K lientów  na tej dro­
dze , ażeby zechcieli podjąć losy oryginalne 
lub dotyczg.ce wygrane za zwrotem dokumentów 
i dowodów spłat.

U prasza się o rozszerzenie tego donie­
sienia.

Edward Urban w Bernie mor.
Dom bankowy, grosser Platz Nr. 25.

I
14 głównych wygranych w jednym roku

w ogólnej ilości około

z ł a .  4 0 0 .0 0 0  K ia .
wraz z wielu pobocznemi wygranemi nastręcza następująca grupa

losowa:

1 austr. los Czerw.
Krzyża

główna wygrana
2 sty czn ia . zła. 50,000 
1 m a j a . . .  „ 25,000 
1 września. „ 15,000

1 węgier. los Czerw, 
Krzyża

główna wygrana 
zła.

1 m a rca .............  20,000
1 września . . . 10,000

I włoski los Czerw. Krzyża
główna wygrana 

1 lutego . . lirów w złocie 50,000 
1 maja . . .  „ „ „ 15,000
1 sierpnia „ „ „ 15,000
2 listopada „ „ „ 100,000

1 l o s  b a z y l i k i
główna

wygrana

1 m arca   20,000
1 września . . . 10,000

I serbski los państwowy 
z r. 1888

główna wygrana 
14 stycznia . fr. w złocie 100,000 
13 maja . • • „ „ „ 40,000
13 w rześn ia . „ „ .  75,000

Ed. Urban
w Bernie mor.,

kantor wymiany 
grosser Platz 23

w e w ł a s n y m  d o m u .  
od dnia złożenia pierwszej spłaty 

w prost na moje ręce przekazem pocztowym. — Rzetelni ajenci 
będą przyjęci przezemnie we wszystkicli m iastach ,  gdzie je ­
szcze nie istnieją. (2357-2-5)

Nauczycielka Francuzka w ykształ­
cona, język niemiec., m uzyka, rysunki, 700 zła. 
Mauczycielka Wienika z językiem  francu­
skim i m uzyką (500 zła.), do umieszczenia tylko 
w Krakowie. — Wiadom. Mine Stephanie, 
K r a k ó w ,  ul. D ługa 7. (2495-2-4)

Tinct.  c a p s ic i  compos.
( P a in - E x p e l l e r ) ,

w yrobu P r a sk ie j  ap tek i R ich tera ,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 
jako prawdziwe. — C e n t r a l n y  s k ł a d :  

Apteka Richtera pod Złotym lwem
—— w Pradze. ——

(709-33-49)

Najlep. czernidło 
w świecie!

czernidło 
na obuwie

*  W i e d n i u .
Fabryka założona 

w 1835 roku.
To czernidło bei witryoleju nadaje ciemno- 

czarny połysk

I KONSERWUJE SKÓRĘ.
   Wszędzie do nabycia. ---------

Z powodu naśladowań należy dokładnie 
uważać na moją firmę (2342 26 52)

F e rn o le n d t !

Te losy razem & sztuk sprze- 
daję za gotów kę ściśle według każ­
dorazowego kursu dziennego (obe­
cnie około 65 zła.) lub też wedle 
wyboru kupującego na 1» spłat 
miesięcznych po 4 zła. lub 
na 33 spłat miesięcznych 
po 3 zła. lub na 39 spłat 
miesięcznych po zła. 3-40.

Niepodzielne prawo wygrania

16.000 sztuk
szczególnie dla gospodarstw a przydatnych 

znakomitych

DEREK na KONIE
musiałem przyjąć z jednej fabryki zamiast 
gotów ki i jestem  obecnie przymuszonym 
sprzedać je  jak  najszybciej, dlatego też 

nadzwyczajnie tanio.
T e wspaniałe derki na konie 180—190 cm. 
dług., 120—130 cm. szer., są bardzo grube, 
trw ałe , ciepłe, z kolorowemi bordiurami, 
wspaniale wykonane; dawniej kosztowały 
więcej niż dwa razy tyle. Cena za sz tu k ę :
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Każde zamówienie wykonane będzie zaraz 
za zaliczką pocztow ą lub kolejow ą, a za 
nieodpowiedni towar obowiązuję się na­
tychm iast zwrócić należytość. — Miejsce 

‘ tń i firma:zamawian (2320-2-6)
Decken-Export-Magazin Fekete,

W IEN, I., Rildigerstrasse 1/52.

C. k. austriackie koleje państwowe.

e i A #  a
ważnego od dnia Igo maja 1893 roku <wedłng czasu środkowo - europejskiego).

7-07 rano 
7-15 .

pociąg posp. 
n »

Odjazd x Krakowa (wxględnie x Podgórxa):
do Foitwołoczysh, ma połączenie w T ar­

nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłow a; w RzeszowieNr. 3 z Krakowa 

„ „ z Podgórza Pł. do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Przem yślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8-10 „ „ „ * n Podgórza Pł.

10-45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-55 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Lwowa, ma
od Wieliczki , w 
i Nadbrzezia.

zenia
ębioy

w
do

Bierzanowie
Rozwadowa

9-20 wieczór 
9-28 „

poo. posp. Nr. 1 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

10-55 w nocy poo. osob. 
11 05 « l, „

Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza PŁ

6-40 do poŁ poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-50 „ „ „ n „ * Podgórza Pł.

12-00 w połud. poo. mięsz. 
12 20 po „ „ „
8-10 w ieczór poc. mięsz. 
8*30 „ n „

451 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł. 

461 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 „ „ „ “ ięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9-10 „ „ „ » » » przystanku

7"06 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7-20 n 1 Zwierzyńca
7-25 l  ” osob. z Podgórza Pł.
7-31 „ „ „ n a  przystanku

4-38 rano pociąg mięszany z  Krakowa (p. Zw.)
4-53 „ „ z  Zwierzyńca
5 00 „ z Podgórza Pł.
5-06 ,  ,  n n a  przystanku

2 20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.)
2 35 „ „ „ z Zwierzyńca
2-46 „ „ „ n z Podgórza Pł.
2-52 „ „ „ „ „ przystanku

6-40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6-55 „ n a  1020 z Podgórza Pł.
7-01 „ « n n n przystanku
8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-38 „ „ a 1014 z Podgórza Pł.
8-44 „ a  a a a  przystanku

do Podwołoczyah, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i K oszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Kaczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwsłoczyzh ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od W ie­
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

do Wieliczki.

do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz : ma połączenia w Kalwaryi do Wadowio 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sęcz, N. Za­
gó rz ; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do G orlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

do Oświęcimia.

do Oświęcimia.

do ibywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

Przyjazd do Krakowa
4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5-00 „ .  „ „ „ Krakowa

6-12 rano 
6-20 „

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

215  po poł. poo. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. | 
2‘2 5 .......................................„ „ Krakowa

8-09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 B „ „ „ „ „ Krakowa

9-34 w nooy poc. 
9’42 „

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ Krakowa

(wxględnie Podgória):
■ Podwotoczysk, ma połączenia w Przem' 

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od JasŁ , 
w Tarnowie od Igo  lipca do 31go września 
z Koszyo i Orłowa.

■ Istzaw y przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w Rze­
szowie od Jas ła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłową i Msza 
ny dolnej.

a Podwotoczysk, ma połączenie: w Prze 
myślu od Stanisławowa, S try ja i N. Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki.

z Podwotoczysk, ma połączenia: w Prze 
myślu od Stanisławowa , S tryja przez Chy

8-42 rano pociąg osob. Nr. 
8*55 „ n „ n

18 do Podgórza Pł. 
:owa

7 49 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
8-05 „ „ „ „ „ „ Krakowa

6-34 wieoz. 
6-52 „

5-38 rano 
5-44 „
5-50 „
6-05 „

452 Podgórza Pł. 
Krakowa

poo. osobowy do Podgórza przyst.
„ „ „ Płasz.

mięszany „ Zwierzyńca 
„ „ Krakowa (p. Zw.)

4-04 po poł. poo. osobowy do Podgórza p rzy s t 
4-10 „ „ . „ „ „ Płasz.
4-18 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4-33 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

10-40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10"46 „ „ „ ■ „ „ Płasz.
10-54 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
11-09 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza p rzy s t ] 
859  „ „ Płasz. I
9-07 „ „ „ „ Zwierzyńca i
9-22 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.) J
8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza
o cc ” * " ,8  * u- V."8-55 „ „ „ 18 „ Krakowa
717 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza p rz y s t 
7'23 „ „ „ „ „ _  „ Płasz.
7-40 „ „

Nadbrzezia,
Koszyo, Orłowa i N. Zagórza.

| ■ R iesiow a, ma połączenie w Tarnowie od 
I Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Żywca,

i Wieliczki , ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), R abki, Mszany doi, 

i Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, ,w Podgórzu Płaszowie do Suohy 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.
Buczacia przez Chyrów, N. Zagórz, N, 
S ącz , Suchą ma połączenie w Jaśle od R ze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
i Koszyc.

i Haslatyna przez Stryj, N. Zagórz, N .Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

■ Oświęcimia.

24 Krakowa
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w

Porębskiego i Zimlera.

■ Oświęcimia,

■ Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-34-)

i  Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa­
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
handlu Fischera (linia A—B) i w handlu

• • • !
Odznaciona srebrnym medalem prxex c. k. Ministerstwo handln na wystawie w  
budowlanej lwow. i nagrodą I na wystawie konknrs. z r. 1889 w Krakowie.

Pierwsza krakowska 
p a r o w a  f a b r y k a

w

?

i
K A R O L I  OTTA

w Krakowie, ul. Dajwór L. 10.
w yrab ia  przy  pom ocy n a jlep szy ch  sy ste m ó w  m a szy n  parow ych  i w zrorow o  u r z ą d zo n ej s u s z a r ­
ni d rzew n ej z  w ła sn y c h  m aterya łów  w y s u s z o n y c h , w s z e lk ie  w yroby a r ty sty c z n o -m e b lo w e , 
k o śc ie ln e  i bud ow lane oraz r e p a r a cy e  antyków , roboty in k ru sto w an e i w y sta w y  sk lep o w e . 
Posiada Da składzie wielki wybór forn ierów  d e s e n io w y c h , p ark ietów  oraz d e se k  (L a u b se -  
g e n h o lz ). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, ja k  najstaranniej P °  c e n a c h

umiarkowanych "W  (2135-6-)

Liście na wieńce
oraz w szelkie przybory do 
robienia kwiatów i robót 
filigranowych w wielkim wy­
borze i po najtańszych cenach poleca

handel pod firm ą  (2452-3 4)

SCH ULZ i  KRALOWIE,
Rynek, pod trzema Gwiazdami.

K a k a o .  C z o k o l a d a

MAESTRANI
n a j l e p s z a  i  n a j s ł y n n i e j s z a  

czo ko la d a  s zw a jc a rsk a .
0W  Poręczone czys te  k a k a o  

i c u k i e r .  (1990 40-21)

nowozbudowana, w pięknej części, nieda­
leko plant, dwupiętrowa, z dwoma fron­
tami, gdzie sklep i sala bilardowa, z ob- 
szernem podwórzem i ogródkiem, na któ­
rym oficyna zbudowaną być może, jest 
z powodu wyjazdu właściciela z wolnej 
ręki do sprzedania. (2455-3-3)

Wiadomość w Administracyi „Czasu“.

Zu b e z ie h e n  durch jed e  B u ch handiung i s t  d ie
preisgekronte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller iiber das

7taxcać-
Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 

Briefmarken. (773-31 ) 
Eduard Bendt, Braunschweig.

F f
którzy w 1863 roku wyszli z k ra ju , zgłosić się 
mogą we własnym interesie listownie do brata 
Ignacego. (2494-2-3)

Zaraz do umieszczenia:
Mauczycielka Polka, uczennica hotelu Lam* 
bert w Paryżu, posiadająca: artystyczny muzykę, 
śpiew, języki: francuski, angielski i niemiecki oraz 
chlubne "polecenia — Francuzka <bonne supó- 
rieure) z jęz. niemieckim i początkami muzyki — 
Francuz szuka demi-place — Kiemka z kil- 
koletnią p raktyką i świetnem poleceniem. — W ia­
domość w Biurze Ludmiły z (źtdlińskich 
Skowrońskiej w K r a k o w i e  przy ul. K r u ­
p n i c z e j  pod L. 3. (2426 4-4)

Ekonoma,
kawalera, młodego, zdolnego, poszukuje się 
do m ajątku niewielkiego blisko K rakow a, zaraz 
lub od N. Roku. Zgłosić się do Biura ko­
misowego W ł. Jaworskiego w K rako­
wie, ul. G r o d z k a  L. 30. (2419-3-3)

Mieszkania
do wynajęcia każdego czasu

na I. i II. piętrze: 5 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, łazienka, spiżarka i pokoik dla 
sług; 2 pokoje i kuchnia na I. i II. pię­
trze — przy ulicy P a ń s k i e j  pod L. 6.

(2300-10-10)

Wysoką prowizyę,
płacimy ajentom za sprzedawanie prawnie do­
zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjm uje 
Hauptst&dtische W echseiituben - <5e- 
seilschaft Adler A Comp., Rudapeszt.

(2228-9-12)

Tanie guziki z orzechów Tagus
(BteinnussknUpfe) dla sprzedających i kraw ­
ców rozsyta za zaliczką pocztową Steinnussknopf- 
fabrik in R i e g e r s d o r f ,  b. Eulau (Bohmen). 

(2430 3-10)

W iedeń — „Hotel Metropole".
RIN G ST R A SSE, F R A N Z -J0SE FS QUAI.

HP* W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w inda o so b o w a , czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas“). W sp a n ia łe  p od w órze  o sz k lo n e . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżono oeny. (2217-62-74) L. Bpeiier.

Tylko prawdziwe szlachetne
kamienie w opraw ie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOL DAWI T Y,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (2379-271-)

Hotel Stadt Frankfurt
w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14.

W ykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfortem. Pokoje 
od 2 zła. wzwyż. Za usługę nie liczy się. (2343-12-37)

Hidraullczna dźwignia osobowa.

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w W ied n iu , IV . ,  B elced ereg a sse  2 0 ,

na swój" bogaty skład obrazów r e l ig i jn y ch
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych

Illustrowane katalogi darmo i opłatnie.
Jako szciególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy"ołtarzowe i św iętych, również portrety, krajobrazy 
i t. p ., wszystko jedno czy obrazy olejne, druk’i kolorowe i t .  d. (1515-4052)

wska-
naj taniej.

Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych i 
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i na jt

PEW1U4 POMOC
w gośćcu, reumatyzmie^
ogólnem o s ła b ie n iu  nerw ow em , n e w r a lg ii, isc h ia s , n erw ow em  o s ła b ie n iu  
ż o łą d k a , b ó lach  g ło w y , p a r a liż u , b e z s e n n o ś c i , bólach  k r zy żó w , k o śc i pa­
c ie r z o w e j , bo lach  zę b ó w  itp . daje przez pierwsze lekarskie powagi zba­

dany i najlepiej polecony c. k. u p rzyw ilejow an y
elektryczny (2209-3-)

p r z y r z ą d  do n a c i e r a n i a T M i
do własnego nśytkn.

S y s te m  p r o f .  D ra  V olty.
O d zn aczon y  dyplom em  honorow ym  na w y s ta w ie  w  K olonii n. R. 1890 r. P rem iow an y  w ielk im  
sreb rn ym  m ed a lem  w  W eis 1890 r. Z ło tym  m ed a lem  n a  w y s ta w ie  h ig ie n ic z n e j w  S tu ttg a r c ie  

1890 r. W ielkim  sreb rn ym  m ed a lem  n a  w y s ta w ie  w  P r a d z e  1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  w ysyła d a r m o  posiadacz przywileju i elektrotechnik

J .  iiigen leld  tc W ie d n iu , /., S c h u le rs tra sse  18.
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Księgarnia antykwarska
Maurycego Prokesza

w Krakowie, ul. Szewska 11, 
kupuje książki naukowe, historyczne, be­
letrystyczne i podręczniki dla słuchaczów 
uniwersytetu Jagiellońskiego, pojedynczo 
i we większej ilości — również sprzedaje 
takowe po cenach przystępnych za gotówkę 
lub na s p ł a t y .  Firmy nakładowe i anty- 
kwarskie uprasza o nadesłanie katalogów.

JP . (2338-3-3/

&

KAROL RASCHKA
K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  N U T  

w  T a r n o w i e
poleca:

Pisma ascetyczne
Kardynała Jana Bony,

Xm
S*
Vsm

T5 to
t> r.

• s
S « 

<■

«
ta
S
5
SC

Dla

s p e k u la n tó w  g ie łd o w y c h
n iezbędną  je s t

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

( I I I .  rocznik).
W' W iedn iu , /., A dlerg a sse  5.

N ra okazow e darm o. (1998-43-100)

A T E I T lW%
W E r  wszystkich krajów

usknlerznia i spienięża 
urzędów, upoważnione biuro 

przywilejów inżyniera (2334-15-25)

C. Paulitschky
u  W iedniu, I., E lisabetiistr. 5 .

s5TE1ERMaR!:

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środttlem  dom ow ym . 
Wielka flaszka 1 itr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części opako 
w»ni-< njH ih wyr*dż ny
oi*o« iirz<-‘łowni**
ź o n v ^chronnv.

Składy p raw ie w  w szy stk ich  aptekach A u stry i-W ępier.
T am że je s t  rów nież do  n ab y cia :

r a z k a  m a ś ć  d o m o w a .r Według licznych doświadczeń uła­
twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (2465 22 26) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
W szysttt części f e T T A g r  s -^  V -̂v — A
o p akow anm H m  
o dok wyrażony

zfozouyu r z  u

znak ochronny.
GŁÓ W N Y  SK Ł A D  ma 

B. Fragner w Pradxe,
Nr. 203-204 Mała S trona apt. pod czar. Orłem.

j J W  C odzienna w y sy łk a  pocztow a.

a )  Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego" 

sprzedaję w szystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego sk ładu  5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam x

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Źe tak  je s t  rze- ,  
czywiście, o tern można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie- 

nia się w prost z fabryka, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- A 
nikow i książek rachunkowych, k tó re  w szystk im z c a łą  gotowością pokazuję. -

p r z e ł o ż y ł  z j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  
X. Dr Jan Bernacki.

Tom I. Feniks odrodzony czyli Ćwicze­
nia duchowne. Cena 60 ct.

Tom II. O przygotowaniu na śmierć. — 
Testament. Cena 40 ct.

Tom III. O rozpoznawaniu duchów. Cena 
1 zła. 50 ct. (2384-3-3)

AG EN CE IN T E R N A T IO N A LE  
Mine de KIHUHSH1, Cracovle, 

Hotel de Saxe,
recom m aode: un prócepteur francais aux 
ap p o in ts de  400 fi. — institutrice francaise

m usicienne possćdant 1’ang lais e t le dessin.
(2522-2 3)

Śliwki i powidła
praw dziw ie tu reck ie , św ieże, n adeszły  do handlu  

p od  firm ą

H. KRETSCHMER w Krakowie,
Rynek gt. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

R ów nież poleca ten  handel w szelkie tow ary 
korzenne, ko lonialne  i norym bersk ie . (2437-5-12)

Futra liberyjne
ja sn e  i ciem ne d la  stan g retó w  i po rtyerów , p a l­
to ty  z k a p t iram i, p łaszcze i inne liberye  d la  za­
k ładów  p ogrzebow ych : ż a ło łn e  gard ero h y  z im o-! 
we i letn ie. Heimer, H  ien, I., Griechen- '
gasse Ir . » .  (2354-9-20)

b) Częścią reszty, k tó ra  mi 
batu, opłacam  wszystkie 

dzia muzycznego od fabry- 
J czenia. c) Na żądanie wy- 
' nina ze wskazanej mi fa- 

[ zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 

zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do T ar- 

wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego śk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnlą. e) Każde na 
u mnie (albo w moim sk ła  

fab ry ce  za  moim pośredni

. .  - n r  '

E L G A B R Y E L S K I E J
k h z y S z t o f o h y

T

pozostaje od fabrycznego ra^ 
sz ta  przewozu danego narzę 

ki aż  do miejsca przezna- 
syłam  fortepiany i pia- 

bryki w prost pod wska 
daję je  na tych samych 

sprzedaję narzędziam u- 
na moim sk ład z ie ; ka- 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400  z łr ., a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za  z łr . 3 8 0  
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze  narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
złr.  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w tej sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina 
v na ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

w więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g)  Narzędzia muzyczne uży- 
v  ^wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(208 39 )

5  A P T E K A  „ P O D  K O R O N Ą  
£  J ó z e f a  T r a u c z y ń s k i c ^ o

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-d-vis Ratusza. :
I
1

J ó  z e t *  S i e c z k o w s k i ,  magister farmacyi,
P O L E C A :

Perfum y francuskie i a n g ie lsk ie , wodę k o loń sk ą  
orygin aln a  1 wyrobu w łasn ego .

JAKO NOWOŚĆ:
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 

wyrobu Józefa Sieczkowskiego;
nadto różne m ydła, pudry zagranicz. i  wyrobu własnego i  inne środki toalet.;

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; M
K r o w i a  n k ę  Dra I l a y a  x a w s x e  ś w i e ż ą ;  A

H f ł / H MI  A’EH  i / .  YE. i i ; £

Wystawa nieustającaMmM, t a p i c e r a c h  i t
Związku stolarzy krakowskich

p rzy  ulicy Iloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,
poleca

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.

Podejm ujem y się w szelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych
do zupełnie skromnych nmeblowań, ównież p rz  jm u je  się w szelkie zam ów ienia i re ­
p a ra c je  na ro b o ty  sto larsk ie , tap icersk ie  i tokarsk ie .

Pokrycia meblowe z fab ryk  k ra jow ych  i zagran ic?nych . W ielki w ybór mebli bam­
busowych z pierw szej k ra jow ej fabrvk i w W iśniczu, w yłącznie ty lk o  u nas na sk ładzie. 

W szelk ie  w yroby  mebli giętych wyplatanych rów nież fa b rjk a c y i tu te jszej.
P rzez  pow iększen ie  obecnej W ystaw y, sk ładającej się  z p a rte ru  i pierw szego p iętra, m am y 

duży w ybór m ebli i um eblow ań zupełn ie w ykończony ch, tak , że w szelk ie zam ów ione rzeczy  na 
czas oznaczony dostarczone być m ogą.

Za d o k ład n e  w ykonanie  udzie la  się  gw arancyę.

C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
(2308 73 )

C iesząc się ju ż  d o tąd  licznem i uznaniam i ze s trony  Szanow nej P u b liczn o śc i, polecam y się 
i m am y nadzieję , iż nadal P . T . Publiczność poprze  nasze usiłow ania.

Z a r z a d .

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 T £ K T U B  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

S. Sieligi-Ł ysik iew iesa , inżyniera 
we ŁWOWIK, prxy ul. K orytnej pod Ir . 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolow ania w ilgoci kładziona na mury w gorącym .tanie, jed y n y  dziś pewny

śro d ek  Izolujący wilgoci

T E K T U R Ę  u l e p s z o n ą  o g n i o t r w a ł ą
do k ryc ia  dachów  w ysokich gatunków , 

rola lO metrów □ od złr. a do złr. S-SO;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO K0NSERWACYI

dachów tekturowych i że laza ; 1119 71-100)
SMOŁĘ a n g i e l s k ą  bezwodną.

Damesa asfaltem jako  Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocon e ś c ia n y  t e  m ieszkan iach .
N l t x c x y  x a i i a r x a t y  g r x y b e k  d r x e w n y .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoim i ludźm i po k ry c ia  dachow e tek tu ro w e  i oraz 
re p a ra c je  tychże. M etr □  po 50 do 75 ct. D ługoletnią trwałość poręcza się.

[
2 zł 4e, 13 srebrnych 

medali.
9 dyplomów bon* rowych 

i uznania.

UBaKUY płyn przywrtttczy
W ODA DO MYCIA D L A  KONI 

C ena  f la s z k i  /  z łr .  4 0  cenfóui t e .  a.

Od 30 la t w nadwornych mazzlarniach i w większych stajniach wojsko­
wych i cywilnych w używ aniu, d la  wzmocnienia przed i nabrania siły po 
wielkich utrudzeniach ,  p rzy  w y tknięciach , skrzywieniach, sztywności 

ścięgien i t. p., n a d j e  koniow i nadzwyczajną wytrwałość w trenowaniu. I
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

N ależy uw ażać n a  p o w jż sz y  znak  ochronny  i ż ą ta ć  w yraźn ie :

Kwizdy płynu p rzy w ro tczeg o .  (503-16-20)

GŁÓWNY SKŁAD MA
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a .

c. i k . austr. i kr. rum . nadw. dostaw ca, ap tek . obw. w KORNEUBURGU p. WIEDNIEM.

SKŁAO MELBI I LUSTER
m e n d l a  P a r n a  w  K r a k o w i e ,

Rynek N r. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu z a k u p i e n i a  
i w y p o ż y c z a n i a  m e b l i  po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u r z ą d z e ń  
a p a r t a m e n t ó w  od najwykwintniejszych do zupełnie

skr mnych. (878 30 52)

S K Ł A D Y
2  MoIla Proszków 

Seidlickich
Wódki francuskiej fi 

i soli Molla f i

w oryginalnych pudelkach po 1 zlr. w plombowanych flaszkach po 90 c. 
m aja następujące firmy:

w  K R A K O W IE  W . R ed y k  ap t., K. W iszn iew ski apt., St. F e in tuch  kup., — w BRODACH 
K. K ulak  ap t., — w C ZO R 1K O W IE L udw ik  Noss aDt., — w GURAHUMORA E. Bote- 
z a t apt.. -  w HORODENCE J .  N eubnrg  a p t.,  -  w H U 'IA T Y N IE  W . (Izersk i ap t., — 
w JA R O SŁ A W IU  J .  W isłocki a p t . ,  J .  R ohm , ap t , — w KOLBUSZOW Y Fr. B em ben 
a p t. ,  — w KOŁOMYI Jan  Sidorow icz ap t., — we L W O W IE  J . B eiser apt., S. R ucker 
a p t . , — w NOWYM SĄCZU W . Filipek a p t . , K osterk iew icz w d o w a , R . Jaku b o w sk i 
ap t., w NOWYM TA R G U  C. Laur, — w PODGORZU Jó z  S k ak a lsk i ap t., — w P R Z E ­
MYŚLU M. Schw arc apt. — w R ZESZO W IE A. K arpiński ap t.. C. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. W ysoczaósk i a p t.,  — w ST A N ISŁ A W O W IE  A. S trzem ecki ap t., — 
w  TARNO POLU E, F ra n tz . L. F leiscbm ann a p t. ,  — w TA R N O W IE F L eszczyński, 
H. W ie rzy ck i, St. Paw łow ski apt., T . Seharff, — w ULA N O W IE J .  W rońsk i ap t., —

w W A DO W ICAC H Teofil K luk. (1517 2 -j
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Wyroby krajowe płócienne

Ooh-1
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Z W A Z A C  N A  M A R K Ę

K ^ s a  V d l  SD I l D l t i n  ŻYCZY SUBIR SXYHOW1Y  
M l . # ! 1 MTA\ 1H bez F1ŁDO W A Itll!

Tylko przez patent, reformowane ha ftk i Prym a można to osiągnąć!
Najdonośniejszy wynalazek w dziedzinie mody.

S tan ik  z dotychczasowymi haftkami I S tan ik  z haftkami reformo w. Pryma
po 4 tygodniow em  ty lk o  używ an u. | po  p rzesz ło  6 m iesięcznem  używaniu.

l a  clnft %adu§zne
w ogrodzie naprzeciw  C m entarza  k rak o w sk ie ­
g o — wielka dogodność dla Szanow nej 
Publiczności — p rzy jm u 'e  się w szelk ie  zamó- 
w ienia na  dekoracje grobów św ieźem i kw ia­
tam i i t. p . ,  j a k  rów nież je s t  w ielki zapas 
wieńców świeżych i suchych po cenie b a r­
dzo p rzy stępnej, od 40 c. w yżej. R  śliny  kw itnące 
od  20 ct. w yżej. E. Uklanski.

( 2 3 9 1 - 3  6 )  Z a rz ą d  ogrodów  w O lszy  p. Kraków.

Porter Imperial
n a j le p s z y  a n g ie l s k i ,  (2394-4-6)

od Barclay Perkins & C. w Londynie,
w całych, pó ł i V* b u te lk , hu rtow nie  i częściowo

w Magazynie Win i Herbat 
J u l iu s z a  K r o s s e g o

w Krakowie, Pałac Spiski.

Do wydzierżawienia T iT
f o l w a r k  K iu l a w a  w powiecie chrza­
nowskim. Bliższa wiadomość pod Nr. 25, 
ul. Ka non i c za  w K a^owie. (24115-5)

W KROŚNIE.
Towary te wyrabiane z najlepszego materyalu 
i bez żadnych dodatków chemicznych blicho 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginał, cennika fabrycznego 
są podane, któreto ceny stosunkowo do do­
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp, i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 

będzie. Ma wyłącznie na składzie

handel płócien i bielizny gotowej
m .  I I  F T  F U  1 S P Ó Ł K I

w  K R A S K O W I E ,  S u k i e n n i c e  i \ r .  1 2 ,  1 3 ,  i 4 ,
naprzeciw kościoła Najśw. Panny M aryi.

f t ł ń w i w  ę k ł a  fl normalnej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa 
U l U n l l J  OMCUI Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, 

wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. 
S k ład  bielixny W ielebnego UL. S E B IS T Y I9 1  KNEIPPA. 

NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 

Parasolki od słońca, oraz parasole od najtańszych do najwykwintniej.
Całe w y p r a w y  ś łu bn e są  gotow e n a  sk ła d zie .

Z am ów ienia zam iejscow e u sk u teczn ia  się odw rotny p o czt? . JP G 3 3 3  28-44)

5

Szpary i fałdy są wszędzie. | Leży bez szpar i fałdów jak nowy. 
Patent, reform. JiaftkI Pryma

nie zag in a ją  s ię ,  n ie p o p u szcza ją , nie o tw ier j ą  s 'ę  sam e z sieb  e. Bez m ierzenia s to ją  
ściśle naprzeciw  sobie, d la teg o  nierów ne p rzysz) cie i k rzyw e leżenia stan ik a  jest niemożebne*.

D la sukien dumowycli, do prania i du roboty prawie niezbędne, 
pran ie  i żelazko nie im nie szkodzi Stanik podwójnie długo trwa i zachow uje 
naw et p rz y  robocie i silnym  ruchu dobre  leżenie.

Ma trwałość tańsze niż wszelkie inne zapinania, g d y  i  po zużyciu sta  
n ik a  m ogą być znów  o d oru te  i na  n iwo używ ane.

Hażda oszczędna gospodyni domu powinna zatem kupić go za SO c. 
i p rzyszyć  do s ta reg o  — każdy  zadzi •» i się  nad p ięk n ie  leżącym  stan ik iem  ja k b y  ulanym . 

P rzyszycie  łatw e wed e sposobu szycia p rzy p ię teg o  na każdej kartce . (2346-5-12)
Do rabycia we wszystkich znaczniejszych handlach przyborów krawieckich

i towarów krótkich.

P. P. Fotografom 
i A m a to r o m  fo to g ra f i i
poleca swój magazyn a p a ­
r a t ó w  i p r z y b o r ó w  
f o t o g r a f i c z n y c h  —  po
cenach f . i b r y c z u y e h .  J P  (1 ^ 3 8 1 5 )

WILHELM KLEINBERG
w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 

obok hotelu Polskiego.
W ygo ’n ie  u rządzona  ciem ni i (labora­
torium ) w każdej chwili do d y sp o zy c ji.

A. Szafrański
w Krakowie, Rynek gŁ, 

l i n i a  A —  B ,  H r .  3 * .
Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, 
pr< duktów chemicznych , wyrobów gumo­
wych, artykułów gospodarczych i browar­
niczych, poleca po n a j n i n i a r k o w a ń -  

sx«>j cenie: 
najlepszą Masę w oskow ą do zapuszczan ia  podłóg, 

w łasnego  w y ro b u ;
G lazurę bursz tynow ą do lak ierow ania  p o d łó g ; 

F a rb y  do farbow ania m atery j jed w abnych , w e ł­
n ianych i t. p. (wolne od  tru c izn y );

F a rb y  do p rędk iego  zabarw ienia  m atery j zapo- 
m ocą sz c z o tk i;

W ałeczki do zaopatryw an ia  drzw i i ok ien  od 
p rzec iągu  i zim na;

K it-g ip s  do zalep ian ia  o k ien ;
C hodniki kokosow e, linoleum  i c era to w e; 

w ielki w ybór C erat do ob i.an ia  m ebli i na s to ły ;
D yw aniki (kobierce) linoleum  i cera tow e; 

R ogóżki kokosow e rozm aitej j kości i w ie lk o śc i; 
P łó tn a  gum ow e i P rześc ie rad e łk a  na p o d k ład y  

d la  d z ie c i;
P rzy rząd y  g im nastyczne p oko jow e; 
szyny ao  prenia, W y ż jw a cz k i i M agle;

inkę, L ugo .inę  iS z ty w n ik ;  
ia, fro terow ania  cz_ szczeń a

M aszyny _  r  i
M ydło, K rochm al, Sink 

Szczotki do zam iatania
, i m ycia;

Św iece A pollo  i Milly, sto łow e, k o śc id n e  i k o ­
lorowe.

S k ład  P e rfu m , M ydeł, P rzy b o ró w  toale tow ych  
i Kosme yków .

Praw dziw e K akao  V an H ou tena  i M ączka Nes la.
W ódka Molla i P a p ie r zdrow ia. 

r’ap ie r tra  spare  tow y, m śladu jący  m alow idła na 
szkle, najp iękn ie jsza  o dob i ok ien  i drzw i wcho- 

ć owych.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotną pocztą. j p .  (2144-3 5)
Cenn ki darmo i opłatnie.

N a j l e p s z e  
i najt ńsze

ty lk o  w e fabryce harm on ijek  p. f

O . L c 4 l e r l t o f c r  w PRADZE,
B renn tegasse  Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (2438-2-)

Friedricha
MOTOR PAROWY
o nile 8— 111 koni. 

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przem ysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od k o n cesy i, nie, 
eksp lodujące  kotły rurowe- 

karłow e i małe.

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz,fabryka 

machin

Friedrich & Jaffa’s Naehf.
w W iedniu, III, Hauptstr. 109.

Pro>-pekta bezp łatn ie. (8 42 )
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Zn Abth. 13, Nro 1996 von 1893.

DMACHUNG.
Das Reichs-Kriegs-M inisterium beabsichtigt, die im zuliegenden Verzeicbnisse A) 

angeftibrten Bekleidungs- und Ausriistungssorten aus Leder, welche den yierten Theil 
des normalen Erfordernisses fur das Jah r 1894 bilden, bei K l e i n g e w e r b e t r e l -  
bc>iid<’i i  zu beschaffen.

Ais Richtschnur flir die Bewerber um eine diesfallige Lieferung haben folgende 
Bestimmungen zu gelten:

1) Offerte zur Ubernahme einer solchen Lieferung diirfen nur in Ósterreich-Un- 
garn  ansassige, m ittelst Gewerbescheines der Gewerbebehbrde, zur selbstandigen Aus- 
iibung des betreffenden Gewerbes befugte I M e i s t e r  einreichen, welche die betref 
fenden A rtikel thatsachlicb in der eigenen W erkstiitte erzeugen.

2) K leingewerbetreibender, w e lc h e r— sei es einzeln oder ais Mitglied 
eines V erbandes — an der Lieferung sich betheiligen will, hat nach dem unten er- 
sichtlichen Form ular ein Offert einzureichen.

Die hiernach au f dem Offerte beizubringende Bestatigung tiber die Berechti- 
gung zur selbstandigen Ausiibung des betreffenden Gewerbes, ist in Orten, in wel- 
chen sich die Gewerbe-BehOrde befindet, bei dieser, in anderen Orten bei der Ge- 
m einde-Vorstehung einzuholen.

Offerte, welche diese Itestatiguiij; uiclit entlialtrii, bleiben 
unberiichsiiclitigt.

3) K leingew erbetreibende, welche zur Ausflihrung der Lieferung zu einem Ver- 
bande sich vereinigen, haben in ihren Offerten nach Anhandgabe des Form ulares 
ihren Bevollmachtigten nam baft zu machen. Die Offerte solcher K leingew erbetreiben­
der sind g e s a m m e H d u r c h  den Bevollmachtigten einzureichen. Will der Bevollmachtgte 
sich selbst an der Lieferung betheiligen, so hat er hiebei se in  eigenes Offert beizu- 
legen.

1st ein Bevollmachtigter sowol von einem Verbande] von Scbuhmachermeistern, 
ais auch von einem Verbande von Riemer-, Sattler- etc. Meistern ais V ertreter be- 
stimmt, so hat er die Offerte der Schuhm acherm eister abgesondert von jenen der 
tibrigen Meister einzureichen.

4) K leingewerbetreibende, welche einem Verbande ais Mitglied angehoren, dtir- 
fen nicht auch gleichzeitig einzeln offerieren. Ebenso d arf kein K leingew erbetreiben­
der zweien oder m ehreren V erbanden zugleich angehoren.

5) Die Offerte haben spatestens bis 28 December 1893 bei der Intendanz jenes 
M ilitar-Territorial-Bereiches einzulangen, in welchem die K leingew erbetreibenden (der 
Bevollmachtigte eines V erbandes) ansassig sind. Diese Intendanzen sind:

die Intendanz des 1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14

Corps in K rakau 
in W ien 
in Graz 
in Budapest 
in Pressburg 
in Kaschau 
in Tem esvar 
in P rag  
in Josefstadt 
in Przem yśl 
in Lemberg 
in H erm annstadt 
in Agram 
in Innsbruck

„ M ilitar-Commando’s in Zara, 
einlangende, sowie telegrafisch gestellte Offerte w erden nicht be-Verspatet 

rficksichtigt.
6) Von der Vorlage von Probem ustern und vom E rlage einer Caution w ird ab- 

gesehen.
7) D er G eldw ert einer L ieferungspartie wird sich nach der Anzahl der einlan- 

genden, zur Annahme geeigneten Offerte im Verhaltnisse zum ausgeschriebenen Ge- 
sammt-Lieferquantum richten.

Bei den Fussbekleidungen behalt sich das Reichs Kriegs-M inisterium — im Ein- 
klange mit dem W ortlaute des Offert Form ulares — vor, die Gattungen und Grossen- 
classen der von den einzelnen K leingewerbetreibenden (Verbanden) zu liefernden 
Fussbekleidungen bei der Bestellung selbst zu bestimmen.

Leichte Schuhe w erden nur solchen Offerenten zugew iesen, welche im Offerte 
speciell erklaren, auch diese G attung Fussbekleidungen zur Lieferung anzunehmen.

Die U bertragung der zugewiesenen Lieferung an andere Personen ist nicht 
gestattet.

8) Zur Orientirung tiber die Preisverhaltnisse dient das angefiigte Verzeich- 
n issB ), aus welchem die gegenw artig  fllr die Heeres-Lieferungs-Gesellsebaften gilti- 
gen Preise zu ersehen sind. Hobere Preise als diese kfinnen nicht bewilligt werden.

9) Die Ablieferungsorte uud Ablieferungstermine filr die zugewiesenen Sorten 
werden bei der Lieferungs-Zuw eisung bekanntgegeben werden.

Grundsatzlich wird als Ablieferungsort jenes Montur-Depot bezeichnet werden, 
welches dem W ohnorte des betreffenden Lieferanten am nachsten liegt.

Um die Ablieferung moglicbst zu erleichtern, werden fur K leingewerbetreibende 
aus Ortschaften, welche von einem Montur-Depot besonders weit entfernt sind, nach 
Zulassigkeit nliher gelegene Ubernahmsstellen errichtet.

10) Die einzuliefernden Sorten mtlssen sowohl hinsichtlich der Qualitiit des Ma­
terials, als auch der Form , der Dimensionen, des Gewichtes und der Confection den 
bei den M ontur-Verwaltungs-Anstalten befindlichen ararischen Mustern vollkommen 
entsprechen. Diese Muster sammt Beschreibungen und Zeichnungen, und zu den F uss­
bekleidungen auch die Zuschneidepatronen, konnen bei den Montur-Depots Nr 1 in 
Brlinn, Nr. 2 in Budapest, Nr. 3 in Graz, Nr. 4  in K aiser-Ebersdorf und beim Montur- 
Filial-D epot in K arlsburg eingesehen, beziehungsweise gegen Bezahlung bezogen 
werden.

Betreffs des Rolirplattenstoffes zu Kalbfell- und Patronen-Tornistern, dann des 
Oberstoftes zu leichten Schuhen wird au f die diesfallige Bemerkung im Verzeichnisse A) 
speciell aufm erksam  gemacht.

Schuhm acherm eister eines Ortes, welche sich ttber die musterm assige Herstel- 
lung der M ilitar Beschuhungen naher informieren w ollen, konnen hiezu aus ihrer 
Mitte einen Meister an das nachste Montur-Depot absenden, welches demselben die 
diesfalls erforderlichen U nterw eisungen ertheilen wird.

11) Die Benlitzung von Maschinen ist gestattet. In jedem  Falle mtlssen aber 
die Fussbekleidungen durchaus genaht sein.

12) Betreffs der V isitierung der eingelieferten Fussbekleidungen wird bemerkt, 
dass vorerst die innere Beschaffenheit derselben stichweise durch Auftrennen von ei­
nem Procent (mindestens aber eines Paares) einer jeden  Lieferungspartie nach Wahl 
des tibernehmenden Officiers uutersucht wird.

1st bei der stichweisen U ntersuchung kein Anstand vorgekommen, so wird zur 
Visitierung der ganzen Lieferungspartie geschritten, wobei ein Zertrennen der F u ss­
bekleidungen nicht mehr stattfludet.

T reten bei der stichweisen V isitierung Mangel in der inneren Beschaffenheit 
zutage, welche die M usterw idrigkeit der untersuchten Stticke zweifellos darthun, so 
wird die ganze Lieferungspartie sofort zurtlckgewiesen. Ergibt sich jedoch bei der 
Sticbprobe beziiglich der M usterm assigkeit der untersuchten Stticke ein Zweifel, so 
"wird die stichweise V isitierung auf die doppelte, nach Umstiinden selbst au f die 
dreifache Procentzahl (mindestens aber au f zwei bis drei Paare) ausgedehnt.

Die anlassig der stichweisen Visitierung zertrennten Stticke werden, wenn deren 
U ntersuchung keinen, die Zurlickweisung begrtindenden Anstand ergeben hat, au f 
K osten des A erars w ieder hergestellt. Sonst werden diese Stticke im zertrennten Zu- 
stande dem Lieferanten zurtlckgestellt, ohne dass diesem hierauf ein Ersatzanspruch 
erwachst.

Rtistungs- und Reitzeugsorten w erden Sttick ftir Stllck untersucht.
13) Sorten, welche bei der V isitierung als nicht mustermiissig befunden w er­

den, oder welche erst nach A blauf des Lieferungsterm ines abgeliefert werden, sind von 
der U bernahm e ausgeschlossen.

14) Falls ein Kleingewerbetreibender (Verband) die Zurtickweisnng von Sorten 
ftir nicht begriindet halt, so ist er berechtigt, um eine unparteiische Commission an- 
zusuchen. D as beztlgliche Ansuchen ist spatestens binnen vierzehn T agen vom T age 
der Zurlickweisung bei jenem  Corps-Commando einzubriugen, in dessen Bereich das 
Montur-Depot (die Ubernahms-Stelle) sich befindet, welches die Sorten zurtickge- 
wiesen hat.

Die unparteiische Commission, deren Zusam m entritt das erwahnte Corps-Com­
mando zu veranlassen h a t, besteht aus einem Stabsofficier des Truppenstandes als 
P ra s e s ; aus zwei H auptleuten (Rittmeistern) des T ruppenstandes; aus einem Militar- 
Intendantur-Beam ten und aus drei Sacbverstandigen des Civilstandes, von welchen 
einen der Lieferant, einen das tibernebmende Montur-Depot (beziehungsweise die 
Corps-Intendanz, in deren Bereich die betreffende Ubernahm sstelle sich befindet) und 
einen das H andelsgericht fiber Ersuchen des Corps-Commando’s zu bestimmen hat.

1st das H andelsgericht nicht in der L ag e , einen Sacbverstandigen nam haft zu 
machen, so hat sich das Corps-Commando diesfalls an die betreffende Handels- und 
G ewerbekam m er zu wenden.

D er von der Mehrzahl aller Commissionsmitglieder fiber Annahme oder Zurtick- 
weisung der Sorten — unter Zugrundelegung der Lieferungsbedingungen — gefasste 
Beschluss ist dergestalt als eine endgiltige Entscheidung anzusehen, dass keinem

Theile eine w eitere Beschwerdeftthrung w eder im adm inistrativen noch im Rechts 
wege zusteht.

Die Kosten der unparteiischen Commission treffen in dem Falle, wenn sammt 
liche der Commission vorgewiesenen Sorten als zur Annahme nicht geeignet erklart 
werden, den Lieferanten, im anderen F alle  aber, d. h. wenn sammtliche Sorten fiber- 
nommen werden, das M ilitar-Aerar.

W ird jedoch bios ein Theil der vorgewiesenen Sorten fttr nicht geeignet er 
klart, so hat der L ieferant von den Gesammtkosten der unparteiischen Commission nur 
eine dem Lieferwerte dieser ffir nicht geeignet erkannten Sorten entsprechende Quote 
zu tragen.

W i e n ,  am 15 October 1893.

Formular zum Offert.
A N

das k. und k. Reichs-Kriegs-Ministerium in Wien.

O f f e r t .
Ich N. N., wohnhaft zu . . (Ort, Gasse und Hausnummer) in . . . (Kronland, bei 

Offerten aus U ngarn auch das Komitat) erklare hiemit, Fussbekleidungen jeder G at­
tung, Anzahl und Grossenclasse *) zu den dem Reichs-Kriegs-M inisterium mit der 
Kundm achung vom 15 October 1893, Abth. 13, Nr. 1996 der lautbarten Preisen in Sinne 
der Bestimmungen dieser Kundmachung, welche mir vollkommen bekannt sind und 
denen ich mich vollkommen unterwerfe, selbst zu erzeugen und ffir eigene Rechnung 
liefern zu wollen.

E ine Lieferung von leichten Schuhen **) nehme ich unter denselben Bedingun- 
gen gleichfalls an.

Als meinen Bevollmachtigten ***) zur Entgegennahm e der Bestellung, Ubergabe 
der bestellten Sorten und Em pfangnahm e des V erdienstbetrages bestimme ich den 
Herrn N. N. f )  in . . . (Ort, Gasse, Hausnummer).

N.............................a m ............................  1893.
Dass Herr N. N. in N. gew erbebefugter U nterschrift
selbstandiger Schuster- (Riemer- etc.) (Vor u. Zuname deutlich geschrieben) 

M eister ist, wird bestatigt.
Stam piglie der Gewerbe- (Orts-Behorde).

t)

*) D ie Offerenten auf Riistungs- und Reitzeugsorten haben die W orte „Fussbekleidungen jeder  
G attung, Anzahl und Griissenklasse" wegzulafsen und dafur die Anzahl und Gattung der 
Sorten, welche sie  zu liefern beabsichtigen, anzugeben.

'*) Dieser Satz ist nur von jenen Kleingewerbetreibenden in das Offert aufzunehm en, welche 
eventuell auch leichte Schuhe zur Lieferung annehmen wollen.

**) Dieser dritte Satz ist bios von jenen Kleingewerbetreibenden in  das Offert aufzunehmen, 
welche si eh zur Ausfiihrung der Lieferung zu einem Verbande vereinigen.
1st der Bevollm achtigte nicht eine Einzeln - P erson, sondern ein protokollierter Verein, eine 
Genossenschaft u. dgl., so ist statt „Herrn N. N .“ der Name dieses V ereins, der Genossen- 
schaft u. dgl. zu setzen. (2460;

Zn Abth. 13, Nro 1996 von 1893.

Verzeichniss A.
B E N E N N U N G  D E R  S O R T E N

Fertige

Schuhe | 7. 1 13. i

leichte Schuhe *) | 6. I 1 3 .  i  g  o
> - <
c!

Halbstiefel 6. •= 10. | | 08

Cavallerie Stiefel 6. 1 1 .  6 Cu,
Husaren Csizmen 6. i l .  1

Husenriemen
Voffstandige Kalbfell-Tornist r mit Traggertiff^
Tornister Traggertiste
Patronen Tornister *)_____________________________
Cavallerie-Packtornistcr ohne Patronen Versurgungs 

taschen
ohne Patronen-Versurgungs 

Artillerie-Packtornister taschen und ohne Ess 
1 schalen-Rieu en

Patronen Versorgungstas'-ben ffir die Cavallerie 
Kurze Essschalen-Riemen zum Artillerie Packtormste 
Leibriemen ohne SchTesse M. l k88 ___
Leibriemen mit Schnalle (a ltartig)________________

Sabelbajonntt ftir das Repetie^ewehr
Taschen

zum
Sabelbajonnet ffir das Werndl Intanterie

G e w e h r ______________________
Infanterie - Sabel

Cavallerie Leibriemen
mit
hne

Carabincr.itrupfe**)

Tragschlupfen zum Leibriemen
Leibriemen mit Carabinerstmpfe **)
Pioniersabeltascbe zum Leibriemen

1 fllr die Train- 
i Truppe

Gewehrriemen
Riemen zum Repetier-Carabiner

Mantelriemen
fllr

Infanterie mit zwei SchnallenslUcken
die berittene Mannschaft der 

Artilleriedie unberitt ne _____
Infanterie - Patrontasche zur 8 m m  Munition obne 

Patronenhalter
Cavallerie Patron-Taschen zur 8 m m  Munition 
Revolvertaschen mit Tragriemen

Sabel -

Steckkuppeln

Kuppeln
Handriemen
mit Taschen zum Pionniersabel
mit Taschen zum Pionniersabel allein

Trommeltragriemen bcschlagen
Trommelfiberschwungriemen
Sattelsitzdecken
Obergurten

Untergurten

H aupt
Tren sen
Stangen-
Trensen-

ohne Strupfen 
-Strupfen

Gestelle

Zfigel

Ste'griemen
Vordere

Hintere

Stallhalfter

Seiten-
mitt'ere

Packriemen

ohne Anbangriemen ***)
-Anhangriemen

Den Offerenten aus 
den

im
Reictsrathe  
vertretenen 

Konigreichen 
und Landern

Landern 
der 

ungariiehen  
Krone

sind zur Lieferung 
vorbehalten

StUck

Grntr.
Sttt k

*

Paar

X
:S
i

3.4825
9.625
1.820
6.125
1.995
8 4 7 0
47.08
1.085 
4 322

525

819
490

1008
7.000

472
9.590

245
182
182
210

1.400
308
308

61.25
647

10 640
399
455

8.400
1.190

252
1.435

875
525
189

56
56

612
595
525

2.013
665
823
805
893
735

3.728
2.048

14 925
4.125

780
2.625

855
3 630
20 1 7

465
1 853

225

351
210
432

3.000
203

4.110

105
78
78
9 0

600
132
132

2.625
278

4.560
171
195

3 600
510
108
615
375
225

81
24
24

263
255
225
862
285
352
345
382
315

L597
877

B E N E N N U N G  D E R  S O R T E

Vorderzeuge
Hufeisentascben sammt Anhangriemen 
Kocbgeschirr Tragriemen M. 1888
Tragriemen zum Kocbgeschirr flir Cavallerie 
Futterale zu Infanterie Spaten 
Infanterie Werkzeugtaschen

«
m-
S:
n
T

Den Offerenten a u s  den
D . ?m ., Landern 
Reichsrathe , 
vertretenen I ?r , 

Konigreichen “ “^ r isch en  
und Landern I Krone

sind z. Lieferung v o rbe ha l ten
613
420

9.870
350

2:275

262
180

4.230
150
975

91 39

Zu Abth. 13, Nro 1996 vou 1893.

1.138
997

1.277

487
428
547

*) Den zum Kalbfell- und zum Patronen-Tornister erforderlichen RolirplnttenatofT haben 
die Offerenten zum Preise von 38 kr. filr eine Garnitur Rohrplattenetoff zum Kalbfelltomi- 
ster und 54 kr. fiir eine Garnitur zum Patronen - Tornister von nachstgelegener [Montur- 
(F ilia l) Depot zu beziehen.

D ie  Wahl der Bezngsquelle fiir den als Oberstoff zu den leichten Schuhen erfor­
derlichen im Game braun gefarbtcn B aum w o l l  • S e g e l i t o f T  bleibt den Offerenten frei 
gestellt.

**) Von diem n Sorten sind 5 °/0 nach der 1. und 95V0 nach der 2. Gr8ssengattung zn erzeugen.
** '* ) Von dieser Sorte sind 50% nach der 1. und 50% nach der 2. Grossengattung zu erzeugen.

«

o
355

Grtr

:S

Verzeichniss B.
N A N N T L I C H

Einheits
preis S A G E :

fl. kr. Guldec Kreuzer

7. 5 16 flinf sechzehn
8. 5 11 ffinf eilf

Schuhe der 9. 4 99 vier neun u. neunzig
10. 01 ffinf ein
12. 82 vier zwei n. achtzig
13. 77 vier sieben u. siebzig
6. he 78 drei acht u. siebzig
7. s 3 77 drei sieben u. siebzig

le ich te  Schuhe
8. 3 72 drei zwei u. siebzig
9. S 66 drei sechs u. sechzig

der 10. •M 65 drei ffinf u. sechzig
11. -M 3 56 drei sechs u. fUnfzig
12.

a
52 drei zwei u. ffinfzigj

13 3 51 drei ein u. fUnfzig
6. u 7 01 sieben ein
7.

S
97 sechs sieben u. neunzig

H albstiefel der 8. 93 sechs drei u.neunzig
9. « 65 sechs ffinf u. sechzig

10. X 64 sechs vier u. sechzig
6. 01 neun ein

Cavallerie-Stiefel
7. 97 acht sieben u. nennzig
8. :C 93 acbt drei u. neunzig

der 9. h 63 acht drei u. sechzig
10.

9
62 acht zwei u. sechzig

11. 53 acht drei u. fUnfzig
6. 18 neun achtzehn

Husaren-Czismen
7. 13 neun dreizehn
8. 09 neun neun

der 9. 75 acht ffinf u. siebzig
10. 73 acht drei u. siebzig
11. 8 65 acht ffinf u. sechzig

Paar

X

v

:=

*

Hnsenriemen — 19 — neunzehn
Vollstandiger Kalbfelltornister mit Trag- 

gerllst 6 27 sechs sieben u. zwanzig
Tornister T agg* rllst 1 36 em sechs u. dreissig
Patronen Tornister 3 29 drei neun u. zwanzig
Cavallerie Pa ktorninter otme Patronen- 

V ersorgun gstasche 7 52 sieben zwei u. fUnfzig
Artillerie - Packtornister ohne Patronen- 

Versorguogstasche und ohne Ess- 
schalenriemen 7 99 sieben neun u. neunzig

Patronen-Versorgungst-asche ffir die Ca 
vallerie __ 77 __ sieben n. siebzig

Kurzer Essschalenriemen zum Artillerie 
Packtornister __ 10 __ zehn

Leibriemen ohne Schl ess** M 1888 — 48 — acht u. vierzig
Le br.enuen mit ScbnalK (altaitig

__
53 — drei u. fti f/.ig

Tasche
zum

Sabelba 
jonnett 
ffir das

Repetiergewehr 21 — ein u. zwanz g
Werndl.-Instr-

Gewehr --- 24
26

__ vier u. zwanzig
Iufanterie - Sabel --- — sechs u. zwt.uzig

Cavallerie-
Leibriemec

mit
Carabinerstrupfe

— 73 — drei u. siebzig
1 ohne 53 — drei u. fUnfzig

Tragschlupfe zum Leibriemen 
Leibriemen mit Carabinerstrupfe f^r (Re

06 — sechs
— 73 — drei u. siebzig

Pionmersabeltascbe zum Leib- Train- 
riemen Trupoe _ 31 __ ein u. dreissig

Gewehrriemen — 35 — ffinf u. dreissig
Riemen zum Repetier-Carabiner — 69 — neun u. sechzig

Mantel
riemen

ffir

Infanterie mit zwei Schnallen- 
slttcken — 12 — zwfilf

die berittene Mannschaft 
der Artillerie

10 — zehn
die unberittene 07 — sieben

Infanterie-Patrontasche zur 8m m  Muni­
tion ohne Patronenhalter 1 27 ein Biebenu. zwanzig

Cavallerie Patrontasche zur 8 m “  Mu­
nition 50 __ fUnfzig

Revolvertasehe mit Tragriemen 1 62 ein zwei u. seebz g

Sabel- Kuppel — 86 — sechs u. achtzig
Handiiemen — 34 — vier u. dreissig

Steck-
Kuppel

mit Tasche zum Pionniersabel — 79 — neun u. srnbzig
-Tasche z. Pionniersabel allein — 24 — vier u zwanzig

Trommel - Tragriemen beschlagen 1 05 ein ffinf
Trommel - Uiberscnwungsriemen — 33 — drei u. dreissig
Sattelsitz-fecke 6 05 sechs ffinf
Obergurte 1 79 ein neun u. siebzig
U D ter 1 °bne Strupfe 1 55 ein ffinf u. fUnfzig
gnrte -Strupfe — 68 — acht u. sechzig

Hanpt-
Gestell

— 96 — secbs u. neunzig
Trensen- — 49 — neun u. v iem g
Stangen-

Zfigel — 68 — acht u. sechzig
Trensen- — 62 — zwei u. sechzig
Steigriemen 1 38 em acht n. dreissig
vorderer

Packriemen
— 24 — vier u. zwanzig

hinterer
Seiten-

r
— 31

38
— ein u. dreissig

mittlere — — acht n. dreissig
Stall

halfter
ohne Anhangriemen 1 55 em ffinf u. ftinfzig
-Anhangriemen — 57 — sieben n. fUnfzig

Vorderzeug 1 46 ein sechs u. vierzig
Hufeisentasohe sammt Anhangriemen 1 — ein —
Kochgeschirr-Tragriemen M. 1888 — 10 —- zehn
Tragriemen zum Kocbgeschirr ftir Ca­

vallerie _ 44 __ vier u. vierzig
Futteral zum Infant.-Spaten — 73 — drei u. siebzig
Infanterie-Werkzeugtasche 2 23 zwei drei u. zwanzig
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Z powodn przeniesienia zwłok 
własnego grobu 

odbędzie się
n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e

za duszę 6. p.

Lotara Darguna,
Profesora i Dziekana Wydziału prawa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Doktora praw 
i filozofii, Członka komisyi histerycznej 
i prawniczej Akadem. Umiejęt. w Krakowie, 

zmarłego d. 29 kwietnia 1893 r. 
Nabożeństwo odbędzie się d. 30 paździer­
nika b. r. o g. 11 rano w kościele 00. Ka­
pucynów, na które nieutulona w żalu żona 
wraz z córeczkę, Znajomych, Przyjaciół 

i Szanowną Publiczność zaprasza.

Bulion

k
m
CM

CM

z dziczyzny  
i drobin

1 kilogram 5 zła., V2 kilograma 2 zła. I 16191. 
50 et., wyrobu F elicy i SeidleroweJ
w K ryn icy . (2509-1-3)

Boże, zbaw Polsko!
Prześliczna c h r o m o lito g r a f ia  na 
kartonie, wielkości 14 /10  centimetrów, 
przedstawiająca Aa jaw. W ary o Pan* 
nę C z ę s to c h o w sk ą , otoczona  
herbam i P o lsk i, Cii wy i Kusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie m odlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  centów , tu ­
zina * z*, austr.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra W ład. Miłkowskiego
u> K rakow ie.

T a m ż e  w y s z ł o :  
P olecenie naszej O jczyzny Bo 

g"u, ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za naw rócenie R osyan. 

Cena 2 centy. (1501-38-)

Ogłoszenie konkursu.

DO H A N D L U

Antoniego HAWEŁKI w Krakowie
nadszedł transport

P i w a  ba w ar s k  i p r o ,
uznanego na wystawie londyńskiej jako najlepsze

„f3pateiibraii“;
również polecam

w ł o s k i e  w i n o  c z e r w o n e  i b i a ł e
„ l l a r l  c t t i i * 4 jp- c2525-1-3)

i P o r t e r  a n g ie l s k i  w y s ta ły .
i i f  > M t y y f f y y f

ntiUQ Prip T p o tr i i  m i o i o l / i o n n l K ? raz A n g i e i u * ,  posiada­
li UlYltil UlU I ud  I U III U ul\ uUlI I dobrze jeżyk niemiecki i francuski. Pen-

t t  i  • I sya 300 zła. Wiadomość w B iu r z e  Ludmiływ  K rakow ie
wyszła świeżo książka
obejmująca h i s t o r y ę T e a t r u  
w Krakowie, ozdobiona portre­
tami osób dotyczących, widokami 
gmachów: poszpitalnego św. Du­
cha i Teatrów, oraz rozkładem 
miejsc — i jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach.
S k ła d  gł. w  D ru k a rn i  „ C z a s u “

Cena 5 0  ct.

Skowrońskiej w Krakowie przy ulicy K r u p ­
n i c z e j  pod L. 3. (2491 3 4)

Powróciwszy z kąpiel, otwieram jak lat 
poprzednich, mój

BI URO N A U C Z Y C I E L S K I E  
| Stefanii §ZUREH w H rakow ie,|

Rynek główny L. 23,
| poleca : Nauczycielki i Bony różnej | 

narodowości. (2251-6-10.)

S A L O N O W E J ,  H I G I E N IC Z N E J ,  0 R T 0 P E D Y I  
pod n a d zo r em  lek a rsk im ,

w Krakowie, ul. Stolarska 15 ,1. piętro,
również udzielam lekcyj szermierki 
z dniem 1 października b. r. (2178 8-10)

A lek sa n d er W E IS S ,
kierownik zakładu.

(2523-1 3)

Celem nadania stypendyów z fun-l
dacyi pod nazwą: „ I J s t a n o w I e *

Zarzad ogrodniczy w Wysocki, I *  r  I
poczta Radymno, [niejszem konkurs,

ma do zbycia s z c z e p y  O - l e t n i e ]  Stypendyate przeznaczone są w czę-1 
drzew owocowych grusz i jabłoni. Cen-lści dla krewnych i imienników ś. p. 
niki na żądanie. (2526-1-3) [fundatora, w części zaś dla innych

ubogich uczniów krajowych szkół pu- 
Q n r 7f l r i o i o  n o f ł o  Iblicznych, a w szczególności dla synów
O p r Z u U a J y  H a l i ę ,  ubogich mieszczan miasta Rzeszowa,

®  nieeksplod., czystą, białą salon, i cesarską, 1 ^  ^  urzędników publicz-
bez żadnego odoru, jakoteż wiele innych I ny®h» krajowców, którzy przynajmniej 
artykułów. Jako 86-letni weteran z rokuj przez pięć lat pełnili służbę w byłymi 
1831 i 1863, wobec konkurencyi nie mogę obwodzie rzeszowskim, a nareszcie dla 
dać sobie rady, więc polecam Szanownej [synów ubogich urzędników prywatnych, f

CO Publiczności swój towar, spodziewając siei •_____.  • , .
łaskawego poparcia. Tym sposobom można h  P^rwszeństwa co
przyjść w pomoc steranemu i zasłużone-1 0 dwóch stypendyów dla synów lubi 

■j j  mu człowiekowi, który sam pracuje p r z y  [dalszych potomków kuratorów fun-l 
‘ ‘ ~  dacyi.

P g p  JŁJi

. T ą ,?*» uMImmm
Z U Z i P l I P P  batystoweW W a  V  M S j S j  w naiw iek

m e t a l o w e  
w największym wyborze, 

oraz Szarfy do tychże z napisami lub bez nich; 
łfrzyże nagrobkowe i latarnie grobowe; 
Lampki Guillona na: „Wieczne światło", pa­
lące się bez przerwy 7 dni i 7 nocy; Stacyel 
■(rogi Krzyżowej ,  ręcznie na płótnie ma-

urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości k o l a c y e  a  p r ix  f ix , a ponie­
waż moje obiady po 2 korony wyro 
biły sobie sławę, przeto będzie mojem
staraniem k o l a c y a i n i  a  p r ix  fix  I za złr. 180 do nabycia) oraz 

piwem p i l z n e ń s k i e m  zadowolnić I sztychy francuskie, z masy mozaikowej trwał 
Szanownych M d  . „ . . „ c

(2440-8-30) F T u r l i ń s k i  z J'n l e  w s z e lk ic h  p r z y b o r ó w  k o ś c ie l -
] n y c h  S t a n i s ł a w a  P r z y b y l s k i e g o  

b r a k ó w ,  R y n e k  A—B  -ZC. (2448-3 3)

I lowane (w wielkości 7t>Xt( 0 ctn ., przypadkowo I
oleodruki, śliczne

^  wątłych siłach. Adres: M ikołaj Bra* 
_a* ck i w K rakow ie, u lica  Sław*  
2  kow sk a Mr. 2. (2521-1-10)

CO

CO

M

M

coo

(2469-1-)

eo
JB

*

E ■ ■■-ag
o■ aam 
*

"c5
E
INI

Każdy kaszel,
tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, krtani, płuc, następnie dole­
gliwości w oddychaniu , zaparcie 
oddechu, astmę, laflegmienie, ko­
klusz i kurczowy kaszel, chrypkę, 
drapanie w gardle, rozpoczynającą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oddawna naj­
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepisu przy 
rządzone oraz przez lekarzy polecone środki: 
herbata św. Jerzego, paczka 50 ct. i proszek 
nieżytowy św. Jerzego, pudełko 50 ct. z do­
kładnym opisem użycia. Skutek już po 
kilku dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie wysyła się, pocztą 20 ct. za opako­
wanie i list frachtowy więcej. Wszystkie za ­
m ó w i e n i a  należy wprost adresować: St. 
Georgu - Apotheke , H ¥ i e n ,  V / 2 , 

Wlmmergane 33.

Poprzednie nadesłanie należytości przeka­
zem pocztowym pożądane. (2369-1-25)

W I E L K I  K R A C H !

Każde stypendyum dla krewnych 
lub imienników wynosić będzie ro­
cznie zł. 150, 200 lub 300 zł., każde 
zaś inne zł. 120, 150 lub 200 zł. w. a. 
rocznie, a to stosownie do okoliczno­
ści, czyli obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub 
wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rze­
czonych stypendyów, winni wnieść po­
dania swoje na ręce przełożonej wła­
dzy szkolnej do Wydziału krajowego 
n a jd a le j  d o  1 5  l is to p a d a  
l>. r . i załączyć metrykę chrztu lub 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne 
i poświadczenie od właściwej Zwierz­
chności miejscowej, że ani kandydat, 
ani jego rodzice nie posiadają takiego 
majątku, któryby wystarczał na przy­
zwoite utrzymanie kandydata w szko­
łach. Nadto winni ubiegający się o 
stypendya przeznaczone dla krewnych 
udowodnić swoje pokrewieństwo z fun­
datorem ś. p. Drem Janem Towarnic- 
kim, byłym fizykiem obwodowym rze­
szowskim, a to zapomocą metryk, albo 
przynajmniej zapomccą wydanego przez 
czterech wiarogodnych mężów piśmien­
nego i należycie legalizowanego po­
świadczenia tej treści: iż kandydata 
o stypendyum, jako krewnego ś. p. 
fundatora znają i uważają. Ci nako- 
n iec , którzy według tego co wyżej 
powiedziano, mniemają mieć pierw 
szeństwo do reszty stypendyów, winni

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu |
io K R A K O W IE , Rynek, dom własny L. 25.

K an tor w ym iany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i m onet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, kuponów i wylosowanych efektów, wy­
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą,.

W yd zia ł tow arow y  Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem  zb oża  i produktów  — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych.

Głodzlny biurowe od 9ej do 3ej.
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-19 19)

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

w Krakowie 
p rz y  ul. F lo ry a ń sk ie j  pod L. 6, 

I. p ię tro .  (1107 s o )
Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

BOLESŁAW GLINIECKI!
PIERWSZY GŁÓWNY

§ H Ł A D  B R O I I
I WSZELKICH

przyborów m y ś I iw sk ich . |
Przybory do szermierki i podróży.

Kraków, ul. Szewska L. 23.
Cenniki illustrowane darmo i opłat. |

JP. (2306-33 72)

Bernard Kauffman n
w Krakowie przy ul. Poselskiej Nr. 9, 

telefonu Nr. 153,
Ż Y R O  C O N T O  

A USTR. WĘGIER. BANKU, 
przyjmuje z le c e n ia  n a  g ie łd ę ]  
w ie d e ń s k ą  I b e r l iń s k ą  za 
przystępną prowizyę, kupuje i sprzeda­

j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  i  m o ­
n e ty  w a r t o ś c io w e  n a  s t a ł y I 

rachunek. 12127- 13-15)

Karolina Witkay
UDZIELA LEKCYJ

t a n r o w
we własnem mieszkaniu, pensyonatach i domach 

prywatnych. (22839-20)
Ulica firodzka Ł. 35, I. piętro.

Oeutscher Unterricht.
Nachhilfe ftir SchUlerinnen und SchUler. 

Vorbereitnng zum Maturitatsexamen wie 
filr hóhere d e u ts c h e  Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
druckfahiger Arbeiten. (1920-3-)

B. Michael. K rakau, 
nlica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

F. CEMBRONOWICZ
m a js te r  szew ski 

w  K R A K O W IE ,  
u l i c a  F l o r y a ń s k a  N r .  2 6 .

Poleca (1740-22-) 
w doborowym zapasie obu­
w ie  w ł a s n e g o  wyrobu dam­
skie od 3 złr. 25 ct., mę­
skie od -t złr. 25 ct., buty 
od »  złr. 50 ct. i wyżej 
stosownie do wymagań 

oraz przyjm uje  do r ep era cy i  
o b u w ie  m ę z k i e ,  d a m sk ie  i 

k a lo sz e .

Z m i a n a  l o k a l u .
M AGAZYN

narzędz i  chirurgicznych
I WYROBOW NOŻOWNICZYCH

Józ. Witoszyńskiego
przeniesiony został z dniem 1 paź­
dziernika z ul. Floryańskiej Nr. 45

n a  tę  s a m ą  u licę  pod Nr. 17,
vis-ń-vis hotelu p. Różą, dom narożny.

JP. (2385-7-12)

Patentowane Kulisie maszynki do pa lenia  Kawy
uznane najlepsze maszynki do palenia kawy, s ł o d u ,  z b o ż a  itp. na 3, 5, 8, 
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne d<a każdego handlu 
korzennego. f l W  Przeszło 28.000 maszynek dostarczono. Tys-ące listów 

uznania doświadczonych ludzi fachowych.
A d res  : lCmmericber Dfaschinenfabrik un<l Kisengies- 

serei van Giilpen, Lensing & von Gimborn E m m erich  am  Rhein.
Kalety j Znakomite równe palenie, wygodna manipulacya, oszczędne 

użycie paliwa, bardzo wielka trwałość. (1265-11-)
=  Także w Galicyi bardzo rozszerzone. =

: ilPierwszy Galicyj. Tattersall
Ignacego Zangena

| Na sezon jesienny i zimowy.
Skład fabryczny

|S u k n a , K ortów . K am garnów  
l Szew iotów ,

K a m iz e le k  p ikow ych  i j e d w a b n y c h .
| MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, JP  (2291-8-12) 

|M aterye na d a m s k i e  ok rycia
od n a jtań szy ch  do najd roższych .

P r z y b o r y  k ra w ie c k ie .

FRANCISZEK CIlZYDŁO
| udowodnić.

Stypendyści powyższej fundaeyi, któ-1 
|rzy pokończyli nauki w szkołach istnie-1

to

to
E
cc

*
CC

Mowy York i Londyn dotknę
łv takżp F.nrnnp n wipllza fahrvka to- ■ _ .
warów srebrnych spowodowaną zosta-1 dotyczące własności swoje wiarogodnie].? 
ła do sprzedania całego zapasu za *"
małe wynagrodzenie sił roboczych,
Mam polecenie do wykonania tego ko­
misu i rozsyłam tylko za fi zła .
BO ct. następujące przedmioty: 6 . . , ,
noży stoł. z prawdz. angieis. ostrzem, Ijących w kraju, zatrzymać mogą sty-

6 X rh s l t c h yłtżeP“  t l t h Óły J P en ^ a j eSZCZe PrZeZ PÓłfc° ra r° k u ’
żeczek, i  chochlę, i  chochelkę, 2 kub-| je ż e l i  s k ła d a ją  ś c is łe  e g z a m in a  d la
ki na jaja, 6 podstawek Victoria, 2 1 u z y s k a n ia  s to p n ia  a k a d e m ic k ie g o , lu b
lichtarze, 1 sitko, 1 posypywacz cu -| r! , r  . p  ’
kru, 4 4  sztuk razem tylko © *oo z ł a .  I te z  p rz e z  d w a  l a t a ,  je ż e l i  d la  w yż-

dawnTef40iez ia . '^ ra ^ ty lk koO9« T ł ^  I szeg 0  w y k « t a ł c e n i a  u d a ją  s ię  za  g r a ­
c o  ct. Ameryk, patent srebro jest I UlCę
na wskróś białym metalem nie czernie-1 7  Wu r Di a J n  l/ra in iu o n n
jącym przez 25 lat, za co się poręcza. . KrajOWegO
Na dowód, że ogłoszenie nie polega na I Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W.

iadnem  oszustw ie | Ks. Krakowskiem.
obowiązuję się publicznie do zwrotu! . . ._  T . , . , , , , . ,
każdemu pieniędzy, jeżeli się towar |  L w o w i e ,  d n ia  U g O  p az d z ie r-1
niespodoba. Każdy powinien sobie I n ik a  1893 r .

co

Polecamy nasz obficie zaopatrzony

M a g a z y n  m e b l i  s t y l o w y c h  i f a n t a z y j n y c h
DO SALONÓW, SYPIALŃ I POKOI JADALNYCH.

Pokrycia meblowe z pierwszych fabryk krajowych 1 francuskich.
Materye jedwabne, wełniane plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne.

Portyery, firanki, dywany, łóżka żelaz., łóżeczka, kolebki dziecin., 
wkłady do łóżek, materace, kołdry.

Pledy do podróży, poduszki, parawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, 
story do okien wszelkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 

Podejm ujem y s i ę  w s z e lk i c h  u r zą d ze ń  a p a r ta m e n tó w  od n a jw y k w in tn ie jszy ch  do z u p e łn ie  
sk rom n ych  u m e b lo w a ć ,  ja k o te ż  p r z e r a b ia n ia  i pokryw ania  m e b l i ,  m a te r a c ó w ,  z a k ła d a n ia  

f iranek,  dy w an ó w ,  ta p e to w a n ia  pokoi i w s z e lk i c h  innych dekoracyj.
Przez długoletnią praktykę zagranicą i wyrobienie stosunków z pierwszemi 

domami fabrycznemi, możemy zadowolnić Szanowną Publiczność, tak pod względem 
starannego wykonania i dobroci materyału, jakoteż cen i gustu. (1949-9-)

S ta c h o w s k i  i K ie łp ińsk i w K rakow ie ,  ul. Sławkowska 1.

pi
co 

P> N 
X- 03
I i .

v <  CD
3 2. p

tc K ra k o w ie, Sukienn ice N r.
Ceny fabryczne stałe.

2 7 .

w K rakow ie, ul. Sm oleńska 31.|
Tattersall obejmuje następujące działy:

1) Nauka jazdy konnej codziennie.
2) Specyalny kurs jazdy konnej dla kan-l 

dydatów na jednorocznych och tników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego.

3) Wynajem koni wierzchowych i pojaz-| 
dów, jakoto: półkrjty faeton, landau, 
kareta, Kutscherfaeton itd. itd. [

4) Zakupno Remont. | tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną| wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 

i miesięczną. | parowe i pompy, psnwie browarniane, chło-
6) Tresura koni. Jdniki, aparaty zacierowe, Henzego i par-
7) Stajnia na 90 koni, w czasie ja r m a r - J Qiki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 

ków za opłatą 5 zła. od je d n eg o  ko-| Parzeln>e kaimy dła wy twarzania karmy dla
oydła, szczególniej praktyczne dla dworów,

Specyalne u rządzen ia
dla gorzelń i browarów

n ia  za  ca ły  ja rm a rk , a  m ianow icie od
sprzedanego. JP. (2030-9 52)

03
31

o
-to

sprawić ten wspaniały garnitur, I
który szczególniej nadaje się jakol 
wspaniały podarunek ślubny I
tudzież dla każdego lepszego gospo- f 
darstwa domowego. Tylko do naby­
cia u podpisanego.

A . H I  H S C H  B  E R G S  
H aupt-A gentur  der  verein .  amerik.  Pat.  
S i lb e r w a a r e n fa b r ik e n ,  WIEW, II.,] 
Rembrandstr. IO. T elep h o n  7114.

Rozsyłka naprowincyę za zaliczką) 
lub za gotówkę. — Proszek do 
czyszczenia i o  c.

G rotł.

Tylko prawdziwe
z pobocznym zna* 
klem ochronnym. •o 35 A

Biuro nauczycielskie 
H e n r y k i X e is s e y r e |  

d aw n ie j  ś. p. Anieli D em bow sk ie j
w K rakow ie, (2392-3-4)| 

przy ul. Franciszkańskiej Nr. 1,
poleca nauczycielki i bony Polki, F ran- | 
cuski, Niemki i Angielki, tudzież osoby] 

do towarzystwa i zarządu domem.

Texing, 0 .0 .  J1/21892.
Przypadkiem zobaczyłem u hr. Wurmbranda P ań -| F t l b r V l O  T U T E K  CVfldrfi tOWVP.h 
ski garnitur i przekonałem się o jego piękności! * ' U J  |

w Krakowie, ul. Poselska L. 25,

garnitur i przekonałem się o jego piękności I 
i taniości. Józef T o rx t ,  proboszcz

Ołomuniec '/. 1892. Z przesyłki jestem wielce 
zadowolnionym, przewyższyła moje oczekiwania.

(2504 1-5) Kapitan Cz . . . ,  komend, placu.
"Dolecą palącym : T u t k i  c y g a r e t o w e  z bibułki I 

_  , I francuskiej „ l e  I l o n  błon.** — „ L e  H o  u-1
Fntnnr ZOlfiCld 7 nstlirv  | b,on“ istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
• U lU IJ I  • ^  “ ■ l l f l l l l l  j   ̂ 1 zachwalania tutek cygaretowych innego wyrobu,

akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy ar- nie zdołaL  “ chwiać sławy „le H o n b l « n ‘‘,  
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeż-1 >uż raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii używa tytko te) bibułki, a przy za-
i t. d. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, |  „ P nle należy żądać wyraźnie : „ t u t k i  le
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję! fabryki „Moris.‘‘ J P ,2310-3-52)
napowrót z a  zwrotem pieniędzy. (1989-24-36)I r‘a. ^ 1.a w handlach i trafikach, taksamo 
„  .  | na Prowincyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolm-
» .  B l o c h ,  W i e d e n ,  I ,  G r a b r n  17.»czvc>. i trafikantów korzystne warunki

LAMPY DITMARA
MA W iZ £ Ł K I E  C EL E  O Ś W IE T L E N IA  !

AMPY STOtO W E • LAMPY W ISZĄCE • KINKIETY • LAMPY ŚCIENNE,
AMPUŁKI 1 LATARNIE,

LAMPY STO JĄ CE WYSOKIE i SŁUPKOWE z  UM6RELKANII KORONKOWEMU
P A L K I H Ć  W .

130 świec.
l A J W I E K S K T  W 1 i ł  O it

Palniki naftowe od siły światła 4 do

R. DITMAR, c. i K. UPRZ. F A B R Y K I  L A M P  w W I E D N I U ,
DL, ERDBERGSTRASSE 23, 25, 27 i III., SCHWALBENGASSE 2, 3, 4. (2243-3-12)

L am p y  D itm a r a  m a  n a  s k ła d z ie  k a ż d y  w ię k s z y  h a n d e l  la m p .

Czcionkami D rukarni „Czasu."

gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye staryeh 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye łokomobil. (363-39-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O c h s n e r
w B ia ły  pod Bielskiem.

R .  G E B U R T H -
c. i k. nadworny  m a s z y n is ta ,

W IE N , VIIII, K a ise rs tr . N r . 71.
Najświeisie i najlepsie piece 

do opalania, piece regulacyj­
ne do napełniania, piece pła­
szczowe dla wentylacyi, kalo­
ryfery dla centralnych opalań 
i suszarń.

Emaliowane piece we wszei-
kich barwach, po najtań. cenach.

Nowy przenośny piec emalio­
wany kaflowy, bar. trwały. 

Nowy przenośny piec do opa­
lania drzewem z patentów, 
spichrzem ogrzewającym ,
dającym długotrwałe łagodne 
ciepło.

Patent, piece do napełniania n dołn wę­
glami, do opalania jako zwykły piec lub piec 
do napełniania. (1678-14-)g

Piece kuchenne , przenośne i murowane, prze­
nośne okaflowanie ścienne trwałe.

a m ' Cennik darmn, "W

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocimki.

A n t o n i  H* H ir f e l e n i C *  w K r a k o w i e 9 tli*  G r o d z k a  J¥r* 3 1 9 poleca: Fabrykę rękawiczek wyborowych, szelek gumowych, bandaży,
oraz wyroby swe w zakres rękawiczniczo-galanteryjny wchodzące. (2397*1-)


